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czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.” 

Ponieważ wielu abonen­
tów zapisuje gazetę na 
kwartał lub pół roku, co 
utrudnia bardzo prowadze­
nie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi­
liśmy dać każdemu abonen­
towi, który opłaci z góry 
“Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru­
nek wartości jednego dola­
ra w książkach znajdują­
cych się w naszej księgar­
ni, tak Powieściowych, Hi­
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c na przesyłkę tejże pre­
mii. Jeżeli na premię wy­
bierane są Roczniki Tygo­
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do­
płaca tyle, ile książka po­
nad dolara kosztuje i przy­
syła tę sumę razem z abo­
namentem. Np.: Kto sobie 
wybierze w premii Słownik 
Polsko-Angielski i An 
gielsko - Polski Aleksandra 
Chodźki, który 1<os./*’’.v»- 
$4,00, to odciąga sobie $1.00 
jako premię, a $3.00 przy­
syła razem z prenumeratą 
i dołącza lOc na przesyłkę 
premii. Prawo do powyż­
szej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
“Gazety Polskiej.”

“Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje $2.00, na pół 
roku $1-25, na kwartał 75c.

“Gazeta Polska” do Eu­
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1 50 na pói roku.

Katalogi książek i obra­
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie.

“Gazetę Polską” można 
zapisywać każdego czasu.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI 1 KOLEKTORZY. 
Naszymi podróżującymi agenta­

mi są obecnie pan W. Radomski 
i pan W. Michalski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolektować za “Gazetę Pol­
ską’’ i książki na co wydają kwity.

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za “Gazetę Polską” w 
Winonie, Minn. i okolicy t. j. w 
Dodge Arcadia Independence, 
Wise, i t. d.

Pan W. Michalski kolektuje za 
“Gazetę Polską” w Brooklyn 
N. Y. i okolicy, następnie w Pas­
saic, Bayonne, Elizabeth, Perth- 
South Amboy i okolicę w New 
Jersey; następnie Scranton,Throop 
Oldforge, Pittston, Plymouth, Nan­
ticoke, Wilkes Barre, Ashley, Haz­
leton, Mahony City, Mt. Carmel, 
Ghantokin i miasta okoliczne w 
Pennsylvania.

Pan Paweł Kostkiewicz kolek­
tuje w Chicago i okolicy i w stanie 
Indiana.

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za “Gazetę Polską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona­
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje.

Władysław Dyniewicz.

Do Czytelników.
Kto z czytelników ma na 

adresie znaczek “November 
4 ” znaczy to, że prenume­
rata jego skończyła się we 
listopadzie 1904. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od­
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze­
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy.

W- Dyniewicz.

Wojna Rosyi
z Japonią.

Nie ma żadnych ważniejszych zmian 
na placu boju. Zawieszenie lnoni. 
Żałobna lista. Pogłoski o śmierci 
Kurokiego. Blaga moskali. Wielka 
bitwa się zbliża.

Na placu boju nié ma 
żadnych prawie zmian. 
Jedną z najważniejszych 
wiadomości, była wieść o 
chwilowem zawieszeniu bro­
ni w fortecy Portu Artu­
ra. Wieść ta nie została 
jednakże przyjętą urzędo- 
wnie przez żadną stronę, a 
krążyły nawet pogłoski iż 
propozycya chwilowego za­
wieszenia broni, podana 
przez gen. Stoessla była 
przez japończyków odrzu­
cona. Nie wiadomo wiec 
nic na pewno, czy wogóle 
sprawa zawieszenia broni 
była podniesioną przez 
strony walczące czy nie. 
W każdym razie w ciągu 
ostatnich ataków japońskich, 
ci jeszcze więcej zbliżyli 
się do linii rosyjskiej? 
Wszyskie wzgórza, oprócz 
fortu Lajoti są już w rę­
kach japończyków. Załoga 
rosyjska, licząca podobno 
zaledwie 5.000 żołnierza, 
zamknęła się w ciasnym 
pierścieniu fortyfikacyj we­
wnętrznych.

Stan rzeczy nad rzeką 
Szejk również nie uległ ża­
dnym ważniejszym zmia­
nom. Oprócz kilkunastu 
utarczek małych rozmia­
rów i pojedynku artyleryi 
nie było tam żadnej bi­
twy.

A zatem co do obecnej 
wojny szala niezachwianie 
zwiesza się na stronę ja­
pońską. Mogłaby Rosya 
jeszcze coś otrzymać i tro­
chę się podreperować, gdy­
by rosyjska flota Bałty­
cka zdołała opanować wo­
dy wschodnie, t. j. rozbić 
eskadry japońskie, a przez 
to zyskać kontrolę i nad 
lądem. Jest to, można po­
wiedzieć, jedyna droga ra­
tunku dla Rosyi, gdyż nie 
będzie ona nigdy w stanie 
przesłać na plac boju tyle 
wojska, aby zmierzyć się 
z zwycięską armią japoń­
ską. Nie zrobi się więc 
omyłki, twierdząc iż okręty 
floty Bałtyckiej są jednymi 
z ważnych decydujących 
czynników w obecnej woj­
nie. Flota Bałtycka jedna­
kże zaprezentowała się 
światu nader źle i niedo­
łężnie. Nie wiele więc od 
niej spodziewać się mo­
żna; zobaczymy co nam 
przyszłość przyniesie.

Żałobna lista.
PETERSBURG— Rosyj­

skie ministerstwo ogłasza 
nową listę oficerów zabitych 
i rannych w bitwach nad 
rzeką Szejk. Spotykamy po­
między temi nazwiskami 
wiele polaków :

Stanisław Zakrzewski, 
pułkownik Mieczysław Si­
wicki, porucznik Piotr So- 
bieszczański, porucznik Wi­
ktor Byczkowski, podporu­
cznik Włodzimierz Niecki, 
kapitan Roman Wotjakie- 
wi: z, sztabs-kapitan Antoni 
Wolski, podporucznik Ale­
ksander Abramowicz, kapi­
tan Piottuch, chorąży Wysz­
kowski, sztabs-kapitan Zy­
gmunt Dobrowolski, podpo­
rucznik Jan Lubowicz, pod­
pułkownik Franciszek Ty-

czyński, kapitan Kazimierz 
Korn, sztabs kapitanowie 
Józef Sawicki i Jan Suligo- 
wski, chorąży Zienkiewicz, 
kapitan Mikołaj Koziełło, 
sztabskapitan Wincenty Sa­
wicki, podporucznik Kon­
stanty Nagrodzki, kapitan 
Wacław Kulesza, kapitan 
Konstanty Pobukowski.

Zawieszenie broni.

SZANGAJ, 12 listopada.
— Donoszą tutaj o chwilo­
wem zawieszeniu broni w 
fortecy Port Artura. Zawie­
szenie nastąpiło na skutek 
prośby komendanta Stoes­
sla. Japończycy znowu chcą 
zrobić ze Stoesslem układ co 
do poddania fortecy. Gene­
rał Stoessel nie jest w zasa­
dzie przeciwny poddaniu, 
lecz chciał najpierw porozu­
mieć się ze swymi oficerami. 
Donoszą także iż rosyjskie 
okręty, które są w porcie, 
zamierzają znowu próbować 
ucieczki. Czy to prawda, 
nie wiadomo.

Blisko siebie.
MUKDEN, 12 listopada.

— Armie Ojamy i Kuro- 
patkina rozkwaterowały się 
na dobre po obu stronach 
rzeki Szejk. Dla zabrania 
czasu odbywa się ustawicz­
ny 'pojellynek artyleryi. Ta 
strzelanina z armat nie spro­
wadza żadnych zmian w po­
łożeniu obozów.

Kto wie czy japończycy 
nie szykują jakiej niespo­
dzianki moskalom. £byt 
podejrzanie wygląda to spo­
kojne spoczywanie japończy­
ków w tak bliskiej odległo­
ści od nieprzyjaciela, może 
za jakie parę dni nadejdą 
więcej “ciekawe” o tern 
wiadomości.— Red.
Nie wierzą pogłoskom.
LONDYN, 15 Listopa­

da. — Rozeszła się pogło­
ska, puszczona zapewne 
przez moskali, iż generał 
japoński Kuroki został o- 
dłamem granatu zabity; ża­
dna jednakże oficyalna wia­
domość tego nie potwier­
dza. Poniedziałkowa “Da- 
ily News” na podstawie 
ostatnich obrotów armii 
twierdzi, że ponieważ nie 
było bitwy większych roz­
miarów nad rzeką Szejk, 
przeto i Kuroki nie mógł 
tam być zabity, że zatem 
cała wiadomość wygląda 
na bajkę.

Bitwa się zbliża.
MUKDEN, 15 Listopa- 

ca. — Poważne utarczki 
odbywają się tutaj coraz 
częściej i walna bitwa spo­
dziewaną jest lada chwila. 
Japończycy szybko posu­
wają się na wschód. W 
obydwóch obozach panuje 
ożywiony ruch. Dnia 12 
b. m. japończycy zaatako­
wali wieś Vuchanan, lecz 
z powodu niezwykle prze­
ważających sił moskiew­
skich musieli się cofnąć 
nazad.

Flota Bałtycka.
TOKIO, 15 Listopada.

— Flota Bałtycka obudziła 
w Japonii wielkie zaintere­
sowanie, tak nawet, że ce­
sarz japoński zwołał spe; 
cyalne posiedzenie w tej 
sprawie. Na posiedzeniu po­
wzięto odpowiednie uchwa­
ły celem należytego “przy­
witania” eskadry Bałtyc­
kiej, gdy ta ukaże się na 
wodach wschodnich. Co je­

Wiadomości Zagraniczne.
$5 za dziecko.

LONDYN, 14 Listopa­
da. — Z pomiędzy ludzi 
powołanych ostatniemi wy­
borami na majorów, jeden 
zwrócił na siebie ogólną 
uwagę. Oświadczył on że 
za każde dziecko, które 
przyjdzie na świat w jego 
rodzinnem miejscu zapłaci 
$5. Jeżeli matka wychowa 
dziecko do roku życia do­
brze, może się do niego 
zgłosić i otrzyma $5. Ce­
lem tej propozycyi jest aby 
zapobiedz śmiertelności nie­
mowląt, która tak się we 
Francyi rozprzestrzeniła. 
Chciał on również na to 
zwrócić uwagę władz.
Polowanie na wystawie.

PARYŻ, 14 Listopada.— 
Dwóch myśliwych, zaopa­
trzonych tak zupełnie jak 
na polowanie weszło sobie 
na wystawę w Champ de 
Mars i w najlepsze zaczęli 
sobie polować strzelając do 
nagromadzonych tutaj oka­
zowych ptaków i zwierzyny. 
Polowanie udało się wy­
śmienicie bo w przeciągu 
dziesięciu minut upolowa­
no 6 wiewiórek, 4 kuropa­
twy i dwa bażanty. Dłużej 
polować nie mogli, gdyż 
nadbiegła polieya i odpro­
wadziła “myśliwych” do 
kozy. Wypadek ten obu­
dził wesołość - w całym 
Paryżu.

Chcą pokoju.
KOPENHAGA, 1 listopa­

da. — Rząd Duński przyjął 
zaproszenie do sesyi poko­
jowej nadesłane przez pre­
zydenta Roosevelta wyraża­
jąc się o niem bardzo przy­
chylnie.

dnakże postanowiono pozo­
staje tajmnicą.

Blaga moskali!
TOKIO 15, Listopada.— 

Poraź drugi n?dchodzi za­
przeczenie wiadomości o 
śmierci Kurokiego. Zaprze­
czenie zrobił sztab japoński.

Walka o fortecę.
TOKIO, 15 Listopada.— 

Japończycy przypuścili zno­
wu atak do fortecy i w 
krwawej bitwie zdobyli 
główne forty na wschod­
niej stronie fortecy.
‘•Gromoboj” pokiereszo­

wany.
PETERSBURG, 15 Li­

stopada.—Pancernik “Gro­
moboj” wpadł na skalę i 
mocno się uszkodził. Wy­
słano natychmiast statki, 
które przyholowały go do 
portu do naprawy. Eskadra 
Władywostocka poniosła 
wielką stratę, gdyż podczas 
naprawy okrętu musi sie­
dzieć cicho, nie mając dość 
sił do “przejażdżki” na 
japończyków.
Ogromne przedsięwzięcie 

moskali.
PETERSBURG, 15 Li­

stopada. — Ponieważ Ro­
sya nie jest w stanie do­
wozić na plac boju tyle 
wojska jle potrzeba, gdyż 
obecna linią nie wystar­
cza, przeto car podpisał 
rozkaz budowania obok 
drugiej linii kolejowej, na 
zbudowanie której przya- 
sygnowano 5 milionów do­
larów. Będą mieli urzędni­
cy rosyjscy nowe pole do 
popisów... kradzieży fundu­
szów państwowych.

Podlizuje się
BERLIN, 12 listopada.— 

Wiluś gwałtem chce sobie 
kupić łaski u amerykanów. 
Podlizywanie się tego ro­
dzaju bawi rozsądnych ame­
rykanów, i ośmiesza nie­
mieckiego Mefistofelesa. 
“Mąż ów” postanowił roz­
dać jako podarki ameryka­
nom wiele przedmiotów, 
które znajdują się na wy­
stawie Światowej w St 
Louis.

Ogromna burza.
NEW YORK 14, Listo­

pada. — New York fak­
tycznie został odcięty od 
świata na południu i za 
chodzie, przez uragan któ­
remu towarzyszył deszcz, 
a obecnie śnieg który spadł 
wzdłuż brzegów oceanu. 
Poczynając od Florydy aż 
ku brzegom ogromny vwi- 
cher gnał falę deszczu i 
śniegu z niebywałą gwał­
townością.
Cała komunikacya telegra­
ficzna zerwana, gdyż słupy 
drutów telegraficznych po- 
obalał wicher; na drodze 
Erie Railroad więcej niż 
sto słupów poszło na dół, 
a z nimi moc drutów, z któ­
rych każdy prawie został 
zerwany.

Naj’większe szkody wy­
rządziła burza w Ohio, 
Massachussets, Pennsylwa- 
nia, Michigan i Wisconsin. 
Burzę odczuto nawet na 
jeziorze Michigan, gdzie 
zatopione zostały 2 okręty 
i mnóstwo łodzi. Zginęło 
tutaj 13 ludzi.

Ostatnie Wiadomości.
TOKIO, 16 listopada. — 

Moskale we fortecy Port 
Artura rozpoczęli ogólny 
wymarsz na półwysep Liao- 
tishan, gdzie również prze­
nieśli swe zapasy. Jesł to 
ostatni punkt oparcia dla 
moskali.

LONDYN, 16 listopada. 
W Czifu zjawił się niespo­
dzianie rosyjski torpedo­
wiec z “eskadry” portarcur*  
skiej. Dowodzi to, iż w 
Porcie Artura musiała być 
stoczoną walka pomiędzy 
flotami, podczas której mo 
skiewskiemu okrętowi uda­
ło się uciec. Stan w porcie 
Artura ma być więcej niż 
rozpaczliwy.

CZIFU, 16 listopada. — 
Donoszą, iż Stoessel otrzy­
mał ranę, tak, że rnusiał iść 
do szpitala. Do żołnierzy 
powiedział, iż mają zginąć 
raczej niż poddać się.

WASHINGTON, D. C., 
16 listopada. — W obawie 
ażeby w Panamie nie wy­
buchła rewolucya, rząd Sta­
nów Zjednoczonych wysłał 
tamże eskadrę, która pilnu­
je porządku. Naród burzy 
się tam przeciwko prezy­
dentowi panamskiemu A- 
mador. 

Smutno w naszej ziemi.
Podawaliśmy w prze­

szłym tygodniu dwie niewe­
sołe wiadomości z ojczyzny: 
jedną o mobilizacyi w kró­
lestwie, drugą o krwawych 
zaburzeniach w Częstocho­
wie. W dzisiejszym nume­
rze podajemy na drugiej 
stronie wiadomość o rozru­
chach we Warszawie i we 
Wilnie. Mobilizacya, jaka 
dotknęła naszą ludność w 
królestwie, nastroiła ją na­
der wrogo przeciwko mos­
kiewskiemu rządowi. Głoś­
ne wyrzekania na rząd wszę­

dzie usłyszeć można. A oto 
co nam donoszą z Sosnowca, 
o wyjeździe z tamtąd woj­
ska, powołanego na wojnę.

Cała ludność miejscowa 
była pełna złych przeczuć i 
rozgoryczenia, gdy w tern 
rozeszła się wieść iż wojsko 
ze Sosnowca powołane zosta­
ło do armii czynnej do A- 
zyi. Wieść ta niebawem zo­
stała sprawdzona urzędo- 
wem zawiadomieniem. Stało 
się. Zbliżył się szybko dzień 
odjazdu. Fatalna chmu­
ra smutku i bolesnej ciszy 
zawisła nad miastem.

O jedenastej przed połud­
niem wyrusza pierwszy po­
ciąg specyalny z powołany­
mi na daleki Wschód. Co za 
obraz rozpaczy na stacyi 
kolejowej, opisać trudno. 
Setki i setki ludzi odprowa­
dza wojaków, między niemi 
żony, matki, dzieci, krewni, 
a wszystko zaszlochane. Co 
chwila słyszy się jęk kobie­
ty, mającej kilkoro dzieci 
przy sobie: “O moje siero­
tki kochane”,lub innej sa­
motnej: “Po cóż ja teraz 
pójdę do domu?” itp. Sło­
wem trudno oddać ten nie­
zmierny jęk boleści.

Wśród wojaków słyszymy 
znów w innym rodzaju wy­
krzykniki jak: “Boże! Boże, 
czyż pozwolisz nam ginąć w 
dalekich krajach i dla spra­
wy nieprzyjaciół naszych, 
pozwól nam umrzeć dla bra­
ci naszych i spocząć w ziemi 
swojej”. Boże! Boże! za- 
cóż nas tak ciężko; karzesz” 
Zony, dzieci i całe rodziny 
pozostają na łasce Bożej, 
pozbawione żywiciela i opie­
kuna, to też wiele z nich bie­
gnie za odjeżdżającym po­
ciągiem, że ich powstrzy­
mać ani od nieszczęcia za­
chować trudno.

Jest i wielu obcych na 
dworcu, którzy chcą okazać 
współczucie tym nieszczęśli­
wym, a na wszystkich twa­
rzach smutek ciężki, a w 
oczach łzy.

Następny, osobny pociąg 
odjedzie ztąd o godzinie 5 
po południu i znów się te sa­
me rozpaczliwe sceny pow­
tórzą. Nowa więc klęska dla 
tej skołatanej ziemi naszej.

Z Częstochowy zaś dono­
szą : Odbyła się tutaj w nie­
dzielę mobilizacya rezerwy 
dwócn pułków, wyznaczo­
nych z częstochowskiego po­
wiatu na daleki Wschód. 
Przy stwierdzeniu liczby 
powołanych pod broń rezer­
wistów nie małe było zdzi­
wienie przełożonych władz, 
gdy się wykazało, że w cią­
gu dwóch dni od ogłoszenia 
mobilizacyi zbiegło aż 83 
rezerwistów za granicę i to 
80 szeregowców i podofice­
rów a 3 oficerów. Wszyscy 
są rodowitymi rosyanami, 
co w kołach rosyjskich wy­
wołało wielkie przygnębie­
nie. Na granicy podwojono 
natychmiast posterunki, a z 
obawy przed możliwemi 
rozruchami zakazano pod 
karą sprzedawać żołnierzom 
wódkę. 

Wielkie święto w Galicyl.
Świeżo tkwi jeszcze w 

naszej pamięci uroczystość 
odsłonięcia pomnika Tadeu­
sza Kościuszki w Chicago, 
nie przebrzmiały również 
echa odsłonięcia pomnika 
Bartusza Głowackiego w 
Tarnobrzegu, gdy oto Gali- 
cya a z nią cały naród pol­

ski święci dzień odsłonię­
cia pomnika największego 
polskiego wieszcza we 
Lwowie— Adama Mickiewi­
cza. W niedzielę 30 paździer­
nika kilkanaście tysięcy po­
laków, zebranych z różnych 
stron Polski wzięło udział 
w uroczystości, która prze­
mieniła się niejako w wielką 
demonstracyę narodo-wą i 
hołd temu, który najmocniej 
ze wszystkich ukochał Pol­
skę. Pomnik postawiono na 
placu Maryackim, gdzie wy­
różnia on się bardzo dobrze 
i ma miejsce bardzo obszer­
ne. Pomnik przestawia wy­
soką kolumnę. U dołu na 
postawie, stoi olbrzymia 
statua Mickiewicza wsparta 
o kolumnę granitową. Co­
kolwiek powyżej unosi się 
skrzydlata postać geniusza, 
podająca wieszczowi lutnię. 
Całość pod względem arty­
stycznym jest bez zarzutu 
i czyni na widzu silne i na­
der dodatnie wrażenie. Naj­
wznioślejszym numerem w 
programie uroczystości był, 
pochód. Gdy przebrzmiały 
ostatnie słowa mówcy,*  syn 
poety Władysław Mickie­
wicz udał się do stóp pomni­
ka. Poważne oblicze Włady­
sława Mickiewicza, tak po­
dobne od rysów twarzy 
Adama znamionowało wiel­
ki« wzruszenie a w oczach 
jego błyszczały łzy. Wielu 
też przejętych uczuciem 
radości czy też czci dla 
wieszcza, z załzawionemi 
oczyma patrzało na syna te­
go, który umiał cały naród 
porwać za sobą. Gdy utwo­
rzono szpaler, ruszyły ku 
pomnikowi deputacye skła­
dając tamże wieńce. Muzyka 
gra, kwiaty sypią się ze 
wszystkich stron, aż urósł z 
nich cały stos :barwne i świe­
że jak uczucia tych, którzy 
stoją wokoło. Pochód rozpo­
częły żeńskie szkoły,za nie­
mi w nieskończonych szere­
gach młodzież szkolna męs­
ka, która przechodząc koło 
pomnika zdejmowała czapki 
wznosząc okrzyki na cześć 
wieszcza. Za nimi niesiono 
wielki wieniec od Towarzy­
stwa Szkoły ludowej; był 
także i wielki snop pszenicy 
a w nim dwie kosy, był i 
sztandar amarantowy czer- 
wonemi wstęgami to prole- 
trayat, kilkutysięczne szere­
gi włościan postępowały za 
tym znakiem uszeregowane 
w ósemki. Wieńców złożo­
no przeszło 200. Pogoda ca­
ły czas była piękna. Po po­
chodzie dziatwa polska od­
dała hołd Wieszczowi gdyż 
obchodząc po kilkakrotnie 
pomnik wokoło rzucała nań 
kwiaty i wznosiła okrzyki 
na cześć Mistrza.

Z lv znych mów, wygło­
szonych podczas tej uro­
czystości, najpiękniejszą by­
ła mowa posła ludowego 
Bojki. I nic dziwnego, bo 
Mickiewicz wniknął w du­
szę ludu i lud ten ukochał go 
całem sercem. Duch wiesz­
cza, który już tyle pokoleń 
polskich odżywił niegasną- 
cym płomieniem i żarem mi­
łości ojczyzny, przez wiele 
jeszcze, wieków będzie nas 
ptowadzić i uszlachetniać.

— 5Ve Florydzie tworzy się 
kolonia japońska. Na razie osia­
dło w niej 45 japońskich rodzin.

— W obecnym sezonie myśliw­
skim we Wisconsinie 14 osób 
straciło życie skutkiem postrze­
lenia na polowaniach.
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INTERES BANKOWY
Kurs pieniędzy, które wysyłamy 

do Europy, jest następujący:

MARKA-do Niemiec, W.
Ks. Poznańskiego, Prus
Wschodu, i ZaehodnichQ . 4-
i Szląska —4ioo

KORONA—do Austryi, Ga-
llcyi, Czech, Morawiig« 99
i Węgier

RUBEL — do Rosyl, Litwy,-.
i Polski pod MoskalemOlioo 

r'RANK—do Francyi, Bel90
gil i Szwajcaryi 1^100

GULDEN — do Holandyl 41100 25c. 
KRO NER — do Danii, Nor-^ M Q-

wegii i Szwecyl — ipe &DC.
LIRA — do Włoch 19,5! 25c.

Nlewolno nikomu pośredniczyć w 
przesyłce peniędzy, kto nie jest pod 
kontrolą rządową.

Władysław Dyniewicz.

15c.

25c.
25c.
15c.

Kalendarz Tygodniowy.

LISTOPAD.
18. P. Pośw. k. ó. Piotra
19. S. Elżbiety w.
20. N. Feliksa de Val. •
21. P. Heliodora m
22. W. Cecylii p.
23. S. Klemensa p.
24. C. Chryzogona

Wiadomości z Polski.
KRÓLESTWO POLSKIE

Ruch w Warszawie.
WARSZAWA. — Coraz 

to energiczniej rusza się 
partya rewolucyjna. W o 
statnich dniach wydaną 
została odezwa do rekru­
tów. Zwołano również zwo­
łane zgromadzenie, na któ- 
rem przemawiano przeciwko 
caratowi. Policya, która 
zjeżdżała się ze wszystkich 
stron przeszkodziła dalsze­
mu odbywaniu się zebra­
nia i wskutek tego powsta­
ło między ludźmi i policyą 
starcie. Najenergiczniej wy­
stąpił komisarz policyjny, 
który sam rzucił się na tłum 
lecz obity kijami rnusiał u- 
ciekać. Wtedy dobył szabli 
i ruszył do ataku po raz 
drugi, lecz zanim dobiegł 
do tłumu padł od pchnię­
cia sztyletu i na miejscu 
skonał. To było hasłem do 
użycia broni, i wszyscy 
policyanci nucili się na 
lud z gołymi szablami.

zwrócił się do ministery- 
um spraw wewnętrznych z 
prośbą o udzielenie 20 ty­
sięcy rubli na środki zarad­
cze. Zarządzono również, 
aby zorganizowano kursa 
przygotowawcze dla tych 
osób, któreby zapragnęły 
pracować w kierunku le­
karskim dla zwalczania epi­
demii.

WIEL. KS^POZNAŃSKIE.
Śmierć polaka.

POZNAN. — Donoszą 
tutaj z Afryki o śmierci 
polaka Józefa Kruszyńskie­
go z Zakrzewa. Kruszyń­
ski służył w wojsku nie- 
mieckiem i zginął podczas 
jednej z ostatnich bitew.
Schronisko dla głucho­

niemych.
POZNAN. — Schronisko 

dla głuchoniemych Z W. 
K. Pozn., pozbawionych o- 
pieki i opuszczonych, wkró­
tce zostanie urządzone i 
otwarte.

Strach w cyrku.
POZNAN. — Gdy pu­

bliczność, która przybyła 
tłumnie, siedziała w krze­
słach oczekując rozpoczęcia 
widowiska, pogasły nagle 
wszystkie światła i ciem­
ność egipska zapanowała 
wokoło. Zaczęto krzyczeć, 
gwizdać i t. d., a wiele osób 
zażądało zwrotu pieniędzy 
czemu odmówiono. Wreszcie 
po półgodzinnem “posiedze­
niu” w ciemnościach cyrk 
zajaśniał znowu światłem i 
widowisko rozpoczęto. Aby 
wynagrodzić publiczności 
przykrą niespodzianką, do­
dano parę numerów “extra” 
do przedstawienia.

POZNAN.— Mieszkania 
sklepowe w Poznaniu zosta­
ną zniesione, czyli że nie 
wolno będzie w nich miesz­
kać. Wobec tego zwołują 
waściciele domów w czwar­
tek 3 listopada zebranie, na 
którem chcą zaprotestować 
przeciwko takiemu posta­
nowieniu policyi budowla­
nej.”

Wyrok na zabójcę.

Echa samobójstwa.
Czytamy w “Lechu’’: 

Mamy w mieście naszem 
dzięki żydowi. Rogozińskie­
mu, który skończył w pią­
tek śmiercią samobójczą, 
sensacyę, jakiej dawuo nie 
było. Śensacya ta, ale bar­
dzo smutna, bo okazuje się, 
że Rogoziński skrzywdził 
osoby prywatne i rozmaite 
instytucye na około 400,(XX) 
marek. Twierdzą ogólnie, 
że*  suma ta będzie raczej 
większa niż mniejsza. W 
samem Gnieźnie zarwał Ro­
goziński rozmaitych ludzi 
podług pobieżnego oblicze­
nia na 150,000 marek, a w 
tej sumie figurują polacy z 
około 40,000 i to przeważnie 
piekarze.

Znowu zaburzenia w Pol­
sce.

WILNA. — Mobilizacya 
jaką zarządzono w Polsce 
stała się powodem zabu­
rzeń które wciąż powta­
rzają się po różnych czę­
ściach królestwa. Zwłasz­
cza w Zachodniej części 
bunty są na prządku dzien­
nym, zwykle kończą się 
strzelaniną i ofiarami ze 
strony polskiego ludu.

W zaburzeniu w Wilnie 
wojsko wystąpiło w peł­
nym wymarszu rynsztunku 
i strzelało do ludzi ostry­
mi nabojami.

W Dombrowie Górniczej 
rozwalono budynek gminny.

Do mobilizacyi powołane 
zostały cztery okręgi po­
wiatu waszawskiego, mia­
nowicie: kutnowski, nowo- 
radomski, kielecki i jeden 
z gub. Łomżyńskkiej. Re­
zerwy te pozostaną na miej­
scu, natomiast wojsko li­
niowe, czyli regularne zo­
stanie wysłane na plac bo­
ju. Mobilizacya obudziła pa­
nikę głównie dlatego, iż re­
zerwiści wprost nie wierzą, 
iż zostaną na miejscu i są 
przekonani iż wyślą ich na 
plac boju. O ile nam wia­
domo to w czasie wojennym 
jest tego rodzaju prawo, iż, 
gdy armia regularna wy­
słaną jest na plac boju, mo­
bilizują się rezerwy. Re­
zerwy te zajmują się na 
stopie wojennej na miejscu 
przez 6 tygodii po tym cza­
sie, jeżeli potrzeba odsyła 
się je na plac boju. Gdy 
to pierwsze rezerwy pój­
dą, na ich miejsce powołuje 
się ową rezerwę, która u- 
legła tymże samym prawem 
co i pierwsza. Powołanie 
więc do mobilizacyi, jest 
faktycznie powołaniem, na 
plac boju, jakkolwiek wy­
ruszenie nie następuje na­
tychmiastowo.

Epidemia.

WILNO. — We wscho­
dnich częściach cesarstwa 
przedostaje się do królestwa 
cholera. Gubernator Wilna

POZNAN. — Przed tu­
tejszą izbą - karną stawał w 
sobotę 17 - letni robotnik 
Stanisław Szeffler, który 
bez powodu na ulicy Koziej 
uczniowi kupieckiemu Wła­
dysławowi Kosteckiemu 
przebił serce, tak, że tenże 
w kilku sekundach żyć prze­
stał. Rzeczoznawca stwier­
dził obok rany w sercu, dru­
gą ranę w głowie, zadaną 
ostrem narzędziem. Proku­
rator v. Saucken wywodził, 
że chodzi tu o rozmyślne 
skaleczenie, które śmierć 
spowodowało i wniósł o 4 la­
ta więzienia. Sąd skazał za­
bójcę, który bezustannie pła­
kał, na cztery lata wię­
zienia.

Poświęcenie szkoły.
PAWŁÓW ICE.—Poświę­

cenie szkoły odbyło się w 
tych dniach w Pawłowicach 
w powiecie poznańskim za­
chodnim. Ze sprawozdania 
w “Posner Tagblacie” do­
wiadujemy się, w akcie tym 
uczestniczyli: landrat, ko­
misarz obwodowy, żandarm, 
dalej: radca szkolny, nau- 
czycieel, dzieci szkolne, ale 
nie ma zmianki, że ksiądz 
dokonał poświęcenia nowej 
szkoły. Radzca szkolny p. 
Branderburg bardzo pochle­
bnie wyrażał się o nauczy­
cielu miejscowym p. Kucnę- 
rowiczu.

Związek kupiecki.
INOWROCŁAW. — W 

mieście tym odbył się zjazd 
delegatów celem założenia 
Związku Towarzystw ku­
pieckich. W licznem zgro­
madzeniu wzięli udział 
członkowie Inowrocławskie­
go Towarzystwa kupców 
oraz wielu z bratnich to­
warzystw pożarnie jscowych. 
Po dłuższej dyskusyi 
przystąpiono do głosowa­
nia, w którem wzięli udział 
delegaci towarzystw kupiec­
kich z Bydgoszczy, Gnie­
zna, Inowrocławia, Koś­
ciana, i Ostrowa; na ze­
braniu tern postanowiono 
założyć Związek i przyję­
to ustawy.

GÓRNY SZŁĄSK.
Straszne nieszczęście.
WIREK. — O strasznem 

nieszczęściu w Wirku dono­
si “Głos Śląski”: Na ko­
palni “Błogosławieństwo 
Boże” zarwały się ruszto­
wania w szybie Hyldebran- 
da a 6 robtników, którzy na 
nich pracowali, spadło z 
wysokości 20 metrów w wo­
dę. Wydobyto ich wszyst­
kich ciężko okaleczonych, z 
połamanemi członkami i 
krzyżami. Wszyscy cierpią 
tak strasznie, że proszą aby 
ich dobito. Umieszczono 
ich w lazarecie knapszafto- 
wym w Bielszowicach. Na­
zwiska nieszczęśliwych: ślu­
sarz Ryszard Hadroszek 
z Paniwa, Józef Łukaś- 
mik z Wirku, nadzorca Jan 
Pieszczyk z Niedźwiedziń- 
ca, ślusarz Karol z Milic, 
murarz Robert Bania i Pa­
weł Adamczyk z Wirku.

Nowa szkoła.
GLIWICE.— Rada miej­

ska na ostatniem zebraniu 
zatwierdziła kupno gruntu 
w Szobiszowicach na cele 
szkolne. Grunt ten należy 
do p. Ilensla i obejmuje 15, 
345 metrów kwadratowych. 
Za każdy metr płaci miasto 
po 3 marki, a oprócz tego 
za dom, jaki na tym grun­
cie stoi, zapłaci jeszcze 13, 
500 mrtrek. Wskutek budo­
wy nowych warsztatów ko­
lejowych i przybycia coraz 
nowych robotników, okaza­
ła się potrzeba zbudowania 
tamże także szkoły. Część 
więc • kupionego gruntu ma 
być zużytą na cele szkolne, 
a reszta ma być sprzedaną 
jako budowiska, skoro prze­
prowadzona tamtędy zosta­
nie nowa ulica.

Straszna omyłka.
SZARLEJ. — Troje lu­

dzi ztąd poszło do sali, 
gdzie się odbywały tańce 
“kriegerferajnistów”, lecz 
zostali wyrzuceni na dwór. 
Chcąc się zemścić, czekali 
na dworze na przewodniczą­
cego “kriegerferajnu” p. 
Langera, ale przez pomyłkę 
napadli na sztygara Schre- 
yera, którego nożem pożga- 
li. Obecnie sąd w Bytomiu 
skazał jednego z nich na 
3 lata więzienia, drugiego 
na rok i 9 miesięcy więzie­
nia, a trzeciego na 6 mie­
sięcy więzienia.

PRUSY WSCH. I ZACH.
Proces prasowy.

GRUDZIĄDZ.-W Gru­
dziądzu przed izbą karną 
toczył się w czwartek proces 
przeciw p. Ziółkowskiemu, 
byłemu redaktorowi odpo­
wiedzialnemu “Gaz. Gru- 
dz.”, o rzekomą obrazę żan­
darma p. Wockenfussa. 
Obrazy tej miał się dopuścić 
p. Ziółkowski w sprawoz­
daniu z wiecu z Bobowa, w 
które napisano, że żan­
darm nadużył swego prawa 
z tego powodu, że wyrzucił 
stolarza Spindla z lokalu i 
przez to mu podarł krawat. 
Prokurator wniósł o 150 m. 
kary pieniężnej. Pomimo 
doskonałej obrony p. mece­
nasa dr. Daszewskiego, 
przychylił się sąd do wnio­
sku prokuratora i skazał os­
karżonego na 150 m. kary 
pieniężnej, albo 15 dni wię­
zienia, zniszczenie płyt i 
form, do odnośnego numeru 
użytych, i ogłoszenie wyro­
ku w “Danziger Zeitung”, 
“ Gesellige” i “ Gazecie 
Grudziądzkiej”.

nie jest piękną

BA PKZEDAŻ W АРГВСв

XELOWSKI’S PHARMACY,
709 Milwaukee Avenue,

CHICAGO, • ■ ILLINOIS.

QANTAL-MIBY

Jeżeli nie nżywa Dra Bonker’a 
Complexion Cream.

PIERWSZY NARODOWY BANK
W CHICAGO,

RÓG MONROE i DEARBORN ULIC.

KAPTAŁ 88,000,000.

W 48 GODZINACH 
zostają zatrzymane gonor­
rhoea i odpływy z moczowych 
organów przez Santal Mldy 
kapsułki bez niedogodności

Żadna Kobieta

Dr НАМ;

______ w_____ Mtyzm, ból głowy, uaz, oaz i 
►nosa; choroby żołądka, gardła, piersi. kana-( I 
łów odchodowych; febrę, wyrsoty na głowi© 1 ,

Doświadczony I znany na cały świat
■ ;

a

Wiec polski.

ŚLIWICE.-Wiec polski 
odbył się po 20 latach prze­
rwy w ‘Śliwicach, w Pru­
sach Zachodnich. Uczestni­
ków zebrało się około 10,000 
jednakże tylko 600 — 7(X) 
mogło wziąć w wiecu udział. 
Przemawiał na zebraniu 
poseł Kulerski, o nowej 
ustawie osadniczej i zdał 
sprawozdanie poselskie. O 
położeniu narodu polskiego 
wygłosił mowę p. Bona z 
Czerska.

First National Bank
O F CHICAGO

WEKSLE:
Berlin — Niemcy, Wledefi — Austrya, Peters­

burg, — Rosy a i wszystkie Inne europejskie 
kraje Jako też na wszystkie kursujące pieniądze.

LISTY KREDYTOWE
dla użytku podróżnych wszystkich części świata 
ściąganie spadkobierst w (schedow) i wszelkich 
należności z Polski, Niemiec, Austryi, Rosyl 
I wszystkich europejskich krajów za bardzo 
umiarkowaną komieyf.

ZARZĄD:
Jas B. Forgan Pr z. - Dawid R. Forgan 

Vice pnz. — Geo B. Boulton, Vlce-prez. — 
Richard J Street, K layer. Holmes Hoge, Asst. 
Kasyer. — August Blnm. Ae»L Kasyer. — Frank 
E Brown, As«t Kasyer — Chas. N. Gillett, 
Asst. Kasyer. — FraikO Wetmore, Audytor. — 
Emile K Boi«ot, Zarzadca dep. depozytów — 
John E. Gard'n, zarząd'a dep. wymiany pienię­
dzy. — Max. May, As-t zarządcy dep. wymiany 
pieniędzy.

DYREKTORZY.
Samuel W. Allerton. -- John 11 Barker — 

Geo. D Boulton. — William L. Brown. - D. 
Mark Cummings. — Chas. II Conover. — James 
B Forgan. — David It Forgan. — Nelson 
Morris. — Samuel M Nickerson. — Eugene 
b. Pike. — Norman B. Ream — George T. 
Smith. — John A. Spoor. — Otto Young.

NOWA KSIĄŻKA

zostiła wydrukowana w drukarni Gazety Polskie 
pod tytułem.

“BEN-HUR”

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite Futra 1 Kożuchy. 

Kaftany, spódnice, kamizelki z skór 
owczych, własnej wyprawy I ręcznego 
szycia, a także czapki 1 rękawice. Ro­
biący obstalunek raczy przysłać jaką 
kolwiek miarę.

STANISŁAW BOBOWSKI, 
GOSTYŃ, Downers Grove, Illinois.

Napiszcie do Dra. Ham.f 
'Porada nic nie kosztuje. J

JO

i posiadający dyplom naj-( 
plepszej szkoły lekarskieji 
“Bellet ................  ’__ iellevue Hospital Med-, 

i ical Coller"” v—-
i ku, po oc

spital JMed-| 
ege’’wNew Yor-( 
•dbyciu podróży i<

_ 'e •óżnycn szpitali, l 
i >w Europie, rozpoczął na, i 

i mowo swą wieloletnią pra-, i 

i iktykę i przyjmuje chorych, i 

i m siebie oraz udziela rady i 

i listownie. (i
Leczy wszystkie choroby sastarzale, jako to: .

( ► Duszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wodna( I 
puchlinę, reumatyzm, ból głowy, uaz, ócz i .

( 'nosa; choroby żołądka, gardła, piersi. kana-| I 
łów odchodowych; febrę, wyrzuty na głowie i 

' 'skórne; choroby maciczne, zboczenia regul*r-(  I 
ności, krwiotok, białe upławy, niepłodność, .

i 'boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory naj ' 
ciele, różę, choroby kiszek, ból krzyża i w ple-

A . - ------- - nralglę. bronchitis. podagrę,) I
iie^ mózgu, otyłość, choroby

' osłabienie nóg,"suchoty?choroby wątroby 1 ne^ . 
| 'rek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje, par^ I 

(chy, kołtuny, choroby jelit i pry watne tj. dL

I >n«m“^lóczjijlśs tyiuiće'ludzi,''kltrźy <Hnj 
clorploll a przez Innych lekarzy ani w szpil 

( 'lach nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci wsz

i wizytacyi różnych szpitali i 
i >w Europie, rozpoczął na, i

.ciele, różę,----------
( 'each, katar, nennu_ . -
\świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby . 
| (pęcherza, raka, kolki, wysychanie mleczu,( I 

osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby 1 ne- ,

'ii:rzv NiEWiisTv, nzreei i_mvżcztznJ

.nia, uda się zaraz do Dr. Ham po radę. Dr.1,1 ___1____ 1 4-.A Vl/.r.W rlblAZ,

Jeżeli cierpłeś, « etrscheś nsdzteją wyleczy I 
»• ТЛ«. TT>~> «чл .«Aa

’ dzie rozgłaszają^lmię Dr. Barn i znajomym go , 
| 'polecają. Udajcie się do niego, to waa wyleczy.^ I 

11 CIIOROBY^ZARAŹLIWE, ( I 
Aobojga płci (czy to nabyte lnb z rodziców prze- 
w kazano) leczy skutecznie, prędko, tak że eto 
. i ni gdy nie odnowią. Nie trzeba sio wstydzić, i 
< tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich cboróbl 
. leprowadza złe skutki na przyszłość. . i
I PORADA DARMO! Dr. Ham każdemux»dzie-l

iii rady darmo. Oplszcle chorobę, podajcie wlek i 
4 chorego, przyślijcie w lifcie 3-centowę markę? 
. ipocztową!; to doetanlecie odpowiedź natych- ( 
I miast, czy choroba jest do wyleczenia. Można*

) pisać w jakimkolwiek języku. Adreetaki: (

DR. С. В. НАМ I

I Ф. 0. Boi 62, TOLEDO. 0HI0.( >
II Napiszcie do Dra. Ham. i1

i Porada nic nie koszt uje.

. inicdy nie 'odnowię.Г'Kto’ trzeba eie «szydzić,i 
I tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich cboróbl 

___ .(...»Vi na

Spytajcie się o swych przy­
jaciół o Dra Bonker?a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonker’a Pigułkąch na roślin­
nych,gwarantowanych, źe wy­
leczą zatwardzenie. Cena 25c.

KTR PHP.Fl\ I U UllUL Perty, grunt lub 
farmę, albo po­

życzyć pieniędzy na budowę lub za- 
kupno; albo kto ma pieniądze do wy­
pożyczenia na pierwszy morgecz, ten 
niech się zgłosi do Polskiego kantoru 

C. W. DYNIEWICZ « CO.,805 Milwaukee Ave., CHICAGO, 111
Telefon Monroe 1209.

Asekurujemy od ognia w najlepszych 
kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa­
piery legalne. Ściągamy spadkobierstwa 
z Europy 1 wystawiamy pełnomocnictwa 
czyli plenipotencye.

60 YEARS 
EXPERIENCE

Trade Mark*
Designs 

Copyrights 4c 
Anyone sending a sketch and description k 1 

. alckly ascertain our opinion free whethe’ a 
□▼entlon Is probably pntentabkL Communie*  

uons strictly confidential. HANDBOOK on Pater 
»ent free. Oldest aaency for securing patents 

Patents taken through Munn A Co. reoet ‘ 
rvccial notice, without charge, in the 

Scientific American.
* handsomely Illustrated weekly IjuTresr c*  
mlatlon of any scientific Journal. Terms I ■ 
rear: four months. fL Bold by all newsdea*«'*  

MUNN & Co 361 Broadway. Now Yori 
‘draueb Dfli«”- w V . cvH«himrton c. •

Najlepsze maszyny do szycia.
za najniższą cenę można naby/ 

w polski^ Firmly 

PULASKI MDSE.. CO.
Rim kupicie Maszynę do szycia 

' syłamy bezpłatnie.

ADRESUJCIE:

PULASKI MERCHANDISE CO
531 Noble street, Chicago, III

napiszcie po katalog, który wy

Marka ochronną.HELLMUTHA Maciczny Balsam.
Przynosi szczęście do każdego domu, 
w którym bywa używany. Jest nle- 
zawodnem lekarstwem na opadnięcie 
macicy, bolesne I nieregularne men- 
struacye, białe upławy; usuwa ból w 
bokach, krzyżach, boleści cisnące na 
dół, krwiotok I wszelkie słabości ko­
biece. To lekarstwo jest znakomitym 
środkiem dla panien, przechodzących 
z lat dziecięcych na dziewicze. To 
punkt bardzo ważny, bo na nim pole­
ga zdrowie kobiety w przyszłości. Ten 
Balsam działa na organa płciowe, da­
jąc lm żywotność, zdrowie i siłę do 
spełniania swych funkcyj w należyty 
sposób. Unikajcie bezwartościowych 
naśladownictw. Żądajcie tylko praw­
dziwego Hellmutha Balsamu Maci­
cznego. Cena $l.oo.
HELLMUTHA BALSAM NA KASZEL, sta­

nowcze 1 szybkie lekarstwo na wszelkie ka­
szle, zaziębienia i wszelkie choroby gardła 
i płuc. Ceaa 25c I 50e.

LIN1MBNT ŚW. JERZEGO usuwa wszelkie­
go rodzaju bóle i dolegliwości szybko. 
Ceza 25e I 50c . ,

HELLMUTHA MAŚĆ NA HBMOROIDY le- 
czy wszelkiego rodzaju hemoroidy, jako to: 
ślepe, krwawiące, wystające 1 świerzbiące 
hemoroidy itp. Ceaa 50e.
Powyższe lekarstwa są na sprzedaż we 

wszystkich aptekach. Jeżeli wasz aptekarz 
ich na składzie nie ma^poproścle go. aoy wam 
takowe sprowadził. Wyrabiane tylko przez

Hellmuths Medical Łaborntory,

1071 N. Robey St., Chicago, III.
DEPT. D.

; 1000 TYSIĄCE FARM! 1000'
Nowa książka objaśnień o farmach będzie wysłana darmo. My mamy 

tysiące akrów nowej urodzajnej ziemi na sprzedaż. Mamy uprawione far­
my z budynkami 1 inwentarzem na sprzedaż. Nasze ceny niskie a warun- I 
ki dogodne. Tysiące bogatych farmerów są obecnie w naszych koloniach. 
Setki fauli lij ma jeszcze miejsca się osiedlić pomiędzy swymi rodakami. 
Grunta nasze są położone b’isko jeziór, rzek, kolei żelaznej, miastów. poi- i 
skich kościołów i szxół. Ku oujcie tykiety do Sobieski a my was obwiezie- , 

1 my po naszych koloniach darmo. Każdego przyjeżdżającego spotykamy na ' 
dworcu kolei w Sobieskim. Po dalsze Informacye 1 nową książkę piszcie do: i

.1. J. HOF LAND CO. SOBIESKI, WIS.
......—.....a i

Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezusa Chry­
stusa, napisane przez jenerała amerykańskiego Lew. Wal- 
lace’go, ozdobione 120 ilustracyami czyli obrazkami. Dzie­
ło to jest ozdobnie oprawne w płótno z kolorowymi i zło­
conymi wyciskami na okładce.

BEN-HUR należy niezaprzeczenie do najwspani; tych 
i najpoczytniejszych utworów literackich.

Dzieło to ukazało się we wszystkich nieomal jęz .ch i 
rozeszło się w setkach tysięcy egzemplarzy. Zawdzi. • a ono 
powodzenie swoje popularnej treści religijno-histor >ej i 
świetnemu pióru autora, jen. Lew. Wallace. Autor wie­
ści zwiedził wszystkie święte miejsca w Palestynie, t . . łro- 
gie każdemu chrześcijaninowi, i pod wrażeniem, ja na 
nim wywarty, napisał dzieło, którem zachwyca cały świat. 
Sława, jakiej znakomita ta praca zażywa, jest zupełnie za­
służona, — tchnął w nią bowiem autor całą swą duszę, pra­
wdziwie chrześcijańską. To też wpływ jej jest zacny, szla­
chetny. W powieści tej rozwija autor szczytne myśli, przed­
stawia panujące ówczesne stosunki, pragnienia i nadzieje 
Żydów, tłómaczy przez usta Baltazara, jaKim ów zapowie­
dziany Mesyasz bęazie, w przeciwieństwie do urojeń żydow­
skich, nauczycielski żywot Zbawiciela, entuzyazm Żydów, o- 
puszczenie Mistrza i męczeńską śmierć Jego. Wszystko to 
przedstawia w barwnych kolorach, a obrazy w powieści za­
chodzące, mianowicie boska postać Chrystusa, na zawsze po­
zostają w pamięci i sercu.

Dzieło to ukazało się już poprzednio w tłumaczeniu 
polskiem, lecz przedstawia pod względem języka wiele nie­
domagać. Zdarza się wprawdzie rzadko, aby dzieła tłoma- 
czone, pisane były tak pięknym językiem, jak prace orygi­
nalne, — tłomacz bowiem, chcąc oddać ducha, który da się 
wyrazić tylko w pewnych zwrotach, będących cechą danego 
języka, ma często do zwalczenia niezwykłe trudności.

Cena egzemplarza $2.00.
Wydaje się także na premię Gazety Polskiej, za dopłatą jednego 

dolara i 10 centów na przesyłkę.

W. DYNIEWICZ, 532 Noble Street, CHICAGO, ILL.

KANTYCZKA-
CZYLI PASTORAŁKI I KOLĘDY 

obejmuje przeszło 700 stronic. Jest 
to cała Kantyczka, jeszcze raz pra­
wie tak gruba jak Kantyczka, któ- 
rą sprzedawaliśmy poprze- _ — 
dnia, a kosztuje tak samo « 

czyli Pastorałki iKantyczka ta
Kolendy, zawiera piosnki wesołe 
ludu w czasie Swiijt Bożego Na­
rodzenia po domach śpiewane, a 
przez księży misyonarzy zebrane. 
Zawiera nadto pieśni do użytku 
kościelnego, oraz szopęk dla ma­
łych dziatek, jako to:

Nabożeństwo dziewięciodniowe do Nujśw. Maryi Panny przed 
Narodzeniem Zbawiciela świata Jezusa Chrystusa;

Msza na Boże Narodzenie;
164 I*ieńni  na Boże Narodzenie;
2 Pastorałki;
I Szopka dla dzieci;
193 Kolend;
II Pleśni Adwentowych;

Pieśni 
Pieśni

na Wielki Post;
Wielkanocnych;
na Zielone Śwłątki;
na Boże Ciało;
o Najśw. Maryi Pannie;
o Świętych Pańskich;
Przygodne; 
za umarłych;

i w dodatku
Kilkanaście Kolend Kościelnych.

Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez 
księży misyonarzy w Krakowie. W tej 
kantyezce znajdują się Szopki i Pastorałki do 
przedstawienia

JASEŁEK.
Pojedynczo sprzedaje się po 75c. W księgarni

. DYNIEWICZA, 532 Noble St., Chicago, III.

i

Szkółka najrozmaitszych drzew
clenlodajnych, owocowych 1 krzewów od roku 1889, na 30 akrach w gra­

nicach miasta Chicago, przy Diverse/ I North 60th aye’s. Dla plszą- 
cych listy office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256.

Rodzaj i ceny drzew są następujące: 
CIKNIODAJNE.

od 50 centów do 20 dolarów
po 15

od 5 dolarów do 20

Od 75
Od 25
Od 25

od 15

M

*«

po fi

do 10 
do 2 
do 50 
do 15 
po 5 
do 10

2
8
8

do 
do

M

U 

•« 

«« 

•«

BRZOSTY 
BRZOZY 
BŁAWATY 
GŁÓG SZKARŁATNY od 1 doi. do 10
JARZĘBIE PLĄCZĄCE 
JESION BIAŁY od 15 centów do 5 
JESION CZARNY od ?5 
KASZTAN 
KLONY 
LIPY 
MORWY 
NIIBODRZEW
ORZECH CZARNY od 25 cen. 
TOPOLE ROZMAITE od 25c 
WIERZBY PLĄCZĄCE od 1 doi. do 

KRZEWY.
BZY od 50 centów do 15 dolarów
BOŻE DRZEWKA po 50 centów.

u

JAŚMIN 
KALINA 
LUNICKRA 
BńŻk
TAWUbl
WÏNo DZ1KIK 
BIJOU I

GBUSZE 
JABŁONIE 
MORELE 
ŚLIWY 
WIŚNIE 
AGBEST 
MALINY 
PORZECZKI 
8MRODYNY 
TRUSKAWKI

po 50 centów 
u

M

od 50 
od 50 
po 50 
od 25 
od 50 
po 30

do 1 dolara, 
do 80 “

do 75 centów.
2 “do

OWOCOWE.
od $1.25 do 
od 75 centów do

PO 
do 
do 
do

»»

<*

Ю " 
sto sztuk

do 
do

5 dolarów.
8
8
8
3
1 II

2
1
2

Zwracam uwagę, te wszystkie wielkie drzewa przyjmują się wszędzie, ponieważ są 
po cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni.

Niech nawet przybgdą ci, którzy nic mają gdzie drzew sadzić, a zobaczywszy wszystko 
będą mogli, chociaż nie teraz, to przy sposobności oznajmić swym znajomym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółką drzew doprowadzić.

Władysław Dyniewicz.

I.......j»....•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••
! POLSKA APTEKA, 257 MZ<Z,257 i

2 Petny wybór różnych aptecznych towarów krajowych 1 zagranicznych. 8 
W aptece zawBze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady

• na wszelkie choroby. •
• •
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Z OSTATNIEGO DZIESIĄTKA PIER­
WSZEJ POŁOWY XIX W.

(Ciąg dalszy.)

— Nie, kawę. pija.
— A zkgdże wiesz?
— Pytałem się wczoraj chłopa, który z 

nim przyjechał — i odeszła do swych za­
trudnień.

Po chwili wszedł Łubowicz, zasiadł we fo­
telu przed stolikiem, nałożył okulary i poczgł 
przeglądać rozłożone przed sobji papiery.

Zajrzyjmy teraz do pokoju Marvi. ‘
Jedno w nim tylko okno otwarte i również 

zasłonione siatkg. którego dotykające z ze­
wnątrz liściaste i mokre od rosy, gałęzie sta­
rej i wielkiej brzozy, nie zbyt wiele wpusz­
czały światła do pokoju. Pod tern oknem sofka 
miękka z oparciem,przed którgna krosnach ro­
zpięta i zaczęta krzyżowa robótka z włóczek 
wyobrażała podług koloru, księcia Józefa I o- 
niatowskiego, gdy wskakiwał na koniu do El­
stery.

W rogu stoliczek z toaletką.
Na przeciwnej ściapie okna połowa cegla­

nego pieca, którego druga część należała do 
saloniku, służącego dzisiaj za gościnny po­
kój dla Bolesława.

Obok pieca kufer przykryty kobiercem, 
przy nim stoliczek, na którym kilka książek.

Na lewo przy drzwiach skromna nowo­
modna komódka, naprzeciw której w rogu 
ściany łożko polerowane, ze spuszczoną za­
słoną, w którym Marya śpi jeszcze spokojnie.

Dwa krzesła debowe. baścikiem powleczo­
ne, dywaniki przed łóżkiem na czysto wy­
mytej podłodze: oto wszystko, co dopełniało 
tego ’pokoiku.

Przy sofie na zydelku*?  siedzi mała dzie­
wczynka wiejska, czysto odziana, a Maryni 
wychowanka i sługa; czuwa, rychło się prze­
budzi droga jej panienka.

Marya na miękkim posłaniu, lekką atła­
sową kołdrą okryta pod ramiona, twarzą 
na pokój odwrocona, podłożywszy sobie dłoń 
prawą pod głowę, spoczywa na wielkiej po­
duszce.

Teraz łatwo dostrzedz jej kibić, giętką i 
wysmukłą, nadzwyczajną białość dziewiczego 
jej gorsu, który od czasu do czasu unosi od­
dech lekki, wolny i spokojny; te białe deli­
katne lica słabym rumieńcem powleczone, tę 
brew wązką. czarną i tę długą rzęsę z pod 
zamkniętych powiek, ten nosek proporcjonal­
ny, harmoniujący cudownie zwarte usteczka, 
z posa których lśniły się dwa ró vne brze­
żki ząbków białych, te włosy ciemne, gęste, 
wielkim zwojem na tvł głowy od niechcenia 
spadające, pokryte siateczką ażurową z nie­
bieskich sznurków i ten uśmiech niewinny, 
co domyślać się pozwalał smętnego, słodkie­
go tej anielskiej duszy marzenia.

Białą jej kształtną szyję objął jedwabny, 
czarny sznureczek spadający na pierś, na 
którym nawleczono złoty krzyżyk i srebrny 
medalik cudownej Boga Rodzicy paryzkiej.

Rączkę swą małą, delikatną, wplotła u- 
śpiona mimowolnie w te znamiona chrze­
ścijaństwa, jakby duch opiekuńczy podał jej 
tę zabawkę w pośród niewinnych marzeń.

Obok niej w głowach na stoliku stała 
świeca wypalona i rozłożona książka: “Czci­
ciele ognia” Moora.

Może biedna Hilda, lub jej nieszczęśliwy 
kochanek są powodem, że w tej chwili smę­
tnym był dziewiczy uśmiech Maryi.

Były tam i inne książki, obejrzyjmy je 
po kolei: “Korsarz” Torquato Tasso. “Gia- 
ur,” przepisane własną ręką Maryi “śpiewy 
historyczne” Niemcewicza.

Na innym stoliku przy sofie obok toa­
letki stał kosztownie oprawny złoty ołtarzyk, 
przy którym leżał list otwarty.

Na cienkim, blado różowym papierze by­
ły następujące wyrazy:

“Kochana Maryniu!
Tak wiele mam ęi do "powiedzenia, że 

nie wiem eży epahńfetam wszystko, jak się 
z tobą żobaczę. Pisałabym o tern, lecz nie 
można... pośpieszam, bo papa się niecierpliwi, 
że czekać musi posłaniec, którego z jakiemyś 
papierami posyła do was. Korzystałam z tej 
okazyi. Emilka nawet niema czasu dopisać 
się, tylko cię ściska po milion razy. Koń­
czę, bo papa nagli — ale nie— muszę Cię 
ukarać, Maryniu, za to. że zapomniałaś o 
nss; żałuj bardzo żałuj, żeś nie przybyła, 
widziałabyś ślicznego, milutkiego chłopczyka. 
Byłyśmy z mamą w Jabłonowicach i tam go 
poznałyśmy, ze dwie godziny gniewał się na 
mnie; śliczny chłopczyk, zupełnie inny jak 
wszyscy... Z daleka, z daleka przyjechał... 
Adieu Maryniu.

Twoja kochająca cię siostra.
Michalina.”

Zasypiaj, piękna Maryo, a my tymcza- 
em zajdźmi do saloniku, dzisiejszej sypial­
ni Bolesława.

Dwa frontowe okna, zasłonione jeszcze 
okiennicami i tylko boczne okno, zastawione 
wazonami kwiatów, z po za których wi­
dać było w ogródku dwie wielkie stare li­
py, oraz na zielonej, gęstej murawie pasie­
kę, użyczało nam nie wiele światła. Stół o- 
krągły, polorowany na czterech prostych 
nogach w rogach ścian stolik kwadratowy, 
sofa baścikiem powleczona, kilka podobnych 
jej krzeseł, stopnie puste, niebiesko malowa­
ne przeznaczone na kwiatowe wazony, które 
obecnie zajęły miejsce w ogródku, kanapa sze­
roka staroświecka, służąca obecnie za łóżko dla 
Bolesława, nie wielkie nad nią zwierciadło —

») Stołeczek pod nogi.

otoż wszystko co służyło do ozdoby tego 
pokoju.

Zasypiał jeszcze smacznym snem Bolesław, 
a ciemna płeć jego ściągłej, o regularnych ry­
sach twarzy męzkiej, zakrytej nieco grubemi, 
wijącemi się puklami ciemnych blond włosów, 
dziwnie pięknie się wydawała obok białości i 
delikatności jego szyi i ramion.

Z brwi ciemnych można się domyśleć, że 
spoczywa w tym młodzieńcu pewność godno­
ści własnej, godności człowieka.

Tylko z bladości oblicza poznać, że dusza 
jego łatwą jest do przyjmowania wyższych 
wrażeń, a biegły wyznawca Lawatera możeby 
wywnioskował z tego smutnego wyrazu twa­
rzy, że nie ze wszystkiem szczęśliwy los jest 
tego młodzieńca. A jednak oddech jego spo­
kojny i cóż więc może być powodem tej sen­
nej zadumy, tego zasępienia czoła? Cóż waż­
nego mogło zajmować jego umysł, gdy ledwie 
zaczynał kosztować szczęścia młodzieńczego 
życia ?

Spojrzyjmy w przyszłość jego, a może 
docieczemy przyczyny tych smętnych marzeń, 
które nieraz i na jawie zwykły zasępiać 
czoło prawego polskiego młodzieńca.

ROZDZIAŁ VI.
Wspomnieliśmy już, że Bolesław urodzony 

w WielKopolscę zdekorowanego wojaka 
napoleońskiego, od lat kilkunastu wieku kształ­
cił się w wojewódzkiem mieście. Ukończywszy 
tam wstępne nauki, okazał zamiłowanie do 
sztuk pięknych, a głównie do malarstwa. Dla­
tego też ojciec wysłał go do Warszawy, gdzie 
pod okiem jednego z pierwszych mistrzów 
sztuki, sposobił się i znaczne czynił postępy-

Liczył wówczas lat szesnaście.
Lubo niejednego w tern wieku należy ota­

czać dozorem osób doświadczonych, to jednak 
Bolesława, którego władze umysłowe nad wiek 
były rozwinięte, a zasady moralne silnie wpo­
jone w umysł, odwiózłszy ojciec do Warsza­
wy, odważył się zostawić samemu sobie, wy­
chodząc z tej zasady, że młodzieniec o ile wcze­
śniej poznawać będzie świat i ludzi, o tyle prę­
dzej wyrobi się, chociażby i przeszedł różne 
koleje.

Mawiał on zwykle: “Jabłko od jabłoni 
niedaleko pada, a jak ma być z niego lada- 
co, to żebyś go wodził na powrozie, nic nie 
pomoże.”

W Warszawie Bolesław zrobił znajomość 
z łatwością z wielu rodzinami, gdyż ojciec je­
go, mając nie mało znajomych, szanowany 
był i kochany ogólnie. Między innemi poznał 
Bolesław także pewną piękną i młodą blon­
dynkę mieszkającą przy zamożnych swych 
rodzicach.

Pokochał ją szalenie i w czasie kilko- 
letniej swej bytności w Warszawie, często w 
domu jej rodziców bywał.

Tu pozyskawszy wzajemność córki, zale­
dwie w dwudziestym pierwszym roku życia, 
bez namysłu prawie postanowił zaślubić pier­
wszą swą w życiu kochankę.

Z początku rodzice panny nie byli mu 
przychylni, lecz z czasem, gdy go bliżej pozna­
li, orsz gdy w swej Malwince spostrzegli pra­
wdziwą miłość dla Bolesława, oświadczyli, że 
nie mają nic przeciwko połączeniu się jego z 
ich córką węzłem małżeńskim, i odtąd to mło­
dzi kochankowie poczęli marzyć o przyszłem 
swem szczęściu.

Oczekiwano tedy tylko na przybycie ojca 
Bolesława, któryby swojem pozwoleniem całą 
tę rzecz zakończył.

Niezadługo jednak Bolesław otrzymał od 
ojca listowną odpowiedź, w której surowy oj­
ciec nie Dozwolił synowi na te związki pod 
groźbą, że odmówi swego błogosławieństwa.

Zmartwiony Bolesław gubił się w domy­
słach, co może być powodem teo-o wyroku?

Zdawało mu się, że pewnie rodziców jego 
narzeczonej przedstawiono ojcu z niepochleb­
nej strony.

Trapił się tym przypuszczeniem, lecz 
nie przestawał bywać w domu rodziców Mal- 
winy, P>® bynajmniej poznać, że miał
już odpowiedź od ojca.

Tak upłynęło kilka tygodni. Rodzice pię­
knej blondynki tymczasem coraz to częściej 
zapytywali Bolesława o dzień przyjazdu jego 
ojca, wreszcie zniecierpliwieni nakłaniali go, 
aby w tej sprawie zapytał się ostatecznie ojca 
listownie.

Naglili go tern bardziej, że nie jeden 
tylko Bolesław starał się o rękę ich córki, a 
którąby chętniej nawet oddali byli innemu z 
konkurentów majętniejszemu i mającemu już 
ustaloną pozycyę.

Bolesław zbył ich jednak odpowiedzią, że 
szkoda pisać, gdyż się spodziewa przybycia 
ojca lada dzień, lada chwilę.

Uważny jednak byłby dopatrzył w tej od­
powiedzi pewnej obojętności, wachania się, wo- 
góle niepewności siebie.

Nie uszło też to baczenia rodziców Malwi- 
ny, którzy zresztą spostrzegli byli, że Bole­
sław coraz obojętniejszym okiem spogląda na 
ich córkę. Czuli się tym dotknięci i przy oka­
zyi — w’obec licznego w swym domu towarzy­
stwa — dali Bolesławowi do zrozumienia, że 
czynią mu honor, iż córkę swoją, pannę tak 
posażną, postanowili mu oddać za małżonkę.

Ubodła bardzo Bolesława ta duma pienięż­
na; czuł się do żywego obrażonym.

Zasępił więc po raz pierwszy ambitne swe 
czoło, zarumienił się, serce silnie mu bić za­
częło, czuł, że się chwieje na nogach i dłużej 
znieść nie powinien takiego nienaturalnego 
stanu.

Pożegnał też natychmiast rodziców Malwi- 
ny, rzucił smutne spojrzenie na swą kochankę 
i wyszedł, aby... w tym domu więcej nie 
bywać.

W kilka dni powrócił na wieś do swych 
rodziców.

Zdziwił sie ojciec Bolesława bardzo tak 
niespodziewaną wizytą syna; zażądał wyja­
śnienia.

Bolesław opowiedział o skutku listu, pro­
sząc ojca zarazem, aby objaśnił go, co widzi 
złego w tym związku? Stary Napoleończyk 
nie znał rodziców Malwiny, pragnął osobiście 
udać się do Warszawy, chcąc naocznie się 
przekonać, czy może pozwolić na ten związek.

— Dosyć o tym — rzekł wreszcie — nie 
pozwalam i basta!

Malwina tymczasem podczas nieobecność' 
Bolesława umierała ze smutku i tęsknoty, 
lecz odmawiała wszystkim zalotnikom swo­
im, pomimo nalegań ze strony jej rodziców-

W kilka tygodni potem przybył Bolesław 
z ojcem do Warszawy, ale było już zapóźno, 
Malwina bowiem... przywdziała już sukien­
kę zakonną i została mniszką.

Wypadek ten okropnie zmartwił naszego 
Bolesława; poznał to ojciec, a lękając się 
złych skutków z tego powodu, wysłał syna 
do Litwy na kilka miesięcy pod pozorem inte­
resu, uprosiwszy poprzednio tajnym listem 
zamieszkałego w Zapolu pułkownika, a swego 
kolegę z wyprawy do Hiszpanii, aby w czasie 
bytności Bolesława na Litwie, raczył mieć 
ojcowską nad nim opiekę.

ROZDZIAŁ VII.
Siódma godzina wybiła na zegarze w po­

koju państwa Lubowiczów, gdy pan Niko­
dem, który siedział dotąd przed stolikiem 
nad papierami w barcikowym, siwo powle­
czonym szlafroku, odłożył pióro na bok, 
zdjął okulary i począł się ubierać.

Wdział na nogi długie buty, na się kapo­
tę szaraczkową i na takiejże kamizelce prze­
wiesił przez szyję łańcuch stalowy od srebr­
nego cylindrowego zegarka, który nastawi- 
szy, wsunął do bocznej kieszeni.

— A teraz, moja jejmość, mów ił do żony, 
zobaczno do Maryni, bo zdaje mi się, że już 
nie śpi.

I pani Lubowiczowa powolnie wstała z 
pończochą w ręku, uchyliła drzwi do pokoju 
córki i rzekła:

- - A moja Marysieczku. jeszcze to spo­
czywasz?

— Dzień dobry, kochana mamo — podno­
sząc się z łóżka, odpowiedziała miłym, dźwię­
cznym głosikiem Marynia.

Postąpiła do niej matka. Marya pocało­
wała ją w rękę.

— Spiesz się mała — mówiła do wy­
chowanki Maryni — przynieś panience wody 
i kawę.

— Mamo moja, dla czego tak naglisz ?
— Siódma już wybił».
— Siódma!? jakże ja długo dziś spała, ach, 

mamo jakiż ja sen miałam dziwny.
— Ty bo zawsze jakie.ć “ziwne sny mie­

wasz, moja Maryniu, ja ci mówię, że te 
twoje książki na nic się nie zdały-

— Ależ moja mamo! jakże bo nie czytać! 
Nanrzykład jak pewna śliczna dziewica skoczy­
ła do morza w chwili, gdy ujrzała, że jej ko­
chanek rzucił się z rozpaczą na stos bucha­
jący ogniem.

— Ech, bajki tam oni opisują czy podo­
bna, aby ktoś do ognia...

- Prawda mamo to wszystko musi być 
prawdą, tak żal mi ich było...

Pani Lubowiczowa uśmiechnęła się.
— Może ci się przyśniła ta historya?
— Nie mamo, miałam ja inny sen, ale 

jaki dziwny, jaki smutny...
Pani Lubowiczowa lubiła snów słuchać, a 

nawet często przywiązywała do nich wiarę.
— Cóż tedy ci się śniło, opowiedzże 

mi też Maryniu, opowiedz.
— Ach mamo, kiedy to długa historya.
— To chociaż?... ale nie, »bierz się pier­

wej, bo mam gościa.
— Kto taki?
— Jakiś pan, imię mu Bolesław. Nie wi­

działam go dotąd, przyjechał późno w nocy i 
pewno śpi jeszcze. Rano dziś ma jechać do 
Zapola, do pułkownika.

— Zkądże ten gość?
— Z daleka przybył, aż z Warszawy.
— Warszawy — zamyślona i zadziwiona 

zapytała Marynia, cóż on tu robi u nas ’
— Zbłądził wczorajszej nocy w lesie i do 

nas zajechał,, bo konie miał zmęczone. Ale 
ubierz sie. Maryniu, ja ci sama kawę przynio­
sę, tylko, nie zapomnij o tern, co ci się 
śniło, gdyż jestem ciekawa — i z temi wy- 
razmi wyszła.

Marynia zamyśliła się nieco.
Przyjechał zdaleka powtarzała sobie.
Wstała spiesznie, ubrała się nieco gusto­

wniej, jak zazwyczaj, uklękła, odmówiła ran­
ne modlitwy, a powstawszy, spostrzegła już 
na sofie matkę, gotową <10 słuchania snu 
córki.

— Dzień dobry mamie, po raz drugi po- 
wiedziłaa Marynia i ucałowała rękę matki, 
a wypiwszy kawę, zaczęła tak opowiadać.

— Śniłam*,),  że jakaś młoda i śliczna 
zakonnica klęczała przed wielkim ołtarzem w 
jakimś dużym kościele, w którym prócz niej 
i mnie nie było nikogo więcej.

Klęczała blada, zapłakana, ze wzrokiem 
wzniesionym do nieba, modliła się długo, 
poczem spojrzała na mnie, ale tak smutno, 
tak dziwnie, że zdawało mi się, jakoby wiel­
ki aż do mnie miała. Ponure światło było 
wtem strach mnie ogarnął, pomimo to zbli­
żyłam się do nieszczęśliwej. Ona powstała i 
postępując zwolna w głąb bocznej nawy, pa­
trząc ciągle na mnie, dała znak ręką, że­
bym się do niej zbliżvła, a wskazawszy na 
przeciwną stronę kościoła, zniknęła wśród 
cieni.

♦) W Litwie nie mówią “śniło mi się“, lecz “śni­
łem, śniłam“ itd.

Ciąg dalszy nas tępi.

Szyfkarty do 
a Europy na po- 

spiesznych szy- 
facli i na wszystkich liniach 
okrętowych.

Najlepsza i najtańsza spo­
sobność dostania się do kraju 
za tanie pieniądze jako passa- 
żer.

Zgłoście się albo piszcie do

т urny 1 Bank 1’olski i 
' Biuro Notaryalne.

2 CarlisleSt. NEW YORK. (47)

TC to kuplć szczero - zioty
-1ŁIV LC lub srebrny zegarek 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech piszę po piękny ilustrowany kata­
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub Brebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote 1 srebrne odzna­
ki 1 medale dla towarzystw i klubów. 
Adresowa«! należy:

K. 8TACHOW8KI & Co.
S33 Noble st. Chicago, 111.

Wydawnictwo Muzyczne 
i Księgarnia

B. J. ZALEWSKIEGO,
poleca najpiękniejsze utwory muzyczne: 

Abt. Fr. Tęsknota. (Gdy jaekółki) eolo śpiew 26« 
Rordese. Cyganki duet eolo lub chór „ 60«
Brzezińska. Nieopuezczaj na« Modlitwa „ 26«
Brzeziński 10 Chłop. Obertasów, eolo fort. •(>« 
Brzezi haki. A zawracaj od komina ,, 30«
Brzeziński. Matnlu kochana, Mazur „ 30«
Chopen. Gdybym ja była ełonecs.,eolo śpiew 80« 
Chopen. Rozstanie, mazurek Duet „ 6Oc 
Chopen. Kompletne dzieła, 3 tomy, eolo fort, в 00 
Chopen. Marez pogrzebowy, znany „ 26«
Ciechanowski. Nie tryumfuj dziewczę eolo śp. 26« 
vwlkiel. Idź do djabła. Mazurek ,, 26«
Fali M. ZOJcystych Niw Z. P. N., *,iOfort. 1.20 
iTanorlel. Nafalach Dunaju, walc „ 60c
Jannaz. Polonez Kościuszki „ 26e
KaraaowKkl Do pracy, eolo lub chór ........... 30«
Komat. Samotny, piosenka, eolo śpiew 26« 
Kratzer. Dumka, Ludzie mówię 26«
Krogulakl Dwie pieśni narodowa, «olo fort 60« 
Karpińkkl. Witaj Królu, polonez „ 60«
Lewandowski. Stary Drncb, mazur ,. 10e
Moninazko. Pleśh wieczorna, eolo śpiew 26« 
Monluazko. Kozak. Tam na górze „ 26«
Monlnazko. Krakowiaczek weeół „ 25«
Moninurko. Marsz żałobny, chór męeki 60« 
Monluazko. Mazur z Halki. „ 60c
Nledzlehkl. Dwa krakowiaki eolo fort. 60« 
Ogińekl. Polonez bardzo znany „ 26«
Oamańakl. Biały mazur, znany ., 80«
Powladowakl, Rach-ciach-clach, polka „ 25«
Pleśni Narodowe, najpoiędańnze, „ 60«
Rzkoła fiplewn. Największa 1 najlepsza.... 7.96 
Szkoła naakrzypee Najlepezai największa 11.60 
Szkoła na Fortepian. Najwlekśza i najlepsza Й.«0 
Szkoła na Organy, lub Fisharmonię .... 2.25 
Szkoła na Flet, z klapami lub bez................1.36
Szkoła na Cornet, Alto, Tenor lub Bari ton 1.00 
Szkoła na (iltarę, hiezpańeke .................... 1.80
Szkoła na Cytrę z melodyamip >1 kie .i 3.«0

Wanlorek Pile Knba: Warya-yn raekr yp e 6» 
W roń*  к i. Diabeł, galop z ryci..., e<>|.». f<»r 30 
WlenlawNkl. Kujawluk znany koncertowy 
Zalewaki. Nieszczęśliwa, mazurek aptew 30
Zalewaki. Marez Pogrzebowy, chór nięekl 26
Zalewaki. Walczyku mój, eolo lub chor żeń. 50 
Zalewaki. Oj ten mazur, czymta bieda «olo fort. 25 
ZalewnKI. Znalezione ezczęścle, walc ,, 26
Zalewaki. Weeele, Kujawiak „ 30
Zalewaki. Boże coś i mazur 3 maja, orkiestra 100 
Zalewaki Z dymem i Jeszcze Poleka „ 1.00 
Zalewaki. Oj ten mazur, czysta bieda „ 75
Zalewaki. Polonez Kościuszki j walc „ 1.00 
Zalewa -I. Wesele, Kujawiak „ 76
Zalewaki. Boże Coś Pol. i maz.3 maja, kap. 1.00 
Zalewaki. Z dymem poż. i Jeszcze Pol. „ 1.00 
Zalewaki. Ol ten mazur i Krakowiak „ 1.60 
Ztflewakl, Oberek 1 Kujawiak ,, 1.60
Zalewaki Weśele kujawiak „ 76

Przy zamówień’u nakży załączyć 5c. znaczek 
pocztowy na obszerniejeze katalogi muzyczne I 
katalogi książek. DOSTARCZAM NUT DO 
ZTUK TEATRALNYCH.

B. J. Zalewski,
Dept W. 11 Emma atr. CHICAGO, ILL

Tel. 14SS llalated

GOSPODARZ
dla wszystkich zrozumiały i do­
stępny poradnik rolniczo-ogrodni 
czo, dwutygodnik, wychodzący * 
Warszawie. Prenumerata roczni 
wynosi 82.00. Adres: GOSPO­
DARZ, ulica Warecka, No. 14, » 
Warszawie. Russ. Poland.

BIESIADA LITERACKA 
pismo tygodniowe, ozdobnie ilustro­
wane, wychodzące w Warszawie, 
kosztuje rocznie $6.00. Od nowego 
roku zaczęto w tem piśmie dru­
kować nową powieść Henryka 
Sienkiewicza pod tytułem “Na 
Polu Chwały.” Jest to powieść 
historyczna z czasów wyprawy 
króla Jana III Sobieskiego pod 
Wiedeń. Oprócz tego są jeszcze 
inne powieści i artykuły. Jeden I 
numer obejmuje 24 stronic roz­
miaru 14x10 cali. Adres: Biesiada 
Literacka. Zgoda 7, Warszawa 
Rus. Poland.

DARMM0!DARMO!DARMO!
Damy ci książeczkę do nabożeńetwa w ładnej 
oprawie darmo, jeżeli «przedaż 6 naszych obra­
zów religijnych. Każdy inny Miara 16x20 po 
25c. każdy W bogatych kolorach, dobre do 
oprawy Pisz dzisiaj. Powierzamy dopóki nie 
sprzedane.

POLISH PICTURE CO. (46)
Lock Box 810. North Adams, Mass.

rraKlam artr.tretB.: kolorowa reprodukera 
obrs.u polskiego artyety.

Tygodnik Illustrowany
>d Nowego Roku 19(M rozpoczyna druk nowych 
powieści: SYN MARNOTRAWNY powieść 
współczesna Józefa Weyssenhoffa. MROK po­
wieść historyczna A. Krechowieckiego. W cią*  
?u roku 19M każdy prenumerator Tyg. Ulastro- 
wanego otrzyma 63 numery pisma, zawierają­
cego około 1000 kolumn tekstu z 1200 rysunka­
mi, kopjami obrazów, illustracyam! chwili bie- 
t cej, z okładką ogłoszeniową. Nadto premlum 
wyjątkowe 24 tomy (co miesiąc 2 tomy) powie- 
lei 1 daleł popnlaraycli w tem 12 tomów dzieł 
8. Sienkiewicza zawierających “POTOP” i 
‘PAN WOŁODYJOWSKI" oraz 12 towów dzieł 
•óżnych autorów z dziedziny literatury, histo- 
rrl, nauk społecznych, badań przyrodniczych 
tp. W styczniu: “Wielkie legendy ludzkości”; 
< lutym: “Małżeństwo u różnych narodów"; 
w marcu: “Zycie artystyczne ludzkości" (zillu- 
rtracyaml W bezpłatnym dodatku w arkuszach 
powieść tłomaczoną.

Prenumerata Tygodnika Illustrowanego do 
Ameryki kwartalnie $1.76, półrocznie 3.50, ro­
śnie $7.00

Adres: Krak. Przedmieście 17 w Warszawie

KALENDARZE 
iu)k 1905.

Jak po inne la*a,  tak i tego roku mamy 
znowu w znacnej ilości w jedenastu gatunkach 

Kalendarze na rok 1905.
Jak naszym kostyumerom wiadomo, są to 

piękne i tanie ilustrowane książki — a które 
tylko u nas w tak wielkim wyborze nabyć można.

KTO CHCE mieć ople tych kalendarzy, nie­
chaj pospiesznie piszę po cyrkularz, a odwrotną 
pocztą go wvślemy.

W składzie naszym mamy ziwsze znaczny 
zapas i piękny wybór przedmiotów religijnych 
i naukowych.

Katalogi 1 cenniki wysełamy na zadanie.
Ramy do obrazów najnowszych wyrobów, sztu­

czne kwiaty i bukiety, kopuły szklanne. 
powane figury św. pod kopułkami. lampki, 
świece woskowe i gromnice kadzidło itd. itd.

Sirzedajemy tanio! — Cenniki wyeełamy Da 
żądania.

KTO CHCE mleć pięknie odrobiony farbami 
lub tuszowo portret z fotografii — niechaj eię 
do mnie uda, mam w tym zawodzie przeszło 
lo lat praktyki.

Maluje obrazy olejne do kościołów, kaplic I 
hal brackich pięknie, trwało i tanio — pracę 
moją gwarantuję.

OBSTALUNKl załatwiamy zaraz po otrzy 
mani u listu i wysyłamy frachtem, ex presem lub 
przez pocztę.

PBZESTLKlPOCZTĄ OPŁACAMY.
AGENTÓW poszukujemy w każdej polskiej 

kolonii 1 dajemy dobry rabat.
Piszcie po katalogi dołączając 2c markę n> 

-dpo wiedź.
Adresować:

Jos. Kwaśniewski,
654 Becher str., Milwaukee, Wis.

Za tuzin listowego papieru z rozmaitemi 
Powinszowaniami. 5 tuzinów za $1.00 
i przy pięciu tuzinach dajemy podarunek 
wartości 25 centów, a także mamy rozma­
itych gatunków obrazków i otwierających 
się ołtarzyków. Potrzebujemy agentów 
i dajemy dobry zarobek. Kto przyszłe 
swój adres, ten dostanie nasz nowy ka­
talog książek i t. d. Adresujcie tak:

A. ZYIKGILAS, 
P O. Box 3232, 

Boston, Mass.

Goldzier, Rodgers & Froelich,
ATTORNEYS AND COUN­

SELORS AT LAW.
POKÓJ 820

Chamber ot Commorce Building.
RÓG U SAŁLE I WASHINGTON tlLICT 

CHICAGO, ILL.
TAKE ELEVATOR. TEL.MAIN3IO

Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów. •
i IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski 1 turecki; oraz herbatę rosyjską róż- • 

nych firm. 2
FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA •

1 PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA. •
Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, lż FABRYKA NASZA SPRZE- g

i DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! '•
Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- e

[ szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe i orzechowe, • 
i bibułkę 1 t. d. 1 t. d. '
i HERBATA ROSYJSKA K. S. POPOWA.
! MAGES & TKACKT, 779 TE"’ CHICAGO, ILLINOIS. •

Kalendarz Lekarski.
Ażeby zadość uczynić rozlicznym zapytaniom o nasz kalendarz, które nas ustawi­
cznie" dochodzę ze stron wszelkich, mamy zaszczyt niniejszem donieść do publicznej 
wiadomości, że kalendarz nasz na r. 1905 już jest gotowy. Powiększyliśmy go do 
stronic 64, daliśmy mu nowi} okładkę trwałą, kolorową i żadnego wydatku nie 
szczędziliśmy, ażeby ofiarować publiczności książkę pełną dokładnej informacyi 
w razie choroby. Znajdziecie tam także ciekawe daty statystyczne, artykuły pou­
czające, anekdotki dla skrócenia czasu, jakoteż 12 stronic dla notatek domowych. 
Kalendarze nasze rozdajemy z.a darmo. Jeżeli życzycie sobie dostać kalendarz, to 
zażądajcie go u waszego aptekarza, a on go Wam bezpłatnie doręczy; jeżeliby 
zaś tego uczynić nie miał, to udajcie się do nas, a my Wam takowy wprost do 
domu i.adeślemy. Drukujemy go w 650.000 egzemplarza cli i w dziewięciu rozmai­
tych językach. Wysyłamy też wprost nasze Severy Lekarstwa Familijne, w razie, 
jeżeli aptekarz nie jest w stanie ich dostarczyć i w takim razie płacimy wszystkie 
koszta ekspresowe, przy zamówieniach jedno dolarowych, albo wyższych, do któ­
rych przekaz pieniężny dołączony został. Przy zamówieniu piocio dolarowem, macie 
prawo do wybrania sobie lekarstw za sześć dolarów.

Severy Lekarstwa Familijne.
Se ver v Gojący Plaster usuwa prędko reumatyzm, 

bole w muszkułach I w stawach, piersiach, 
nerkach i wątrobie. Cena 25c, pocztą 27c.

Severy Maść na Katar daje szybką ulgę przy za­
ziębieniu głowy, katarze nosa, suchym nosie i 
leczy błonkę śluzową. Cena 25c. pocztą 28c.

Severy Lekarstwo na Nagniotki usuwa twarde i 
miękkie nagniotki bez bólu. Cena 25c., p 27c.

Severy Gold Cure Tablets usuwają zazię­
bienie w jednym dniu. Cena 25c., pocztą 27c. 
Severy Wzniocnieiel Serca reguluje obieg krwi, 

wzmacnia serce i nerwy i jest pewnym śród 
kłem we wszystkich chorobach serca przy o- 
słabaięciu, umysłowych rozdrażnieniach i sła­
bości. Cena $l.oo

Severy Febrokura, zupełnie pewno skutkujący 
środek na wszelkiego rodzaju malarye, febry 
bóle w kościach itd. Cena 75c.

Severy Wzniocnieiel Włosów działa wzmacnia­
jąco na korzenie włosów, zmiękcza je i usu­
wa łupież. Cena 50c. i $l.oo.

Severy Bitters Zołądkowr powoduje zdrowy a- 
petyt i przyspiesza traw ienie: leczy dyspepsye, 
żółtaczkę i słabości Cena 50c i $l.oo.

Severy Lexoton jest smacznym i na pewno skut­
kującym środkiem na stolec, leczy zatwardze­
nie, nerwowość i niespokój u dzieci. Cena 25c.

Severy Lekarstwo na Cholerę jest czystym i sku­
tecznym środkiem na rozwolnienie, letnią cho­
robę, biegunkę, kolki, kurcze i cholerę. Cena 
25c. i 50c.

Severy Dziecięce Krople są świetnem lekarstwem 
dla dzieci, ułatwiają ząbkowanie, usuwają bo­
leści i zapewniają spokojny i zdrowy sen. Nie 
zawierają opium. Cena 25c.

Severy Balsam Życia przyspiesza trawienie, po­
woduje przeczyszczenie krwi i podnieca orga­
na do ich normalnej działalności; leczy żół­
taczkę, chroniczne zatwardzenie, niestrewność 
i wzdęcia. Cena 75c.

Seyery Maść na Parchy jest świetnym środkiem 
na parchy i wiele innych chorób skórnych, 
Cena 50c., pocztą 58c.

Severy Proszki na Ból Głowy śą zawsze skutku­
jące i pomagają tak na chorobliwy jak ner­
wowy ból głowy. Cena 25c, pocztą 27c.

Severy Gojąca Maść, gol zawsze rany od urżnię­
cia lub zgniecenia, jątrzące rany, od oparzenia, 
słońca, odmrożenia itd. Cena 25c., pocztą 28c.

Severy Pigułki na Wątrobę działają na cały sy­
stem trawienia, leczą żółtaczkę, wzdęcia za­
twardzenie i ból głowy. Cena 25c. pocztą 27c.

Severy Złota Maść na Oczy usuwa prędko zapa­
lenie ócz wszelkiego rodzaju 1 zapobiega two­
rzeniu jęczmienia. Cena 25c., pocztą 28c.

Severy Balsam na Płuca jest zupełnie pewnem 
lekarstwem na kaszel wszelkiego rodzaju, 
jakoteż na chrypkę, ból gardła i zaziębienie. 
Cena 85c. 1 50Ć.

Severy Olej św. Gotliarda przewyższa wszelkie 
linimenty pod względem usuw-ania bólu w 
muszkułacli i w stawach, reumatycznych bó­
lów, napuchnień, w-ywiclinięcia, kurczów, bó­
lu w krzyżach. Cena 50c.

Severy Czyściciel Krwi leszy wszelkie choroby 
skóry i krwi, napuchnięcia i jątrzące rany, 
szkrofuły 1 zakażenie krwi, osłabienie, czer­
wonkę i sylistyczne choroby. Cena ąi.oo.

Severy Ncrvoton jest świetnem lekarstwem na 
słabość nerwów, bezsenność, słabość płciową 
umysłowe przygnębienie, ból głowy, neural- 
glę i histeryę Cena $l.oo.

Severy Lekarstwo na Reumatyzm jest najlep­
szym środkiem na wszelkie reumatyczne bo­
leści, zmniejsza napuchnlęcle 1 usuwa truci­
znę z ciała. Cena $l.oo.

Severy Kobiecy Regulator jest prawdziwe» ko- 
biecem lekarstwem; zsuw-a wszelkie nleregu- 
larności meustruacyi, w zmacnia i doprowadza 
organa do regularnej działalności. Cena $l.<xi.

Severy Lekarstwo na Nerki i Wątrobę wmac- 
nia nerki i wątrobę, reguluje upływ żółci neu 
tralizuje kwasy uryny, leczy uciążliwy mocz, 
kamień i katar pęcherzowy. Cena 75c. i $1.25 

Severy Lekarstwo na Robaki jest pewnem i przy- 
jemnem lekarstwem do wypędzenia robaków 
z ciała, powoduje zdrowe trawienie 1 działa 
też na regularność stolca u dzieci. Cena 85c.
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UWAGI.
Skończyła się kampania po­

lityczna, obywatele wypełnili 
swój obowiązek przy urnie wy­
borczej, politykierzy odetchnęli 
po “ciężkiej” pracy. I oto w 
krótkim czasie wszystko po­
wróci zapewne do zwykłego try­
bu, bo amerykanin nie lubi 
spoczynku wogóle. Jest on z na­
tury swej czynnym ciągle coś 
bodaj cokolwiek robić musi. 
Jest to wielka zaleta charakteru, 
jest to cnota, która niemało przy­
czyniła się do wzrostu tego kra-, 
ju. To też nic dziwngo, iż Ame­
ryka w krótkim czasie stosunko­
wo urosła potężnie i zdziwio­
nym oczom drzemiącej Europy 
ukazała się jako świat nowy, 
młody, wesoły i pociągający ży­
ciem. Nie tak ma się rzecz z nami. 
Brak nam jest tej ruchliwo­
ści, jaka znamionuje ludzi, ma­
jących wyższe dążenia, pracuje­
my dla ojczyzny naszej, bo ko­
chamy ją całem sercem, ale idzie 
nam to bardzo powoli i niespo- 
ro. Jesteśmy może za mało ener­
giczni, zbyt szybko zniechęcamy 
się niepowodzeniem, zbyt silnie 
bierzemy do serca zawody. Pra­
ca nasza dla kraju ojczystego 
jest ustawiczny walka o lepsza 
dla niego dolę. Walka zaś nie 
jest niczem innem, jak łamaniem 
tych przeszkód, jakie nie po­
zwalają na wytworzenie się le- 
pszj-ch warunków w naszej oj­
czyźnie. Nie wolno więc nam 
przerażać się przeszkodami, bo 
my przecież na to żyjemy abyś- 
my je łamali i niszczyli. Niechaj 
więc “i piersi będą jako stal, 
co w nie uderzy niech się w 
proch rozleci, walcząc w słone­
czna patrzmy dal, kędy nadziei 
wieczna gwiazda świeci!” Bądź­
my silni.

Jedna organizacya polska, któ­
ra posłała pieniężna zapomogę 
więźniom polskim w Japonii 
odebrała od tychże list z gorącem 
podziękowaniem. W tymże liście 
znajdował się dopisek na oso­
bnym papierze następującej treści:

“My, znajdujących się w nie­
woli japońskiej 42 źydków, czy­
tamy także gazety, których Wiel­
możne Panowie przysyłacie i 
składamy serdeczne dzięki za one 
gazety i prosi Wielmożnych Pa­
nów o doniesienie w komitet ba­
rona Rodszylda i prosi, by ten 
komitet przysłał nam książek w 
hebrajskim języku do modlitwy, 
bo nam się tu bardzo nudzi.

Strach, jak nudzi!
Polskie żydki”.

Tu następują nazwiska... 
Aj waj! was du ge widżał?

Warszawskie towarzystwo do­
broczynne, które opiekuje się 
ubogimi chorami, postanowiło 
wynająć szewca, który będzie 
darmo naprawiał obuwie bieda­
kom. Stwierdzono bowiem, że 
najwięcej zaziębień sprowadził na 
biednych dziurawe obuwie. Ka­
żdy biedny, który zgłosi się do 
biura towarzystwa otrzyma kar­

tkę, z którą później będzie mógł 
iść do szewca.

Od dłuższego czasu spotykamy 
w prasie polskiej ogłoszenie pe­
wnej firmy, która do zdobycia 
jak największej liczby kupują­
cych, używa rzeczy, która dla 
każdego rolaka jest świętą. Rzeczą 
tg jest pieśń: “Jeszcze Polska 
nie zginęła”. Dalsze strofki tej 
pieśni, przerobionej na ogłosze­
nie dla firmy szewskiej, brzmią 
wciąż w naszych uszach, jak 
zgrzyt szyderstwa, rzucony nie­
stety ustami polaków. Nie chce­
my bynajmniej nikogo krytyko­
wać, a tembardziej dalecy je­
steśmy od tak zwanego “rąba­
nia”, ale mamy zupełne prawo 
wystąpienia w obronie tego, co ze 
czcią przechowujemy w naszych 
piersiach. Tego znieważać niko­
mu nie pozwolimy. Dla lepszego 
zrozumienia, przytoczymy parę 
wierszy z ogłoszenia:

Nie zginęła!
Jeszcze Polska nie zginęła, 

póki my żyjemy, 
Gdy się komu trzewik podrze, 

nowy mu sprawimy. 
Marsz, marsz, do:....

Więc ta pieśń, która brzmiała 
dla polskich legionistów, jako 
pieśń odrodzenia, która w sze­
regach polskiego wojska obudza- 
ła szał i bohaterstwo, ta pieśń, 
z którą na ustach umierali pol­
scy żołnierze w walce z nieprzy- 
jacioły, pieśń, którą osierociałym 
dzieciom śpiewała matka wdo­
wa, opłakując męża, zakutego w 
kajdany i wywiezionego na Sy­
bir — ta pieśń teraz służyć ma 
dla nas, jako parodya humory­
styczna, jako zachęta do zaopa­
trywania się w obuwie. Przyjdź­
my raz przecież do rozwagi i 
nie ośmieszajmy samych siebie, 
nie szydźmy z naszych najdroż­
szych pamiątek przeszłości, bo 
szydząc okazujemy albo jawną 
zdradę albo też ograniczenie umy­
słowe w takich rozmiarach, że 
aż przykro pomyśleć.

Z drugiej strony dodajemy: jaki 
cel takich ogłoszeń t Bo przecież 
polak uczciwy, przeczytawszy 
takie ogłoszenie nie tylko nie 
pójdzie w takie miejsce, lecz prze­
ciwnie, będzie bojkotował.

Wina jednakże jest nie z jednej 
stro-ny. Zawiniła tutaj także ta 
część prasy polskiej,która podobne 
ogłoszenie przyjęła. Głupstwo 
może popełnić człowiek prosty, 
człowiek pracy, ale ludzie reda­
gujący pisma powinni uważniej 
przeglądać kolumny swego or­
ganu. To właśnie było przyczy­
ną. iż tak długo nie zabierali­
śmy głosu w tej sprawie. Czy 
my bierzemy to zbytnio do ser­
ca, czy też inni nie mają dość 
delikatnych nerwów w takich 
kwestyach niechaj czytelnicy 
osądzą.

Na zakończenie jeszcze jedno: 
kto wie czy właśnie na tern o- 
głoszeniu nie wzorowali się rusi- 
ni. którzy śpiewali nam: “Jesz­
cze Polska nie zginęła, ale zgi­
nąć musi.” Dlaczego my się na 
nich gniewamy, jeżeli pozwoli­
my robić to naszym zameryka­
nizowanym rodakom i

Więc skoro tu żyjemy wśród 
takiego narodu to powinniśmy 
także iść za jego systemem i przy­
swoić sobie to co dobre i pożyte- 
czne.A dobrem i pożytecznem jest 
jeżeli człowiek nigdy nieużywa 
zwrotów podobnych jak: “Już 
zapóźno..-Za stary jestem...Gdzie 
mnie tam zaczynać Da nowo...”

Zaczyna, jeżeli potrzeba tego 
wymaga. Nie iesteś za stary i «iły 
znajdziesz w twem ciele, jeżeli 
mieć będziesz dosyć siły w twej 
woli.

Niestety ludzie nasi pod tym 
wzglądem zbyt szybko opuszcza­
ją ręce- Zapominają, że cztery 
lub pięć krzyżyków na plecach 
to jeszcze nie koniec. Nikt nie 
wie. co inu jest przeznaczonem i 
jak długo jeszcze ma pracować Da 
tym świecie. Więc lepiej sobie po­
wiedzieć, że czeka go długie ży­
cie, aniżeli poddawać się zwąt­
pieniu i mówić sobie:

Wkrótce się skończy ta męka.
A raz sobie powiedziawszy, że 

długa jeszcze czeka go droga po­
winien się tak zarządzić, by co­
raz bardziej postępował w górę, 
zamiast w dół się staczać.

“Gdzie mnie tam do nauki” — 
rzekł nam wczoraj 43-letni rodak 
Jan M.. który niedawno przybył 
z kraju, gdzie wieczna panuje 
ciemność umyślnie przez rząd 
zaborczy na ludzi zapuszczana-

“Tyle lat żvłem bez nauki — 
mówił dalej — to już mnie tu i 
pochowają bez niej. Do trumny 
książki nie potrzebuję...

Takich jak obywatel Jan, jest 
więcej. A wychodzi to na złe 
i im samym i ogółowi Polaków.

Powiadacie ciągle, że od oświa­
ty zależy przyszłość ludu naszego. 
A cóż będzie z tą oświatą, jeżeli 
do niej sie nie garniecie? Jak 
możecie żądać od syna waszego, 
by się brał Dilnie do książki, je­
żeli wy sami nią poniewieracie ? 
Oto sejm Związkowy przeznaczył 
potrzebne fundusze na szkołę 
wieczorną. Od dni kilku rozpoczę­
ła się tam nauka. A idźcie i popa­
trzcie, jak ta szkoła wygląda. Dro­
biazgu mnostwo — dorosłego ani 
jednego.
“ My już wszyscy widać wszy­
stko umiemy i niczego uczyć się 
nie będziemy...

Drugi mówi: Mnie ta wstyd 
chodzić do szkoły. Już i siwizna 
włosy mi przyprusza, a będę 
szedł do ławy szkolnej, jakby 
jaki sztubak.

I ten, co to mówi, także nie 
ma racyi. Nigdy za późno. Nikt 
nie jest stary. Między Ameryka­
nami spotkacie wielu, co uczą 
się tego, czego im potrzeba, bez 
względu na wiek. W dzień zara­
biają. a wieczór się uczą. Oni 
wiedzą., że bez nauki nie będą 
niczem. tylko nakładaczami dola­
rów do obcych kieszeni.

Nigdy za stary.
Przy ulicy Evergreen ave. w 

Chicago, tuż przy Wicker par­
ku, pod numerem setnym i któ­
rymś mieszka pewien strarzec 
wraz ze swoją rodziną. Siwiutki 
jak gołąbek, czerstwo się trzy­
ma jeszcze i nie widać prawie na 
nim. iż dźwiga na sobie ciężar 
wielki.— Ciężarem tym jest wiek 
jego. Urodził się w roku 1801. Li­
czy więc lat sto trzy....

Zna go każde dziecko w tej oko­
licy. Pamięta najdawniejsze cza­
sy, o których opowiadać lubi. 
Brał udział we wszystkich wal­
kach i jest żywą kroniką tego 
kraju.

Natura dała mu widać niespo­
żyte siły, ale los nie był mu przy­
chylnym. Mimo szczerej i uczci­
wej pracy, człowiek ten nie doro­
bił się niczego prawie.

Więc musi pracować ten starzec 
przeszło stuletni.

Nie piszemy tu romansów, a po- 
dajemy tylko fakta. Starzec ten 
zarabia na swoje i swej żony u- 
trzymanie, jako agent kompanii 
ubezpieczeń od ognia. Gdy rano 
wychodzi, ma w kieszeni wierzch­
niego surduta wielki pulares, a 
w nim wiele polie, kwitów i no­
tatek. Powiedziałbyś, że cały ofis 
ma w tym pularesie. Sam roznosi 
police, ściąga pieniądze i wydaje 
kwity. Sam wyszukuje nowych 
“kostumerów,” namawia, objaś­
nia i robi biznes. Nie zapominaj-

Więc wyrzućmy zwątpienie z 
serc naszych. Nie poddawajmy 
się lenistwu czy gnuśności. Po- 
zbądźmy się fałszywego wstydu.

cie, że ten człowiek ma lat sto 
trzy.

A jeżeli o nim tiszemy, to tylko 
dlatego, że ten człowiek jest ży­
wym dowodem na stwierdzenie 
prawdziwości słów powyżej wy­
pasanych:

Nigdy za stary! Nigdy za pó­
źno!

Amerykanin nie wie, co zna­
czy wiek lub męczenie długo­
letnią pracą. Pracuje z niezwykłą 
energią nigdy za starym się nie 
czująe nigdy się nie poddając. 
Pracuje i zarabia — aż do końca.

W tym względzie amerykań­
ski naród jest chyba pierwszy na 
świecie. On nie zna odpoczynku 
ani znużenia- Dla pracy żyje — 
wśród pracy umiera.

I w innych częściach świata, a 
szczególniej w historyi Europj' 
zdarzają się wypadki gdzie starcy 
niemal pełni odpowiedzialności i 
spełniali obowiązki swych urzę­
dów. Przewódzca angielskich 
liberałów Gladstone był naczelni­
kiem rządu angielskiego licząc 
80 i kilka lat. Bismark trząsł 
światem również nosząc ośm 
krzyżów na barkach. Papież 
Leon XIII do końca swego życia 
a umarł licząc przeszło 90 lat 
kierował sprawami kościoła kato­
lickiego; żyjący jeszcze cesarz 
austryacki i zmarła już królowa 
angielska Wiktorya mimo pode­
szłego wieku władzy się nie wy- 
rzekli. Ale to są tylko wyjątki. 
W Ameryce zaś ta praca ludzi sta­
rych jest niemal regułą.

Kilka godzin tygodniowo nauki, 
to nie wiele czasu, a jak wiele 
pożytku.

Wcźmy sobie przykład z tego 
starca, co wiek przeżył, a jeszcze 
pracuje. Gdyby on, mając lat 
pięćdziesiąt, powiedział sobie: 
Za stary już jestem, gdzie mnie 
tam zaczynać na nowo, to nrzez 
drugie lat pięćdziesiąt żyłby na 
łasce drugich lub cierpiał nędzę. 
I błagałby Boga, ażeby raz zakoń­
czył jego męki i zamknął mu o- 
czy.

A on dzisiaj jeszcze pragnie ży­
cia i o nie prosi. Bo się do niego 
należycie przygotował i nigdy nie 
mówił, że “za stary”, lub, że 
“już za późno”.

(Dz. Nar.).

Pod pomnikiem.
Gród, który- w pośród murów 

swoich wznosi pomnik wielkiego 
w swym narodzie Ducha, stawia 
nad sobą widome prawo i wido­
my sąd, a życiu swemu daje wido­
mego świadka. Prawo i sad wyż­
sze nad te, iakim ulegał dotych­
czas bo w ideałach najczystszych 
moc swoją czerpiące; świadka, 
który będzie odtąd świadczył 
wszelkiemu dobru i przyrostowi 
jakie się w tym grodzie dopeł­
nią. W tym bowiem akcie czci 
i uniesienia tkwi oraz głębokie 
poczucie własnej słabości, włas­
nych niedostatków. Tkwi prze­
ciwstawienie się— i na tern istota 
hołdu takiego polega — czemuś 
silnemu, czemuś twórczemu, cze­
muś, co nie śmiertelną potęgą 
życia drga w kamieniu nawet. 
Przeciwstawienie to nie jest ani 
obojętnem, ani biernem, ani bez- 
nadziejnem. To jest akt gorą­
cego pożądania ideału. Akt nie­
zachwianej wiary wjego moc oży­
wczą. To jest zwrócenie wszy­
stkich spojrzeń razem ku jakiejś- 
jasnej jutrzence przyszłości; to 
jest wyciągnięcie wszystkich rąk 
i ramion ku wspólnemu umiło­
waniu i ku wspólnej wierze. To 
jest nadewszystko akt dobrej 
woli społeczeństwa tego.

Ono chce, ono pożąda przyczy­
nić piersiom swoim coś z potę­
żnego bicia tego wielkiego serca, 
pod którem drży ten spiż i plo­
nie ten marmur. Ono rozpro- 
szony-m, rozwianym swym my­
ślom chce stworzyć jasno płoną­
ce, z daleka wid-ie ognisko je­
dności i siły.

Ono wątłe, rozpierzchłe stru­
myki pojedyńczych usiłowań, 
chce zebrać i złączyć, chce im 
dać głębi wartość jednolitego, 
wezbrango prądu, który w je­
den cel godząc niechybnie go o- 
siąga, prądu potężnej, niecofają- 
cej się przed żadną zaporą woli 
życia, który sam jeden tylko 
zdolny jest utrzymać naród na 
powierzchni życia.

Ono pragnie zażegnąć w swych 
żyłach święty ogień zapału, bez 
którego żadne dzieło godne ży­
cia i życiu służące — dokona- 
nem być nie może. Ono chce 
pobudkom i natchnieniom swoim 
dać hart i napięcie woli; ono 
chce woli swojej dać moc pło­
dną i potęgę czynu. Ono się 
skupia pod jasnym, wysoko ro­
zwiniętym sztandarem narodo­
wej służby. Ono się wypowiada 
przy silnych, tchnących życiem 
hasłach ideału. Ono staje pod 
nieśmiertelnem zawołaniem Wo­
dza Ducha — na śmierć i na 
życie. Ono się czyni niezdobytą 
Ducha tego twierdzą.

Ten ci jest płomień czysty, 
serc czystych, gorejących pożą­
daniem powszechnego dobra. 1 
toć jest zaprzysiężone w obli­
czu nieba i ziemi ślubowanie 
grodu, który chce mieć nad so­
bą widome prawo, widomy sąd 
Ducha, i który w pomniku 
wzniesionym wieszczowi Naro­
du, stawia przed sobą ołtarz 
ślubowania swego.

Marya Konopnicka.

Koszta tracenia wSzwaj- 
caryi.

W pięknem miasteczku nad 
jeziorem Genewskiem, Morges, 
stałej siedzibie Ignacego Pade­
rewskiego, znaleziono niedawno 
rachunki kata tamtejszego, z 
roku 1434 i 1435. Wygrzebał je 
z archiwów miejskich w Tury­
nie pewien uczony i ogłasza je 
w październikowem zeszycie “Re­
vue historique Vandorse.” Naj­
ciekawszy jest wykaz kosztów 
poniesionych przy straceniu fał­
szerza monet Arnolda de Bui- 
ssiballaza z Liege, który został 
ugotowany ' żywcem w Morges. 
Na te barbarzyńską ekzekucyę 
wydano: za kocieł do ugoto­
wania przestępcy w wodzie i o- 
liwie 10 florentów, za żelazną

obręcz do przytrzymywania gło­
wy skazańca 20 soldów, za trzy 
fury drzewa do podnalenia pod 
kotłem 9 soldów, za 4 dzban­
ki oliwy dla polewania głowy 
rzeczonego Arnolda 20 soldów, 
za tygielek do gotowania oliwy 
12 soldów, za nrzewóz kata i 
jego osobiste wydatki 1 floren, 
za świadectwo 18 szlachciców, 
którzy zeznawali w tym proce­
sie 2 floreny. Niepodobna wyli­
czać wszystkich cyfr tej krwa­
wej rubryki. Suma wynosi 10 do­
larów.

Rozboje na kaukazie.
W mieście rosyjskiem Batum 

na Kaukazie, na stacyi towaro­
wej dokonano napadu w biały 
dzień na kasyera kolei żelaznej 
Daniłowa, który odebrawszy 
pieniądze z kasy szedł w towa­
rzystwie uzbrojonych strażni­
ków do kantoru pomiędzy wa­
gonami. Nagle z za wagonu ro­
zległo się 7 strzałów. To ukry­
ci Guryjczycy, miejscowi miesz­
kańcy Kaukazu, dali salwę z ka­
rabinów systemu Berdnea. Od 
pierwszych strzałów padł na 
miejscu jeden ze strażników, 
Krysztaliuk. Znajdujący się w 
pobliżu podoficer kolejowych 
żandarmów, Bondarenko. pomo­
cnik naczelnika stacyi, Gurjew, 
usłyszawszy strzały, nadbiegli i 
poczęli strzelać z rewolwerów 
do napastników. Pomiędzy nimi 
a Guryjczykami rozpoczęła się 
strzelanina. Bondarenko, trafio­
ny kulą w serce padł trupem, 
pomocnik zawiadowcy stacyi, 
Gurjew, ma strzaskane ramię — 
z nadbiegłych zaś później na 
pomoc robotników kolejowych 9 
otrzymało muiej więcej ciężkie 
rany. W czasie walki Kamilów, 
wraz z pieniędzmi ukrył się 
pod wagonem. Rozbójnicy po do­
konaniu krwawego dzieła cofnęli 
się w pobliskie lasy, niezaczepia- 
ni i nie ścigani.

Niedola korespondenta 
wojennego.

W wymownych słowach opi­
suje niedolę korespondenta wo­
jennego Ludwik Naudeau z pa­
ryskiego “Journala”, jeden z 
najwprawniejszych, najruchliw­
szych sprawozdawców- Redak- 
cya pisma tak bogatego, jak 
Journal nie szczędziła kosztów, 
aby korespondenta swego zaopa­
trzyć we wszvstko co mu na plac 
boju może bvć potrzebnem: wy­
posażyła go hojnie w środki 
pieniężne, ułatwiła mu dzięki 
tym stosunkom, swobodę ruchów; 
Domimo to wszystko Naudeau 
nie jest w stanie wywiązywać się 
należycie ze .swych zadań, wciąż 
bowńem natrafia na trudności 
i przeszkody, a zarazem wie­
dzie żvwot najmarniejszy na 
świecie. Dostać się do stacyi 
telegraficznej sprawa to nie ła­
twa; stacye te dziś są, jutro ich 
nie ma; nieraz poszukiwać ich 
trzeba o wiorst kilkanaście. O 
korzystaniu z pociągów mowy 
być nie może; przepełnione są 
oni woiskowymi i materyałami 
wojennymi, tak że dla korespon­
denta nie ma tam wcale miejsca. 
“Pewnego dnia — opowiada pan 
N. — musiałem przebyć 140 ki­
lometrów konno, chcąc dostać 
się do stacyi telegraficznej.” 
Przez posłańca depeszy wysłać 
niepodobna. Posłańcem takim 
mógłby być tylko Mandżur, ten 
zaś nigdy nie odznaczał się ruchli­
wością, obecnie zaś stał się naj­
zupełniej nieruchliwym. Zresztą 
powierzyć mu konia lub pie­
niądze, znaczyłoby’ to samo, co 
rzucić na dno głębin morskich.

Korespondent wojenny nie ma 
ani mieszkania, ani namiotu ża­
dnego; prawdziwy człowiek bez­
domny, włóczący się samopas 
ze swym koniem, nocujący pod 
gołem niebem, najczęściej na 
błocie, bo w porze deszczowej nie 
znajdzie w Mandżuryi suchego 
kawałka ziemi. Po wsiach chiń­
skich gorzej jeszcze: w niechluj­
nych tych lepiankach panuje za­
duch nie do zniesienia, a roba­
ctwo wszelkiego rodzaju, mu­
chy, komary, pluskwy, niedź­
wiadki, żywcem człowieka zja­
dają. Lepiej spać już na polu, 
na rozciągniętej wśród błota 
psiej skórze. A i na polach mu­
chy nie dają człowiekowi spoko­
ju. Największa to plaga Mand­
żuryi! — woła Naudeau spada­
ją na człowieka chmarą, obsiada­
ją go tworząc na nim płaszcz 
czarny, gruby jednolity.

O żywności nie ma co i mówić; 
człowiek je tylko dlatego, bo 
mu śmierć głodowa w oczy za­
gląda. Szczęśliwy, kto ma jaki

taki zapas konserw lub ekstra­
ktu mięsnego. Odżywianie się 
tern, co u Chińczyków za dro­
gie pieniądze można kupić, rów­
nież nie należy do przyjemno­
ści. Chleba, jaj, owoców nie do­
stanie za skarby świata; są tyl­
ko jakieś dziwne potrawy, ro­
dzaj konserw z mięsa wygoto­
wanego w śmierdzącym oleju.Czło­
wiek połyka to ze wstrętem, 
jedynie dlatego, by z głodu nie 
zginąć. Jedynie w bufetach ko­
lejowych dostać można kawałek 
sera, pstrzonego przez muchy, 
lub butelkę piwa, a wtedy uczta 
to prawdziwa.

“Nie zazdrośćcie korespon­
dentowi wojennemu — kończy 
pan N. swą relacyę:— Człowiek 
to prawdziwie biedny, nieszczę­
śliwy.”

Marynarka Stanów Zje­
dnoczonych.

Marynarka Stanów Zjednoczo­
nych wzmaga się rok rocznie 
i w przeciągu kilku lat będzie 
stanowić największą bojową si­
łę wodną na świecie. W roku 
bieżącym Ameryka uzbroiła dwa­
naście bojowych okrętów, któ­
rych ogólna pojemność wynosi 
132.000 tysięcy ton. W roku 
1898 amerykańska marynarka 
miała ogółem 48.500 pojemno­
ści. Podług planów już poro­
bionych za pięć lat marynarka 
amerykańska będzie podwojoną 
to jest pojemność wszystkich bo­
jowych okrętów wyniesie dwa 
razy więcej ton jak obecnie. 
Rząd Stanów Zjednoczonych w 
ostatnich czasach zrobił nowy 
obstalunek na 14 wojennych 
okrętów, które razem będą mia­
ły pojemności 196.200 ton. W fa­
brykach zaś na pół już ukończo- 
nych jest 10 krążowników, z 
których 4 w tym jeszcze roku 
będą spuszczone na wodę. Obli­
czają, iż przy takiem pospiesz- 
nem zbrojeniu Ameiyka może 
w 1909 roku przestać budować 
okręty, gdyż będzie dość silna, 
by zmierzyć się nietylko z jed- 
nem lecz z kilkoma mocarstwami.

Może Ameryka przeczuwa, iż 
przyjdzie jej się zmierzyć z E- 
uropą, aby raz obalić despotyzm 
i niewolę ludów.

“Pie” dla Senatora.
WARERLY, N. Y., 15 

Listopada. — Niezwykły 
prezent dostał Senator 
Platt od swoich republi­
kańskich przyjaciół. Mia­
nowicie upiekli oni dla se­
natora “pie”, który waży 
ni mniej ni więcej tylko 200 
funtów. “Pie” ten będzie 
podany gościom na przyję­
ciu, które senator wypra­
wia dla swoich przyjaciół.

Zjedli “ice cream” i u- 
marli.

DECATUR, ALA, 15 Li­
stopada. — Dwunastu ne- 
grów umarło tutaj nagle. 
Byli oni na przyjęciu para- 
fialnem, gdzie poczęstowa­
no ich lodami. Lody były 
zatrute i dwunastu oddało 
swe życie.

K0RESP0NDENCYE.
New Bedford, Mass.

Szanowna Redakcyo!
Staraniem tow. M. B. Nieusta­

jącej Pomocy, M, B. Częstochow­
skiej i Arcybractwa Apostolstwa, 
urządzonym będzie ,,Obchód Li­
stopadowy” w New Bedford,Mass, 
we Federation Hall, Acushnet Ave 
róg Konyon street, 27 listopada, 
t. j. w niedziele o 3 g. 30 m. po 
poł., program: 1) Uroczysta Msza 
św. o 10 g. 30 m. na intencyę 
braci poległych w walce za wol­
ność Ojczyzny; 2] Wymarsz to­
warzystw olg. 30 m. od ko­
ścioła na halę wyżej wymienioną, 
gdzie wykonany zostanie pięknie 
urozmaicony program.
Więc zapraszam w imieniu komi­
tetu Szanownych Braci Polaków 
z New Bedford i okolicy, przy- 
bądźcie na tę uroczystość narodo­
wą jak najliczniej.

Z bratniem pozdrowieniem.
Andrzej Róg, sekretarz. 

43 Washburn str.
NORTIIAMPTON, MASS. — 

Szanowna Redakcyo! Zgłaszam 
się z prośbą o łaskawe umiesz­
czenie w swojem polskoludowem 
piśmie niniejszej korespondencyi. 
Wiadomo, że tu w Northampton, 
w stanie Massachusetts, istnieje 
od lat 10 Towarzystwo Brat. 
Pom,. św. Jerzego. Odbyło ono 
swoje kwartalne posiedzenie 2-go 
października 1904 r., na którem 

ogólnie uchwalono urządzić Wiel­
ki Bal Polski, na dochód Tow., 
na który zapraszamy w imieniu 
całego Towarzystwa wszystkich 
braci Rodaków i Rodaczki, a 
także zapraszamy i innych po­
bratymców o przybycie na ten 
Wielki Bal Polski w dniu 23-go 
listopada, 1904 r., t. j. w wie­
czór przed dniem św. Dziękczy­
nienia, który przypada na dzień 
24-listopada. w sali Red Mens 
na rogu Pleasant i Main ulicy; 
początek o godz. 7-ej 30 minut 
P. M., wstępne 25c. Muzyka do­
borowa, będzie 6 muzykantów 
na dętych instrumentach, komi­
tet wybrany do urzędu jak i 
do obsługi z następujących człon­
ków: F. Jabłonowski, P. Ku­
kliński, F. Król. A. Kamiński, 
W. Stempczyński, J. Golon, A. 
Zacharewicz, W, Słabiński, B. 
Gnatek, W. Matras, J. Banach. 
I. Kleszczyński i K. Dobrytnio. 
Także zapraszamy pobliższe To­
warzystwa, ażeby raczyli wziąść 
udział w naszym, Wielkim Balu 
i podali Braterską pomoc.

Z Bratniem pozdrowieniem, 
Józef Krukowski, prez., 

148 Pleasant str.

NOWOŚĆ! NOWOŚĆ!
SZOPKI BETLEEMSKIE.

Otrzymaliśmy świeży transport z Eu­
ropy bardzo pięknych różnokolorowych 
składanych z kilku części obrazków, 
przedstawiających “SZOPKĘ BETLE- 
EMSKĄ“.

Każdemu, kto kupi 1 spojrzy na taki 
obrazek, przypomni się rodzinna ziemia 
i cała uroczystość Narodzenia Chrystusa, 
a również przypomni sobie, jak to cho­
dzono z szopką od wsi do wsi ku ogól« 
nej uciesze tak starszych jak i dzieci. 
Obrazki te są w różnych kolorach i roz­
miarach i ważne przedstawiają epizody 
z czasów narodzenia się Dzieciątka Je­
zus w Betleem.

Władysław Dyniewicz«
532 Noble st. Chicago, 111

Nr. 2585. Rozmiar cali 5 X 5)4 — 85c
« 2586. u <4 6 X 8 — 25c
<4 2587. u 7 X 7 — 45c
44 2588. 44 44 9 X 9)4 - 50c

2591. 44 11 X12 — 75c
Adresować należy:

Bilety z powinszowaniami
Odebraliśmy z Europy bardzo piękne 

bilety z powinszowaniami ozdobnie wy­
konane w piękne widoki, które sprze- 
dajenijr po następujących cenach:

BILETY z powinszowaniem Nowego 
Roku 6 sztuk za 25c. 25 sztuk za 1.00

BILETY z życzeniami Wesołych 
Świąt 6 sztuk za 25c 25 sztuk za i.00

BILETY z powinszowaniem Imienin 
6 sztuk za 25c 25 sztzk za 1 00 
TAKIEŻ bilety bogato ozdobne, skła­
dane, 6 sztuk za 50c.

W. DYNIEWICZ

Kto chce posiadać fotogra­
fię POMNIKA Kościuszki 
z portretem artysty Chodzińskiego, lub 
też fotografję Kościuszki, pięknie wy­
konaną, niech nadeśle nam 25c.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble st., Chicago, 111.

Karty Korespondencyjne, 
z pięknymi widokami polskich kościo­
łów i budynków z różnych miejscowo­
ści, w jednym kolorze.

Ceua 12 sztuk.... ........25c.
“ 25 “.................. 60c.
“ 60 ................... $1.00

Mamy także na składzie artystycznie
wykonane karty korespondecyjne, w 
trzech kolorach z rozmaitymi widokami 
z Chicago. Cena 8 sztuk....................25c.

“ 20 “........................50c.
“ 45 “.................. ąi.oo

Każdy, tutaj zamieszkały, jeżeli chce 
sprawi«! przyjemność swoim krewnym 
lub znajomym w starym kraju, powi­
nien wysłać im kartę z tutejszym wido­
kiem.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble st., Chicago, Ili.

NOWE KSIĄŻKI.
Alpejski kwiatek, nowelka ze wspo­

mnieniem lekarza-turysty przez Mi­
chała Wołowskiego. Cena 10 c.

Cztery Czarownice przez Sta. Cena lOc. 
Cygańskie dziecko, z powieści I.J Kra­

szewskiego “Chata za wsią“, skróciła 
R. M. Cena 20c.

Duchy czarnego boru czyli Kamienne 
serce. Bardzo zajmująca powiastka.

Cena lOc.
Dziadowski wychowanek, powiastka 

przez Ki. Junoszę. Cena 15c.
Hrabia parobkiem u kmieciu. Wyjątek 

z Ramot 1 Ramotek Wilkońsklego.
Cena lOc. 

Hrabia Monte-Christo. Romans. Prze­
kład z francuskiego. 12 tomów.
W słabej, miękkiej oprawie cała po­
wieść w 12 tomach kosztuje 82.00 
W mocnej ozdobnej oprawie ze 
złotymi wyciskami na grzbie­
cie w 3 książkach 83.50

Jak to w Poznaniu bies porwał Szwe­
da. Powieść z czasów najazdu Szwe­
dów na Wlelkopolskę w XVII wieku.

Cena 5c.
Jaśko Cholewa. Powjeść historyczna z 

czasów Bolesława Śmiąłego, napisa­
na dla Ludu i Młodzieży przez Jozefa 
Grajnerta« Cena 20c

Kubuś sierotka. Powiastka ludowa przez
Fr. Staszyca (Franka z Wielkopolski.) 

Cena 15c. 
Opowiadanie podróżnego o strasznie

dziwnem łożu, bardzo ciekawe opo­
wiadanie. Cena 10 c.

Prawdziwa Hlstorya o pijaku Urbanie.
Ciekawa powiastka napisana przez 
Janka z Bielca, ozdobiona 16 obraz­
kami rysowanemi przez Fr. Kostrzew­
skiego. Cena lOc.

Szkoła śpiewu i śpiewy dla dzieci, na 
dwa głosy. Wydał Antoni Małłek, nau­
czyciel śpiewu i muzyki. Bardzo po­
żyteczny 1 dobry podręcznik do nauki 
śpiewu. Cena 25c.

Śpiący biały orzeł czyli proroctwo sta­
rego pustelnika z gór Karpackich. 
Dodane inne ważne proroctwa o na­
szej kochanej Ojczyźnie Polsce, a 
mianowicie trzy przepowiednie Ojca 
św. Cena 20 c.

Wyprawa po złote Runo, powiastka 
napisana przez Wielisława. Cena 15c. 

Zamek Kniaziów Kiryłłów. Powieść
Historyczna, napisał Kruk. Cena 40c. 

Złote kajdany miłości i małżeństwa, 
zawierająca ciekawe powieści, wesołe 
wierszyki, anegdotki, żarciki i fraszki 
z dziejów miłości i małżeństwa. C. 20c

W. DYNIEWICZ.
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WiadomościJCrajowe.
Najmniejszy człowiek
NEW YORK, 12 listopa­

da.— Najmniejszy człowiek 
na całym może świecie 
4‘znalazł”się w New Yorku. 
Karmi się on czterema kro­
plami mleka, waży zaś trzy 
czwarte funta a wysoki jest 
8 cali. Główka przybysza 
ma 1 cal długości, a sto­
pa cal i pół. Nie przeszkadza 
to jednak iż maleństwo ro­
bi tyle krzyku płaczem, ile 
dziecko, rozwinięte jak się 
należy. Pomimo wszystkie­
go dziecię jest zdrowe i żyę 
będzie.

Nowa linia.
STERLING, Ill., 12 li­

stopada. — A. M. Shaw, 
prezes “Dixon, Rock Falls 
i Southwestern Electric Li­
ne’’ rozpoczął prace przygo­
towawcze ‘w celu zbudowa­
nia nowej linii elektrycznej 
z Iowa City do Chicago. 
Linia ta będzie długa 230 
mil. Pomiary ziemne są 
już porobione. Również 
cześć linii, wynosząca parę 
mil jest skończona.
Przymrozek w Nebrasce.

OMA HA, Nebr., 11 listo­
pada. — Śnieżyca jaka na­
deszła tutaj rozciągnęła się 
nad całą północną i półno­
cno-wschodnią Nebraską. 
Temperatura spadła poniżej 
punktu marznięcia.

KANSAS CITY, 12 listo­
pada. — Spadły tutaj pier­
wsze śniegi. W mieście śnieg 
padał cały dzień. Powietrze 
jest ‘łagodne.

Polak mordercą.
“GRAND RAPIDS, Mich., 
12 listopada. — Niejaki .Jan 
Adamski, w kłótni o pienią­
dze z Katarzyną Dorf, strze­
lił jej w usta z rewolweru. 
Dorf padła na ziemię Adam­
ski zbiegł i znikł bez śladu.

Pożyczają Japonii.
NEW YORK, 12 listopa­

da. — Firma Kuhn, Loeb 
& Co., zorganizowała syn­
dykat w celu udzielenia 
wielkiej pożyczki .Japonii. 
Japonia chce zaciągnąć po­
życzkę $60,000,000. Połowę 
tej sumy dostarczą banki 
londyńskie, drugą połowę 
nowojorskie.

Nowy okręt.
QUINCY, Mass., - 12 

listopada.— Spuszczano tu­
taj na wodę nowy okręt 
wojenny, który przyłączony 
zostanie do marynarki Sta­
nów Zjednoczonych pod naz­
wą “New Jersey”. Chrztu 
dokonała pani W. B. Krun- 
cey. Gdy okręt zaczął opu­
szczać się na wodę, rozbiła 
butelkę szampana, mówiąc: 
Chrzcę cię “New .Jersey”. 
Na wodzie urządzono uro­
czysta defiladę. Nowy okręt 
salutował wszystkie okręty 
jakie przyjechały na uroczy­
stość “chrztu”.

Rozbicie pociągu.
KANSAS CITY, Mo., 

12 listopada. — Pociąg nr. 
110 zwany dla nadzwyczaj 
szybkiego biegu “flyer”, 
dążący do Kansas City z Te­
xas uległ rozbiciu w Sound 
Mound, Kans. W wy­
padku tym 1 osoba została 
zabitą, 8 osób ciężko ran­
nych, dwie lekko ranne. Pa­
rowóz na skręcie wyskoczył 
ze szyn i wrył się w ziemię. 
Za parowozem zrobiły to 
samo wagony. Całe szczę­
ście, że jechało mało osób i 
dla tego wypadki z ludźmi 
nie przybrały większych roz­
miarów.

Eksplozya.
ELKHART, Ind., 11 li­

stopada. — Kocioł parowy 
w zakładzie Kauffmana eks­
plodował, zabijając na miej­
scu dwóch ludzi. Oprócz 
tych, czterech pracujących 
niedaleko zostało ciężko ran­
nych.

Spaleni na śmierć.
ALTOONA, PA., 11 li­

stopada.-- Czterech włóczę­
gów spaliło się na śmierć w 
spichrzu. I łożyli się oni do 
snu wygodnie, nie wiedząc 
nic iż zapruszyli ogień. 
Powstał pożar w którym 
amatorzy bezpłatnego no­
clegu znaleźli śmierć.

Książę utopii się.
TACOMA, WA SIL, 11 li­

stopada.— Utopił się tutaj 
w rzece Pelly River książę 
Duński Włodzimierz Aleksy 
Debacke, który polował w 
okolicy na niedźwiedzie i 
lwy. Utopił on się, próbując 
przejść przez rzekę na drugi 
brzeg.

Zniszczone obrazy.
BOSTON, MASS., 12 li­

stopada. — Spłonął tutaj 
dwupiętrowy budynek arty­
styczny p. n. Harcourt Stu­
dios”. Straty wynoszą prze­
szło dwieście tysięcy dola­
rów, w budynku spalû \vîül’J 
artystów- malarzy, którycn 
wyratowali z ognia strażacy. 
O ile dotychczas wiadomo 
wszyscy zostali wyratowani. 
Kosztowną i przykrą nader 
jest strata w obrazach, któ­
rych w gmachu było nagro­
madzonych bardzo wiele. 
Niektóre malowidła ocalały, 
gdyż zdążono je wynieść 
na ulice. Ale większa część 
została zniszczoną przez 
pożar.

Straszna omyłka.
DULUTH, MINN., 12 

listopada. — Niejaki Arut 
Hanson z Cohasset zastrzelił 
swego syna Artura, w wie­
ku lat 16. Był on przekona­
ny iż to niedźwiedź na któ­
rego urządzono polowanie 
rusza się śród gałęzi. Nie 
czekając więc dalszych nas­
tępstw, zmierzył celnie i 
wypalił. Chłopiec rażony 
kulą padł martwy nie zdą- 
rzywszy nawet krzyknąć z 
bólu. Poszedłszy na miejsce 
przekonał się ojciec co uczy­
nił, ale jego rozpacz nie 
przywróciła życia synowi.

Student bandytą.
ST. LOUIS, MO., 12 li­

stopada.— Niejaki Edward 
Raymond, były student 
słynnego Uniwersytetu Har­
ward został aresztowany po 
desperackiej walce z połicyą. 
Reymond zrabował cztery 
salony i w jednem z ostat­
nich takich miejsc go zła­
pano. Wszedł on do szynku 
Ludwika Fentrera i trzyma­
jąc rewolwer wymierzony w 
salonistę. rabował tymcza­
sem kasę. W tern wszedł 
policyant a rabuś rzucił się 
do ucieczki. W końcu przy­
łapano go w prywatnym do­
mu w piwnicy.

Wojsko na wystawie.
WASHINGTON ^listo­

pada.— Sekretarz Wojny za­
wiadamia iż regularne woj­
sko wysłane będzie na wy­
stawę do St. Louis, podczas 
pobytu tamże prezydenta 
Roosevelta.

ks-

Eksplozja.
KNOXVILLE, TENN., 

14 listopada.— Pożar spo­
wodował tutaj straszną e 
plozyę dynamitu i prochu,
leżącego na składzie. Szko­
dy wynoszą $250.000. kilka­
naście osób odniosło rany i 
pokaleczenia. Przyczyna po­
żaru nieznana.

Siadem starszych.
APPLETON, WIS., 14 

listopada.—Dwaj mali chło­
pcy, widząc jak matka urzy- 
nała kurze głowę, poszli do 
swej młodszej siostrzyczki, 
położyli jej główkę na pniu 
a wtenczas jeden wziął sie­
kierę i spuścił na szyjkę 
dziecka. Chciał ciąć jeszcze 
raz, lecz farmer który to 
spostrzegł nagle w przera­
żeniu wielkiem nadbiegł i 
egzekucyę zatrzymał.

Spalone miasto.
ANACONDA, COLO., 14 

listopada.— Miasteczko to 
zostało faktycznie zniszczo­
ne zupełnie przez ogień. 
Przeszło 100 budynków zgi­
nęło w płomieniach i spaliło 
się na węgiel. Pożar znisz­
czył górniczą część miasta.

Straszny wypadek.
CHEYENNE, WYG., 14 

listopada.—Osobowy pociąg 
linii “Oregon Short Linę” 
rozbił się tutaj o towarowy, 
dążący w przeciwną stronę. 
Ofiarami tej katastrofy pa- 
dło naturalnie wielu pasaże­
rów, z których 2 zostało za­
bitych a spora liczba ran­
nych. Przyczyną wypadku 
była omyłka uczyniona 
przez operatora przy tele­

grafie. Dowiedziawszy się 
o wyDadku operator zastrze­
lił się. Doktorzy z Rock 
Springs pospieszyli na miej­
sce wypadku, aby ratować 
rannych.

Zabici na polowaniu. 
CHIPPEWA FALLS,WIS. 
14 listopada.—Podczas polo­
wania tutaj zostało zastrze­
lonych dwóch myśliwych 
przez nieostrożność polują­
cych towarzyszy. Ofiarami 
padli dwaj przyjaciele A. 
Gunderson i William Pol­
ley.

Trojaczki.

PLAINFIELD, CONN., 
14 listopada.— Niejaki Lewi 
Brisson, szczęśliwy ojciec 
43 dzieci, zrobił jeden krok 
dalej do sławy. .Jego 17 let­
nia córka a 34 z kolei, po • 
wiła “trojaczki”, które 
cieszą się najlepszem zdro­
wiem i humorem. Ma Ame­
ryka szczęście do... nowych 
mieszkańców.

Dzień dziękczynienia.
SPRINGFIELD, ILL., 

14 listopada.— Gubernator 
Yates wydał proklamacyę, 
ogłaszając dzień 24 listopa­
da, jako dzień dziękczynie­
nia.

Ścigają bandytów.
GLENSBURG, ILL., 14 

listopada.—Pięć oddziałów, 
zorganizowanych z uzbrojo­
nych obywateli, znajduje się 
w pościgu za bandytami, 
którzy napadli miejscowy 
bank, rozwalili dynamitem 
kasę i budynek, zabrawszy 
$2.500 w gotówce uciekli. 
Jak dotychczas nie złapali 
jeszcze żadnego.
Uparta samobójczynią.
SIOUX, FALLS, S.”fT 

14 listopada.— Pani Barn- 
hoff dostała napadu samo­
bójczego i ustawicznie godzi 
na swoje życie. Ma ona syna 
16 letniego chłopca, który 
w ubiegłą niedzielę poraź 
19 ty ocalił jej życie. Je­
chali oni do sądu, gdzie 
była jakaś sprawa; naraz 
pani Branhoff wysiada, 
wraca nazad do domu i wie­
sza się na haku ponad łóż- 
aiem. Syn który szedł za 
matką, ledwie zdążył prze­
ciąć sznur, gdy niedoszła 
samobójczyni ledwie już 
dyszała. Chłopak jest tak 
zdenerwowany warjowa- 
niem matki iż przy ostatnim 
wypadku dostał spazmów i 
stracił przytomność.

Brakło mu $30,000
SHENANDOAH, 11 li­

stopada. — Kasyer tutejsze­
go banku Citizen’s Bank of 
Imogene, napisał list do ro­
dziny zawiadamiając, iż wy­
jeżdża i nie wróci nigdy. 
Powodem wyjazdu było iż 
przy rachowaniu okazało się 
że w kasie zamało pieniędzy 
na sumę $30,000. Stratę 
poniósł właściciel banku, 
który brak zapełnił swemi 
pieniędzmi. Bank sprzeda­
no firmie “First National 
Bank”, która znajduje się w 
Council Bluffs, i która już 
wzięła go pod swoją opiekę.

Giną w ogniu.
NEW YORK, 11 listopa­

da. — Trzy osoby straciły 
życie, dwadzieścia jest ran­
nych a około 50 utraciło 
przytomność w różnych po­
żarach jakie wydarzyły się 
dnia tego w New Yorku. 
Spaliła się więc tutaj Ame­
rican Cigar Co. 'Tutaj to 
ofiarami ognia padły trzy 
dziewczęta, które nie zdą- 
rzyły się wyratować, dwa­
naście dziewcząt odniosło 
tak ciężkie pokaleczenia iż 
musiano je zabrać do szpi­
tala. Dwadzieścia osób wy­
ciągnięto z budynku, wy­
pełnionego dymem, bezprzy- 
tomnych. Jeden z straża­
ków zaś spadł podczas ga­
szenia ognia z trzeciego 
piętra i odniósł niebezpiecz­
ne rany, ale żyć będzie.

Osiadł na mieliźnie-
. PENSACOLA, Fla., 11 

listopada.— Krążownik Co­
lumbia, który miał odwieźć 
sekretarza wojny Tafta do 
Panamy, osiadł na mieliźnie 
w przystani Pensacola. O- 
kręt znajduje się wodiegłości 
8 mil od miasta, w blizkoś- 
ci morskiej latarni. Dziesięć 

łodzi parowych pracuje nad 
ściągnięciem krążownika na 
głęboką wodę.

$1,220,000 na misyę.
BOSTON, Mass., 12 li­

stopada. — Komisya gene­
ralna metodystów, miała tu­
taj liczne zebranie, i za po­
mocą, głosowania przepro­
wadziła wniosek dania $1, 
220,000 na prace Misyjne 
podczas przyszłego roku, z 
której to sumy $ 701,500 
przeznaczone na misye za­
graniczne, zaś $518,500 na 
misye w Stanach Zjedno­
czonych.
Roosevelt na wvstâwie.
WASHINGTON, 11 li­

stopada. — Prezydent Roo­
sevelt otrzymał zaproszenie 
od miasta St.Louis, by przy­
był na Wystawę Wszech­
światową. Zaproszenie zo­
stało przyjętem i przyjazd 
Roosevelta do St. Louis, 
Mo., nastąpi dnia 26 bieżą­
cego miesiąca.

Śmiertelny pościg.
HUNTINGTON, W. Va. 

12 listopada — Szeryf Da- 
neli, oraz dwóch ludzi, któ­
rzy mu towarzyszyli ścigali 
opryszka i dogonili go w 
Montgomery. Opryszek wy­
ciągnął rewolwer i wszyst­
kich trzech położył trupem 
a sam uciekł. Wielu z 
miejscowej ludności uzbro­
iło się i puściło w pogoń 
za mordercą. Jeżeli go zła­
pią gałęź go nie minie.

Armia Stanów Zjedn.
WASHINGTON, 12 li­

stopada. — Roczne sprawo­
zdanie jenerała F. C. Ain- 
sworth, daje pojęcie o sile 
stałej armii w Stanach Zje­
dnoczonych. Wedle tego 
raportu, armia ta liczy 3, 
871 oficerów i 68,946 sze­
regowców. Śmiertelność ro­
ku zeszłego zabrała z licz­
by oficerów 155 a wypad­
ków śmierci śród szeregow­
ców było 456.

Noe był... milionerem.
INDIANOPOL1S, 14 Li­

stopada. — Amerykanin E. 
W. Milard, badacz dziejów 
starożytnych powrócił tutaj 
z mozolnych studyów, na 
jakich był w Egipcie. U- 
czony ten na podstawie 
trafnych racyonalnych do­
wodów twierdzi iż faktem 
jest że Noe' żył 600 lat, że 
był jednym z najpotężniej­
szych monarchów o władzy 
despotycznej, jakich świat 
miał kiedy, a mieć już na- 
pewno nie będzie. Prócz 
tego pra, pra, pra, pra­
dziadek nasz był milione­
rem. Arkę budował 120 
lat a do budowy zmusił 
swoich poddanych, budo­
wał ją zaś na koszt wła­
sny. Arka ta podług obe­
cnej monety kosztowałaby 
conajmniej $500.000. Noe 
miał także zbudować pira­
midę, niedaleko piramidy 
Cheopsa.
Wydaleni za pijaństwo.

St. Paul, Minn., 14 listo­
pada. Kiepskie czasy na- 
stają dla pijaków, gdyż 
wszysko się przeciw nim 
sprzysięga. Obecnie kom­
pania kolejowa Northern 
Pacific wypowiedziała woj­
nę pijakom w ten sposób, 
że wydaliła od pracy 
trzech maszynistów, 80 pa­
laczy, dwóch cywilnych 
inżynierów, oraz kilkuna­
stu foremanów w swoich 
warsztatach jedynie za to, 
że za często zaglądali do 
kieliszka.

NOWA KSIĄŻKA.
Z pod prasy Gazety Polskiej wyszła 

nowa książka p t.:

MOWY KOŚCIUSZKOWSKIE, 
wypowiedziane przy odsłonięciu pomni­
ka Kościuszki w Chicago, d. 11. wrze­
śnia 1901 w Humobldt parku i na ban­
kiecie w Great Northern Hotelu, tego 
samego wieczora, oraz

Listy i Telegramy Gratnlacyjne 
nadesłane na tę uroczystość. — Mowy 
te z małą zmianą mogą być używane 
przez mówców na różne uroczystości.

Książka ta ozdobiona jest kolorowym 
obrazkiem pomnika Kościuszki i por­
tretem artysty Chodzlńskiego, twórcy 
tegoż. Cena lóc.

W Dyniewicz.

Wiadomo jest całemu 
światu, w jakim celu środ­
ki zewnętrzne są używane. 
“Kotwiczny” Pain Expel­
ler jest królem środków zew­
nętrznych i jest wyrabiany 
w tym celu ściśle według 
zasad naukowych. Cały 
świat tego środka używa, 

gdyż niemasz środka mu 
równego. Cena 25 i 50 cen­
tów.
Nie pracował w życiu.
Nie jest potrzebnem nad­

mieniać, że praca jest głów- 
nem powodem w polepszeniu 
cywilizacyi. Chcemy tylko 
powiedzieć, co lenistwo mo­
że uczynić, Marquis de Spi­
nało pytając się hr. Horuce 
Vere, o powód śmierci bra­
ta swego hr. Horuce odpo­
wiedział: “Umarł on z po­
wodu, panie, że nie praco­
wał.” “Rzeczywiście” po- O—-* i-
••-^<»1 opinoia, to je«i 
dość do zabicia najmocniej­
szego człowieka.” Nie tyl­
ko, że każdy jeden z nas 
musi pracować, lecz każda 
część ciała musi wykonać 
swój obowiązek. Przypusz­
czamy, żeby żołądek nie 
chciał działać, lub cyrkula- 
cya krwi przestała, rezulta­
tem będzie choroba i śmierć, 
chyba będziemy używać 
Trinera Amerykański Elik­
sir Gorzkiego Wina, które w 
każdym wypadku przymusi 
żołądek do działania, przy­
musi cyrkulacyę krwi regu­
larnie. Nigdy nie pozwoli do 
lenistwa jakichkolwiek or­
ganów w całem ciele i wpro­
wadza ich wszystkich do 
zdrowego działania. Wyle­
czą każdy żołądek. Zawiera 
tylko czyste czerwone wino 
i importowane korzenie i 
może być używane na naj­
delikatniejszy żołądek. W 
jakiejkolwiek chorobie po­
łączonej z utraceniem apety­
tu przynosi zawsze naljepsze 
skutki, odnawia i polepsza 
krew i zupełnie Was wyle­
czy. Do dostania w każdej 
aptece. Jos. Triner, 799
S. Ashland Ave., Chicago 
I lis.

Słabi i niedołężni 
mężczyźni 

alech etę nie obawiają pitać do mnie. Nie mam 
zamiaru naciągania wae. Pragnę 

Jedynie poinformować wae o lekarstwie niwo 
csącem wazelkle choroby męskie. Cierpiałem 
piBez długie lata z powodu nadużyć młodości 
na polo erę, rozszerzenie żył. utratą męskości 
1 pamięci, nerwowość i t. p. W nadziei znale­
zienia pomocy i ratunku wydałem setki do­
larów na apecyalietów, pasy elektryczne I le 

przesyłkami le 
karstw próbnych (free sam pies) tak poczta jak 
I przez C. O. D., przez najrozmaitszych szal 
bferzy 1 naciągaczy. Nieomal zupełnie zmlno 
wany, udałem się dc Europy by zasięgnąć rady 
poważnego specyalisty. Ten przepisał ml le 
karetwo, które wyleczyło mnie najzupełniej 1 
dziś czuję się lepiej n«ź kiedykolwiek w życiu 

xnak°mitego lekarstwa poeladan. 
do dziś 1 w razie potrzeby poszle Ją każdemu 
w »opli wraz z potrzebnetnl informacyami bez- 
P“ moin* z niej otrzymać lekarstwo

Pisze i e do mnie dzisial Ja nie jestem oszust 
I nie mam nic do sprzedania lub wysyłki przez 
y. O D. i nazwisko i adres wasz zatrzymam 

■•kret. Jeśli byścle przekonali się 
o Jakiejkolwiek mojej nieuczciwości, pozwalam 
32“ ®nl® * Razetach. Adres: C. H.
BKNTsON. R. Rnx dft; ł hlearo. III. Jan. 6.

• 1) Opisy cudownych obrazów, koś- 
$ dołów i miejsc, w których Matka
• Boska cuda czyni.
• 2) Przypowieści 1 opowiadania reli-2 gijne i pouczające.
• 8) Złote myśli.
» 4) “Niepokalana“, wiersz.2 5) O czci Najświętszej Maryi Pan-
• ny przez X. Arcyb. Józefa Bilczew- 
■ skiego, z illustracyami.
2 6) “Modlitwa na wzór litanii Lore-2 tańskiej“-wiersz.
• 7) “Hanulka", powieść z czasów
2 panowania Piastów na Szlązku, z ii, 2 lustracyami.
• 8) “Polska Dziewica“- wiersz.
• 9) “Chrystus zwycięzca“, opowieść
2 z IV wieku z licznemi illustracyaml. |
• 10) Na Gromniczuę, legenda z Ulu-
• stracyą.
2 U) “Bradszek“, wiersz Czesława
• Lubińskiego.
• 12) “Zemsta Mnicha“, powieść his-!2 toryczna z XVI wieku, z illustracya-

DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA

A K U S Z E R K A
z długoletnią praktyką, poleca swe usługi 
Szan. Rodaczkom, gwarantując zadowolenie 
Udziela także skut rznie rad pod kierownict­
wem dc która w różnych doi gllwośclach I 
cierpieniach kobiecych, jak przy niepłodności, 
bobsnej lub braku regularności, u pławach, 
zwracaniu, puchnięciu nóg 1 innych przypa­
dłościach niewieścich i przypad. dyskretnych. 
Ma urządzone pokoje do odbyć a stabości. 
Przyjmuje takie akuszerki do nauki.

Ścisła dyskrecja zapewniona. 
MAKYA A. 8TATK1EWICZ, 

62C Milwaukee Avenne.
Telef n: MONKOB 1308.

IA A D M ł A Dam śliczny złoty pier- Lf r\ ’ 1 ścionek.Przyślijcieml
wasz adres, to ja wam 
poślę 12 pięknych bl- i 
żuteryi. B i ż u t e r yę 
sprzedacie po 10 cen­
tów sztuka i odeślecie 
mi $1.20 a ja wam po- 
ślę pierścionek, lub co 

sobie wybierzecie z mego składu. Pisz- 
cie dzisiaj do
Mrs. M. Miller, Adams, Mass.

Ffsyslijcie nam jedusgo dolara,
a my wyślemy wam do obejrzenia jedne z następujących

SKRZYPIEC LUB KLARNETÓW.
Jeżeli Wam się będzie podobało, to zapłacicie agentowi expresowe- 
mu resztę pieniędzy i koszta przesyłki.

Poda jem у ponitej spił klarnetów, które są robione a Grenadills drsewa i aą 
najlepsze instrumenta ха te pieniądze.

No. 1.

No. 2.

No. 3.

No. 4.

Nu. 5.

Grenadills drzewo, 6 kluczy mosiężnych, oprawa tnonętns, w lite­
rach A, Bb lub C. Cena............................................ ........ .

Grenadills drzewo, e mosiętny< h kluczy, oprawa mosiężna, w lite­
rach D lub Eb. Cena.......................................................................

Grenadilla drzewo, 10 niemiecko srebrnych kluczy, oprawa nie­
miecko srebrna, w literach A. Bb łub C. Cena • • • • $8.00
Grenadilla drzewo. 10 niemiecko stebrnych kluczy, oprawa nie­
miecko srebrna, w literach D lub Eb. Cena
Grenadilla drzewo, modelu Imperial, głos bardzo dobry 13 me*
»‘etko srebrnycL kluczy. 2 piericionki. kotkowe zeikuięaa >y»te-

v c - tomd. А. ВЫ.Ь С Cs. . - ”
ho. 6. TU, из, op>, No. 5, róta.c, tylko v Lttr.cb D lob Eb

C'“...................................................................................................... »IW

♦800

DARMO. Kto przyśle od razu wszystkie pieniądze, otrzyma w prezencie śliczną 
HARMONIKĘ ustną. Kto chce sprowadzić droższe lub inne instrumenta 

niechaj*  piszę po Wielki Ilustrowany Katalok Polski. Adresować należy:
THE PUŁASKI MDSE., CO. 531 NOBLE STR. CHICAGO, ILLS

BACZNOŚĆ, CHORZY!

Niniejszem. zawiadamiam wszystkich l
chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol­
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci specyaliści w wszel­
kich chorobach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 
specyalist^ w jednej chorobie drug w innej chorobie. Jeżeli jesteś 
chorym na jaką btydż chorobę, napisz nam podając nam jak najści­
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twoję sprawę specyalne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 
jaknaj krótszym czasie wyleczy

“FłOBORANS”
PIERWSZA DOZA CI POMOŻE.

Jedna butelka wyleczy Dyspepsyę, katar żołądka, chorobę wątroby, 
nialaryę, wodną puchlinę, chorobę nerek, żółtą gorączkę, febrę prze­
rywaną, gorączkę, kolki, zgubienie apetytu, zdenerwowanie i osłabie­
nie. Jes: to doskonały Tonie na wszystkie słabości, i do wzmocnienia sił 
trawiących. $1.25 za butelkę; 8 butelki' $3.00 posłane darmo ekspresem. 
Przyślij adres a nadeślę cl za darmo moją książkę na choroby chronienie.

The Roborans Mediciiie Co. 300 Milwaukee Are., Chicago, 111,

Doktorzy moi leczą wszelkie choroby.
Choroby sekretne, zastarzałe, leczone przez innych doktorów 
bezskutecznie, są moją specyalno.ścią, gdyż przez wyleczenie takjch 
chorób chcę zdobyó sobię sławę i imię. Nie zwlekaj, przekonaj się, 
a będziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę.

Adresować należy:
THE KUFLEWSKI PHARMACY

1335 W, 22 Street, CHICAGO, ILL. (20)D.

®"w®""®®®®®®®®®®®®®Bśśśęąęęąąąąęęęąęąąęę^

KALENDARZE MARYAŃSKIE •
NA ROK 1905. :

(Karola Miarki w Mikołowie.) •

Kalendarz ten prawie zbytecznem jest zalecać ogółowi, ponieważ zna- •
ny on jest i łubiany w każdej polsko katolleklej rodzinie. Nowy kalendarz • 
zawiera, oprócz spisu imion Świętych Pańskich na każdy dzień roku, nastę- 2 
pujące powieści, poezye 1 artykuły: •

15) Pius X do Polaków. Alokucya •
wygłoszoną w Watykanie przez Ojca 2 
św. Piusa X dnia 5 maja 1904 r., do • 
pielgrzjnnki polskiej. «

16) “Alleluja“, wiersz z lllustracyą. 2
17) Gawędy o starych dziejach, •

przez Zofię Bukowiecką, z 1) lustra- • 
cyami. J

18) Polowanie z chartami ryBunek •
Kossaka, do poematu “Par Tadeusz“ • 
oraz wiersz). 2

19) Krawiecka odwaga, humoreska ?
z illustracyaml. ' e

20) O skąpej kumie. 8
21) Kalendarzyk fomologicznj’, czy- 2

li notatki, kiedj' poszczególne owoce 2 
rwać, na Bprzedaż wysyłać, lub na • 
deser użyć należy. 2

22) Zdrowie dla osobistego I naro- 2
dowego szczęścia potrzebne. ®

23) Rozrywki w wplnych chwilach, 2
czyli robienie różnych sztuk żaba- J 
wnych. a

24) Wj-stawa powszechna w St, e
Louis, z lllustracyą. 2

25) ‘ Modlitwa za Polskę“, wiersz •
26) Żarty 1 dowcipy, z obrazkami. 2

• mi.
• 18) “Przypadek“, opowieść z illu-
J stracyą.
• 14) “Kwiaty Maryi“, legenda.
• Do tego kalendarza dołączonych jest PIĘĆ DODATKÓW, a mianowicie:
• I. Obraz kolorowy, “Pamiątka Jubileuszu Maryańskiego“. — 2. Obraz kolo- 2 rowy: — “Ojciec św. Pius X.“ — 8. Trzeci i Czwarty obrazek do Chorału:
• “Z Dymem Pożarów“, — 4. Kalendarz ścienny; 5. Kalendarzyk kieszonkowy.

• Cena pojedj ńczego egzemplarza 20 centów.
» Dla kupujących w większej ilości, odstępuje się odpowiedni rabat.
2 Kalendarzy tych na premie NIE wydaje się.
2 W. DYNIEWICZ, 532 Noble st, CHICAGO, ILL.

NOWY KATALOG
Najnowszych ajlepszych 

AJTAŃSZYCH

HARMONIK
BASÓW, KLARNETÓW 

I SKRZYPIEC 
wyszedł z druku i każdy, kto nam przyśle 
wój adres 1 2c markę pocztową, odbierze 

takowy odwrotną pocztą.Adresujcie:
NALEP1ŃSKI MDSE. CO. 1574 N. California Ave. CHICAGO, ILL.
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О 17 Kamieniach
Zegarek Kolejowy

Patentowany regulatcr, 
nakręcany trzonkiem, 
rozmiar męzki lub 
damski. 18 karatowy 
ezystem złotem napeł­
niany koperta pięknie 
grawerowana. Trzyma
czas doskonale i Jest 
specjalnie używr.ny 
przez SŁUŻBĘ KOLE­
JOWA POTKŻEBIJĄ*  
C’A DOBREGO ZEGAR*  
ka. gwarantowany 
NA 25 LAT SPECIAL*  
NA OFERTA: Posyłamy 

jakimkolwiek adresem C. O. D.
• i.75 i koszta przesyłki, « prawem uprzednie­
go zezzaminowania. W razie nie znalezienia go 
sadawalnlającym NIE PŁ<Ć ASI (ESTA! PA 
■IĘTA JŻE będziesz rnusiał za taki sam zega 
rek zapłacić S 35.00 w Innem miejscu. Bardzo 
piękny 14 k ZŁOTEM KRYTY ŁAŃCUCH i BRE*  
LOK DARMO z każdym zegarkiem. EXCELSIOR 
WATCH CO., 500 Csaral Bank Bldg., CHICAGO.

JF.2EI.I JESTEŚCIE CHORZY
: na jakąbądź chorobę, a nie może- 
: cie znaleść pomocy, to nadziei nie 
> _łraćci₽, ale udajcie się do

Uid- Newmana

Z New Bedford, Mass, 8 Hampton 
Cd. Pani Maryanna Szczepanek za*  

seła swe podziękowanie
New Bedford, dnia 12go października 1904 r. 

Wielebny Newmanie!
Z całego serca dziękuję Ci za wyprowa­

dzenie mnie z tak okropnej choroby. Cier­
piałam wielką nędzę w swem życiu przez 
nerwowość, która powstała z nieszczęśli­
wych powodzeń. Spokojnej chwili nie mia­
łam. ale wciąż czułam dolegliwości w calem 
ciele. Głowa moja była napełnioną stracha­
mi 1 róźnemi wyobrażeniami. Wszyscy dok­
torzy leczyli mnie bezskutecznie, a po twej 
kuracyi jestem wesołą, niczego się nie oba­
wiam i wproet całkowicie zdrową. Załączam 
razem z listem opis chroby swej znajomej.

Na zawsze wdzięczna 
Marya Szczepanek.

Ból krzyża, strzykanie, dreszcze, 
ból koło serca i wonlty wyleczone 

zupełnie.
P.n Jan Radkiewicz tllS E Ironter Aab- 

land. Wis. zasyła swe serdeczne podzięko • 
wania Wiel. Newmanowi za skuteczne le­
karstwo. Obecnie czuję się zupełnie zdrów 
a przedtem byłem całkiem na zdrowiu zruj­
nowany. W każdej chwili gotów jestem ra 
dzlć cierpiącym Wiel. Newmana kurccyę 
a w razie, gdyby się choroba ta czasen w ró 
clła to tylko do Ciebie się zgłoszę, a nigdzie 
więcej. W liście przysełam opis chorób swych 
kolegów, którzy życzą sobie pomocy.

Pozostaje życzliwym 
J. Radkiewicz.

DARMO.
Załącz 8c. znaczek pocztowy na for­

mularz opisujący, Jak Ja leczę cho­
rych. Nie odwlekajcie Jednego dnia, 
ale piszcle działaj.

REVEREND NEWMAN,
1861 W. Lakę at., Chicago, III.

W zgłaszaniu aię wymienić “Gaze­
tę Polską.

SKŁAD ZAŁOŻONY 1SŚ1 R.

HENRY SCHOELLKOPF,
GROSERNIK,

HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 

232-234 E. RANDOLPH ST., 
pomiędzy Franklin i Market ul. 

CHICAGO.

Sprzedaje po nąjtańszych cenach. 
Najlepszy, prawdziwy aer szwajcarski. 
Ber Edamski i ser Parmeaafiski. 
Fromage de Brie 1 ser Roouforskl. 
Ser i rośliny, Neuszatelski i Limburski. 
Brunświckl salceson. 
Salami, Westfalskie szynki. 
Wodzone i marynowane węgorze. 
Holandzkie sztokfisze, anchovies. 
Nowe Holandskie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardyny 1 szampiniany. 
Francuski groch, najlepszą oliwę. 
Niemieckie szparagi, kraianą fasolę. 
Niemieckie jagły, soczewicę, kaszę pszenną. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kaszę jęczmienną. 
Kaszę tatarczaną, kaszę owsianą. 
Mąka tatarczaną. mąkę ryżową, 
fiwieze orzechy, migdały, paprykę. 
Niemieckie powidła, mak. 
świeże orzechy, migdały, cytronat 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele. 
Francuskie śllwsi, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nndle), makarony. 
Najlepszą Vaaila czekoladę z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawę Java, Мосса i Rio. 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loebak'a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple. 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki.) 
świeże siemię warzywowe. siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię kanopiane, rzepa 

kowe, jako 1 wszelkie inne towary korzenne. 
HENRY SCHOELLKOPF.

suwy »muzu
NA WZMOCNIENIE I U- 
TRZYMANIE WŁOSÓW. 

Ki Tysiące łjsych ludzi dostały 
Kfrr piękne włosy. Wstrzymuje 
V wypadanie włosów z głowy

—- w krótkim czasie. W mlej-
•ce starych porastają nowe nader barwne 
włosy. Laboratorya: 818 Bedford Ave.

Po szczegóły piszcle pod adresem: 
PROF. J. M. BRI NDZA, 

Sta. W. Roz 106, Rrooklrn-New York.

WINO
jest najlepszym napojem, gorz­

kie zioła najlepszem lekar­
stwem na żołądek.

TRINERA

AMERYKAŃSKI

ELIXIR

GORZKIEGO

WINA - -

Jest kombinacyą wina z zio­
łami i dlatego stanowi naj­
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek i nerwy, które wzbo­
gaca 1 wyrabia krew. Do na­
bycia w aptekach.

JOSEPH TRINEfi,
<99 S. Ashland av., Chicago, 111. 

Ze wspomnień młodości. 
'c Było to^nazajutrz po e- 
gzaminie oficerskim.
□ Zebraliśmy się na kole­
żeńskim bankiecie.

Dykteryjki — toasty — 
wspomnienia.

— Panowie — zawoła­
łem — Mietek ma głos!

Podkręcił wąsa i chrzą-

— Znacie feldwebla Ka­
pustę. Z kim pije, to brat, 
z kim się drze, to pies. Ja 
się z takimi nie bratam, to 
też, co święto miałem war­
tę!

Ostatniej niedzieli znowu:
— Jednoroczny Zalesiń- 

ski, na wartę do bastyonu 
nr. 3!

Darmo, trza iść. Upał, 
spiekota, a tu jeszcze mila.

Wdrodze spotykamy mle- 
czarkę, — śliczna Marysia, 
— niosła blaszanki do mia- 

I sta.
— Skąd ty?
— Od bastyonu nr. 3.
— Sprzedaj nam mleko 

a jutro rano przynieś nam 
świeżego, zgoda?

— Zgoda.
Przyszła, zaprosiłem ją 

do fortecy. Wiedziałem, na 
co się narażam: Kobiece 
odwiedziny na warcie — to 
pachnie strasznem dla ka­
żdego więzieniem garnizo- 
nowem i degradacyą. Ale 
to wojsko, razem z tą war­
tą niedzielną, już mi bo­
kiem wylazło, zacząłem 
tracić spokojną rozwagę i 
zastanowienie. Potem my- 
ślałem: chciałoby się też 
majorowi, znanemu sybary- 
cie, właśnie dziś włóczyć 
po wartach przed świtem? 
A wreszcie Marysia, taka 
cudna, na warcie ma czło­
wiek piekielny apetyt na 
“oczko niewieście" — nie 
darmo nas też uczą i poeci 
piosenki:

Stoi ułan na pikiecie. 
A dziewczyna, jak malina, 
Niesie koszyk róż.

Słowem liczyłem właśnie 
róże w koszyczku dziew­
czyny.. .

W tern wpada mój gefrej- 
ter zadyszany, krzycząc:

— Inspekcya!
— Gwału! — skoczyłem, 

jak w u kropie Maryśka rób 
starą babę!------

Wypadam — major stał 
przed bramą.

Salutuję i zdaję raport.
— Panie majorze, jedno­

roczny Zalesiński melduje 
posłusznie, że warta składa 
się z siedmiu żołnierzy, je­
dnego gefrejtra — trzy po­
sterunki dzienne, inspekcya 
nocna na wałach.

Potem salutuję jeszcze 
raz:

— Panie majorze, melduję 
posłusznie, żem kazał are­
sztować babę za zbieranie 
trawy w miejscu zabronio- 
nem przez regulamin ba­
styonu:

A do żołnierzy:
— Przyprowadzić!
Dwóch przywiodło więź­

nia.
Jakieś stare, rozczochra­

ne babsko, w podartym 
kaftanie, z gębą zasmaro- 
waną i czarnemi rękami 
wyszło do majora i pochy­
liło się z bękiem do kolan.

— Jak ty śmiesz łazić 
po forcie ze sierpem, stara 
szelmo. Każę cię zamknąć.

Baba zaczęła ryczeć. 
Potem rzekł do mnie: 
— Zuch z waści, babę 

puścić, sierp do komendy 
odesłać.

I wszedł do izby żołnier­
skiej.

Znalazłszy wszystko w 
porządku, podniósł rękę do 
daszka:

— Servus! 
Odjechał.
Gdy już był daleko wzię­

liśmy się podboki.
— Maryśka, — rzekłem, 

obejmując więźnia, — cza­
rownico moja śliczna, ura­
towałaś nas od zguby — 
kto cię tego nauczył?

— W mieście, na kome- 
dyach, proszę pana.

Potem zaczęła toaletę.
Za sierp talara, za prze­

branie siarczystego buzia­
ka i kwita.

— Wiwat Mietek! — 
krzyknęli przyszli poru­
cznicy i podnieśli szklan­
ki. Sł.

O babie, co ozora za 
zębami trzymać nie 

umiała.
Orał sobie chłop pod o- 

ziminę wołami takie pole, 
co na niem dużo było ka­
mieni. Uwadził pługiem o 
kamień — kamień się ru­
szył — chłop patrzy, a tu 
pod kamieniem kocioł pie­
niędzy. Prawie już było 
pod wieczór — tak ten 
chłop przykrył nazad tym 
kamieniem kocioł — doo- 
rał do wieczora jak by nic 
— bo się bał, że go kto 
wypatrzy.

Dopiero na wieczór po 
kolaeyi powiada niby do 
swojej — a jego baba stra­
sznie dużo gada ciągle, że 
jej gęba nie stanie — że 
pójdzie z wołami na dwor­
skie pastwisko na całą noc. 
—Ino — powiada — nie 
mów nikomu — tak ta ba­
na uwierzyła.

On nabrał sobie worków, 
wziął woły i poszedł w 
pole tam gdzie były te pie­
niądze.

Nabrał we worki, przy­
wiązał na wołach, popasł 
je w rzece trochę i przy­
szedł do domu po cichu że­
by baba nie słyszała.

Dopiero zńiierzył ćwier­
cią te pieniądze i schował 
w stodołę pod przyciesz. 
Jak mierzył, jeden dukat 
złoty wpadł za obrączkę 
od ćwierci, ale nie zoba­
czył.

Na drugi dzień ta baba 
na coś ćwierci potrzebowa­
ła, tak zobaczyła tego du­
kata za obrączką. Tak bie- 
rze tego dukata i leci do 
chłopa swego i pokazuje.

— Coś ty — powiada — 
dukaty ćwiercią mierzył?

On sobie myśli tak: prę­
dzej czy później babie po­
wiedzieć musi — tak wziął 
i powiedział jej.

— Ale — powiada — nie 
gadaj nikomu, bo nam od- 
biorą, pole jest pańskie, to 
i pieniądze wyprawują. Za 
to już ci kupie, co chcesz, 
ale nie gadaj.

Tak ona mu obiecała, ale 
on nie głupi był babie wie­
rzyć. Tak pojechał z nią do 
Kałuszyna, pokupił jej ró­
żności, a potem powiada 
do niej:

— Pójdźwa do karczmy.
Tak poszli do karczmy, 

kazał dać gorzałki i kieł­
basy, ale tam było kilku 
chłopów, tak im mówi że­
by jego baba nie słyszała:

— Postawie wam dwie 
kwarty gorzałki, pijta prę- 
tko i uciekajta.

Tak oni tak zrobili, a 
baba się pyta:

— Co im tak pilno?
— A bo — powiada — 

poszli dziedzica gonić, że 
pokradł świnie.

Tak się baba zcudowała, 
że to dziedzic świnie kra- 
dnie.

Przyjechali do domu, tak 
chłop wziął zająca, wsadził 
babie do skrzynki, a kupił 
w mieście u żyda karaśków 
i poprzywiązywał na śli­
wach w ogrodzie. Potem 
poszedł na dach, złapał 
gołębia, zarznął go kozi­
kiem, żeby krew kapała 
kominem.

Przychodzi do izby, a tu 
baba mówi.

— Wiesz, czerwony 
deszcz — pada.

— Nie dziwota, bo chmu­
ry przyszły od czerwonego 
morza.

— Potem powiada: — 
Schowaj tam te pieniądze 
do skrzynki.

Baba idzie do skrzynki, 
otwiera, a tu zając hip! 
Tak się baba jeszcze go­
rzej zcudowała.

Chłop jej powiada:
— Kiedy króle mogą się 

myć pod wyrkem i pod 
piecem, to czego zając nie 
ma się myć w skrzynce?

Baba już tak łbem kręci, 
co ozora w gębie utrzymać 
nie może, ale nic.

A on powiada:
— Wiesz co? tak mnie 

pali we wnętrzu od tej go­
rzałki, co my pili w Kału­
szynie!... idź do sadu, 
przynieś mi parę śliwek.

Tak ona poszła, ale już 
więcej nie przyszła, bo jak 
zobaczyła karasie na śliw­
kach, tak się o mało nie 
przewróciła, potem skoczy­
ła przez płot i poleciała na 

wieś i zaczęła wszystko, 
opowiadać — o tych pie­
niądzach, o tych karasiach, 
o tym czerwonym deszczu 
i o tym zającu w skrzynce. 
Ino o tym dziedzicu nie 
gadała.

Latała bez całą noc aż 
na drugi dzień do południa 
i precz gadała; dopiero jak 
jej gęba spuchła, przyszła 
do domu.

Dowiedział się dziedzic 
we wsi, że chłop pieniądze 
znalazł, tak posyła do nie­
go lokaja, żeby zaraz przy­
szedł do dwora.

Rad nie rad, poszedł 
chłop do dwora.

Jak przyszedł, tak dzie- 1 
dzie do niego zaraz:

— Czyj grunt — powia­
da — mój czy twój?

— A z przeproszę- j 
niem wielmożnego dziedzi­
ca, niby naprzód boski a 
potem pański.

— Kiedy g>unt jest mój
— powiada dziedzic — to 
i pieniądze, coś znalazł, 
moje.

— Jakie pieniądze, z 
przeproszeniem wielmożne­
go dziedzica?

— No te pieniądze, coś 
znalazł:

— Ja z przeproszeniem 
wielmożnego dziedzica ża­
dnych pieniędzy nie znala­
złem.

— Nie łżyj — powiada,
— chłopie, bo przecie two­
ja baba po całej wsi bez 
całą noc latała i gadała, 
żeś pieniądze wielkie zna­
lazł.

— Niech wielmożny dzie­
dzic nie słucha, co ona ple­
cie, nie dobrze ma w gło- j 
wie z przeproszeniem niby I 
wielmożnego dziedzica.

Tak dziedzic kazał loka­
jowi, żeby przyprowadził 
babę.

Tak lokaj zaraz babę 
przyprowadził.

Dziedzic powiada:
— No, gadaj, co, jak i 

kiedy było, jak twój chłop 
te pieniądze znalazł.

Baba powiada:
— Proszę łaski wielmoż- ■ 

nego dziedzica, to było ry- 
chtyk, jak ren czerwony 
deszcz padał.

— Jaki deszcz? — po- ’ 
wiada dziedzic.

— Ano czerwony deszcz, 
z przeproszeniem wielmo­
żnego dziedzica.

Tak dziedzic sobie myśli: 
coś ta baba chyba głupia - 
ale on pyta znowu:

— No co było, jak było, 
gadaj!

— Proszę łaski wielmo- I 
żnego dziedzica, to było a- 
kurat, jak się u nas w 
skrzynce zające miały i jak 
się karasie na śliwach plu­
skały, z przeproszeniem ni­
by dziedzica.

Tak dziedzic sobie myśli: 
widać, że ta baba ma cał­
kiem łeb przekręcony, — 
ale że był chłop wesoły, ni­
by ten d?iedzic, tak go to 
bawiło, że ta baba takie ba­
je osmolone plecie, tak po­
wiada:

— Gadaj wszystko, bo 
cię każę zerżnąć batem.

A baba powiada:
— Proszę łaski wielmo­

ROZWESEL SWÓJ DOM PRZEZ ZAKUPNO JEDNEJ Z NASZYCH 
DOMOWYCH SKRZYNEK MIZYCZNYCB-

Jest to najcudowniejszy lecz i najtańaoy 
instrument muzyczny sprzedawany. Daje wią 

cej przyjemności, aniżeli $100 organy i można 
na nim zawsze grać jakąkolwiek melodyą. Nie 

potrzeba wykształcenia muzycznego, bo na la 
atramencie tym nawet dziecko grać może 
Wszyscy którzy ten instrument sobie zakupi] 
są zdumieni i zadowoleni, ponieważ przeszedłici 
oczekiwania, gdyż gra przeszło lOOkawałków 
jak to wykazuje lista z każdą skrzynką muay 
czną posyłana. Można jej używać w domu przy 
śpiewie dzieci, w towarzystwach 1 w czasie 
rożnych zgromadzeń towarzyskich. Opłaci wan 
się w jednej nocy skore użyta do przygrywani! 
do tańca. Gra głośno i wystarczy na każdą z wy 
czainą halą. Hymny, marsze, walce, polki 
polkl-mazurki, kadryle, jak również najnowsa» 
śpiewy popularne oddaje ten instrument z taką 
doskonałością Jak tylko najlepsi muzykanc 
mogą Dla dzieci stanowi wielką uciechę.

wałek, jak widać na rycinie, ma stalowa 
aatyfciki, które grają podczas gdy walec aię

obraca. Powtórzy śpiew lub taniec bez zatrzymywania. Ten prawdziwie zadziwiający instrument 
kosztuje tylko |o.00. Tysiącami się sprzedaje. Bprzedajemy piękne harmoniki po najniższych ce 
nacb. Ale jeżeli poealecie dzisiaj |i.00 Jako zaliczkę, my poszlemy wam Domową Skrzynkę Mn 
zyczną zaraz a przy odbiorze tejże zapłacicie resztę tj. |4.00. Agenci dobrze zarabiają Adr» 
sujcie: BŁaadard MaaafactarlagCo., 29 Beekmaa st,. Naw Yerk P. O. Bx 1179, Dept.45 (Dec 2)

PAS ELEKTRYCZNY DARMO!
Dla zaznajomienia z naszym zadziwiającym “Monarch“ elektrycznym pasem, 

damy 5.000 pasów ciejpiącym, gdziekolwiek są Jeżeli jesteś chory, damy ci je­
den, bez jednego centa 1

Nie jest to depozyt; nie jest to 80dnlowy próbny 
Flan. Ty wproet posyłasz nam swe nazwisko i adres 

my posyłamy cl Pas Jest on twój na zawsze i 
my pod żalnym warunkiem nie weźmiemy od ciebie 
z*  niego pieniędzy ani teraz ani w prz.yszł ści. Jest 
to proste zrozum ałe, pozytywno j faktyczne. Gwa- 
rrantuj«-my, iż paw jest najlepszym elektrycynym 
pasem, kiedykolwiek zrobionym. Pięć minut próby 
pokaże tobie Jego p tęgę, a tylzleft noszenia go 
przyniesie tobie dawną energię, dając ci siłę i męz- 
kość, która jest prawem przyrodzoaem. Wiele ro- 
rodzsjów chorób aerwowych, płciowych, moczowych, 
reumatycznych, nerkowych I wątroblanyrh takich 
jak Niemoc, Rozszerzenie iył. Niepłodność I t. d. 
ustępują pod jego magicznem działaniem. Dajemy 
go darmo wszystkim, którzy mogą być wyleczeni 
przez Jednego w»elkiego lekarza Elektryczność. Po 
twojem wyleczeniu się, ka»dy z twoich prztjarlćł 
będzie chc’ał mieć jeden pas i z tej sprzedaży bę- 

. , , dzlemy mieli nasz dochód. Bądź silnym, energicz­
nym mężczyzną pomiędzy mężczyznami. Pisz dzisiaj w zaufaniu, opowiedz nam o swej cho­
robie i pas będzie ci posłany absolutnie darmo.

To clę wyleczy, bez różniey, że inne środki nie pomogły!
(G 47) Adresuj;

Monarch Electro Medlcal lnstitute, 505 Fairbant Bldg., Chicago, 111,

tości jednego dolara (lecz musi nadesłać 
lOe na przesyłkę.

Załączona rycina przedstawia Stereoskop, 
który ofiarujemy za nowego abonenta.

Pospieszcie się więc z nowymi abonen­
tami pod adresem:

W. DYNIEWICZ. 
wydawca “Gazety Polskiej“ 
532 Noble st., Chicago, 111.

żnego dziedzica, tego już 
nie powiem.

— Czego? gadaj!
— O tej świni, wielmo­

żny dziedzic wie.
— Juścić wiem — powia­

da, bo mu parę dni temu 
karmną maciorę ukradli.

— Ha, no kiej tak, to 
już powiem: to było, z prze­
proszeniem wielmożnego 
dziedzica, tego samego 
dnia, jak niby wielmożny 
dziedzic świnie ukradł a 
chłopi go gonili.

Już było i dziedzicowi za 
dużo tego, rozgniewał się i 
kazał lokajom babę dobrze 
obić, żeby takich głupstw 
na niego nie gadała i po­
wiada do tego chłopa:

— No, masz babę, co ma 
karasie na śliwach, a kieł- 
bie we łbie. A dołóż — po­
wiada tn<n babie w domu 
jeszcze lepiej’.

I tak te pieniądze chłop 
sobie uratował.

1)

2)
8)

4)

5)

8)

7)

8)
9)

PREMIE...
Tak samo jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe i inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo­
dnika Powieściowo-Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Express 
dochodzi do ich miejscowości.

Pierwszy Rocznik Tygodnika Powleśclowo- 
Nankowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 
rycinami, zawiera: CzartowaGóra, Bezimienna, 
Córka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek 
x naszej ziemi. Partyjka sztosika czyli zakład 
wygrany. Dwaj sąsicuzi, Poczciwi ludzie, Cnot« 
I wina, Szymek i Handzia, Pierweza pycha — 
drugie łakomstwo. Bóg nie opuści. kto słe Nań 
spuści, Szymon z Żawiśla, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powiastek czysto polskich — ludowych, 
obrazków h-eterycznych, baśni 1 wiele £ i ( MA 
opisów rozmaitej treści. Cena . . I.W 

Czwarty Rocznik Tygodnika Powieśclowo- 
Naukowege obejmujący 416 stronnic wyraźnego 
pisma, na pięknym papierze, oprawiony mocno 
w półskórek ze złoconemi tytulikami, zawiera­
jący następujące powieści: Bracia Rywale; Oli- 
typa, czyli ptak stepowy ; Hortenzya czyli ofiara 
dumy; Moina czyli niepojete drogi Opatrznoś i; 
Z przeszłości Pomorz»; Starogrodzka kapela; 
Cześoikówny; Ks. Augustyn Kordecki, przeor 
Paulinów, obrońca kiaeztoiu częstochowskiego; 
Książe Almanzor i jego sługa Mustafa, czyli jak 
sobie kto pościele, tak sle też i wyśjii — oprócz 
tego artykuły naukowe jako to: Wyrób serów 
w Szwajcaryi; Cudowna gospodarka (V) 
w przyrodzie i Różności. Cena . . . ępI.W

Szósty Rocznik Tygodnika Powleśelowo- 
Naukowego. Zawiera: Walka o miliony czyli 
Rodzina Lanoulerów; Leśny młyn nad Czemają; 
Nowożeńcy; Orznąłem żyda; Królewski dziadek; 
Ulicznik warszawski; Ładowa pieczara; Żyd 
w beczce; Majster i czeladnik; Werbel domowy; 
Dwa worki złota; Sprawaowóz; Koz ołofiarny: 
Kuźnia Jeż; Renegat; Jałmużna i przypowieść 
o pszenicy; Opowieści stepowe. Ktoby się 
spodziewał; Okrężne: Walka na śmierć i m 
i życie; Złapał się; Pożar na morzu. Cena ęp 1 «Du

Siódmy Rocznik Tygodnika Powleściowo- 
Naakowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponury 
dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogumił 
Kamiński, Stanisław młody Pustelnik, Wieeław, 
Moje leczenie woda ks. 8 Kneippa, Kościuszko 
pod Racławicami. Perła Genui, Boba- «1'1 (VI 
terka z powstania 1963 r. Cena . . ęp 1 .W

ósmy Roczalk Tygodnika Powleśclowo-Nau- 
kowego, w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Sziras, Pomo­
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła i Józio Groj- 
seezyk. Zimna dystylacya. Sybiracy, History» 
okropna o walecznym Stasiu i o pięknej Anulce, 
Jaskinia potępieńca. Zbójcę na Czorsztynie, 
Koń woziwody. Książę Adolf 1 bogini szczęścia. 
Ktoby się spodziewał. Osadnicy u źródeł rzeki 
8usquehanna Sejm pijacki. Trupia wieża, Nowe 
suknie hrabiowskie. O leniwym 4? 1 fMt 
parobku, Rekrut. Cera.................................dpl.W

Dziewiąty Rocznik Tygodnika 1’owleściowo- 
Naukewego. Zawiera: Blada habiua, powieść 
Erzez Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo- 

iona kilkudziesięciu rycinami. — Wierna Rózia 
czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść 
z obecnego czasu. Surdut i Siermięga. Obraz 
ludowy w 3 aktach ze śpiewami. — Heród IDbn, 
Krotocbwila w 2 aktach przez A. S. Zdziebłow- 
8 kiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył 
z angielskiego C. W. Dynlewicz. — Nieszczęśliwe 
Żony, komedya w trzech aktach ze śpiewami i tań­
cami napisał z prawdziwego zdarzenia A. S. 
Zdziebłowskl. — Uiiczn k Paryski, komedya w 4 
aktach z francuskiego, tłómaczył Majeranowski. 
— Piękne przykłady z Historyi polakiej. Zbiór 
wzorów dzielności, pracy, nauki 1 poświą enia 
dla krain, jaklemi się nasi przodkowie 
Odznaczali. — Skarbczyk poezyi fi m 
polskiej. Cena................................................. Hpl.UU

Dzleidąty Rocznik Tygodnika Powleściowo- 
Naukowego. w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj Bracia różnego wychowania. 
Hrabia parobkiem u kmiecia, papugi naszej 
babuni. Aptekarz Polski, Robert Djabeł, Dobranoc 
sąsiedzie. Prima Aprilis, Toast polski, Zaczaro­
wana sroka, Oryl, O Janie królewiczu, żar-ptaku 
i o wilku wlatrolocie. Dziwne podróże tB*  1 nn 
na lfdzle 1 na morzu. Cena . . . ępl

Jedenasty Rocznik Tygodnika Powieśclowo- 
Nankowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
Bastylil. Harold, król cyganów, czyli skrzypce 
Edeleńskie, Zabobon czyli Krakowiacy i Górale, 
Po kweście. Dwaj roztargoleni, Fabiola, Adam 
1 Ewa, Gałązka jaśminu, Młyn Djtbelski, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Gintet & 1 ( M i 
ze Szwarcenau. Cena............................
WARUNKI DO OTRZYMANIA PKEMH Z PO­

WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
PO W1EŃCIO W O-N AI K O W EG O:

1) Musi dołączyć 40 c« ntów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze­
syłkę opłaci na Express off sle. — 2 Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 8) 
Kto Już wybrał premię, a chciałby uzyskać 
jeszcze obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazetę jeszcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetę Polską. 
nie mogą żadać żadnych podarunków; podarunki 
wydaje się na to, aby “Gazeta Pclska” była 
zapłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polaka’’ 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku fl.25. 
na kwartał 75c Żądającym, a nie przysyłającym 

posyła się tylko jedep uumer 
aa okaz.

W. DYNIEWICZ,

DZ ENNIE I WIĘCEJ Gwarantujemy 
każdemu dobremu agentowi za sprze 
daż naszych patryotycznych rellgi 
nych obrazów. Zgłosić się do:

UNIV. ART CO. G. 3, SU Paul, Minn
(Mar 31)

Listowy papier: Dla osób plsząeych 
do kraju.

“ “ Z powinszowaniem.
“ “ Z pozdrowieniem

drogich osób.
u “ Z pozdrowieniem do

osób znajomych lub 
krewnych.

“ “ Z illust. przedstawia­
jącą ofiarę Mszy św.

“ “ Z modlitwą odpusto­
wą i serdeczną prze­
mową do rodzeń­
stwa lub przyjaciół 
w’ kraju.

“ “ Z powinszowaniem
Wesołych Świąt Bo­
żego Narodzenia.

“ “ Z powinsz. Imienin.
« « u Nowego Roku.

Papier ten sprzedajemy 6 sztuk wraz 
z kopertami za 25c., 25 sztuk wraz z ko­
pertami za $1.00

UWAGA! Kto chce nabyć po kilka 
sztuk z każdego gatunku, niech nam na­
pisze pod numerem.

W. Dyniewicz,

Czysta Krew
i est podstawą dobrego zdrowia. Nikt nie może być zdrowym, gdy 
:rew jest nieczysta. Skrofut, wyrzuty Bkórne, rematyzm 1 ogólne 
osłabienie są właśnie objawami nieczystej krwi. Cienka, słaba 

krew osłabia mózg i nerwy. W tym wypadku jesteśmy niezdatni 
ani do pracy ani do zabawy

Dra Piotra Gomozo
wypróbowane lekarstwo ziołowe, nietylto czyści ale także wzbo­
gaca równocześnie krew i przez to wzmacnia cały system.

Sprzedają je miejscowi agenci. Adres:

DR. PETER FAHRNEY,
112—114 So. Hoyne Ave., ... CHICAGO, ILL.

I

Zupełnie Bezpłatnie
OFIAIłUJE SWOJĄ PORADĘ I ZBADANIE 
CHOROBY CIERPIĄCYM, JEDEN ZE SŁYN­
NYCH I NAJBARDZIEJ ZNANYCH LE­

KARZY.
’ Snecvalista w leczenlu chronicznych I »asta 

"** **»"** *•’* rzaiych chorób,___

DR. BADGER, 
JJ z Toledo, O., który w czasie swej przeszło trzy 

dzicstoletniej praktyki lekarskiej, wyleczył tysiące 
chorych, którzy zostali uznani za nlewyleczalnych przez innych lekarzy 
1 szpitale. On leczy Mężczyzn, Niewiasty, i Dzieci z jak najlepszemi skut­
kami. On udziela najlepszej pomocy, jak o tern świadczą tysiączne dzię­
ki od osób które on wyleczył.

^l^ZCIl^lMtN^ ^»5“idXMj‘ 
wiek, a on natychmiast da Wam znać czy można Was wyleczyć lub nie 
Załączcie 2-centowy znaczek do listu i adresujcie:

Dr. L. A. Badger. 1019 Madison av₽., Toledo, 0.

i

I

DARMOi! DARMO!!
Każdy abonent “Gazety Polskiej” i ' ’

widokami Męki Pańskiej, taki, jaki sprzedawany jest po
może otrzymać Stereoskop z 24 
sprzedawany jest po 2 dolary 

za darmo, jeśli nam przyśle jednego no­
wego abonenta na “Gazetę Polską, który 
zapłaci prenumeratę za cały rok z góry. 
Nowy abonent ma prawo do premii w su­
mie $1.00, którą to premię może wybrać 
sobie w książkach, jakie znajdują się w na­
szej księgarni. Oferta powyższa jest na to 
zrobiona, ażtby zdobyć więcej nowycli abo­
nentów na “Gazetę Polską”, która ma o- 
becnie 12.000 abonentów, a mamy nadzieje 
iż przy tej ofercie do Nowego Roku liczvó 
będzie 20.000. Każdy nasz abonent ma 
najmniej jednego przyjaciela, któryjeszcze 
nie prenumeruje Gazety Polskiej i „ie 
ulega żadnej wątpliwości, że z małą fatyga 
i dobrą chęcią może tego przyjaciela z.do- 
być na naszego abonenta.

Za tę fatygę i dobrą chęć ofiarujemy za 
każdego nowego abo­
nenta niebywały dwu- 
dolarowy podarunek 
t. i. Stereoskop z 24 
widokami Męki Pań­
skiej ZA DARMO, 
(na co musi nadesłać 
40c na przesyłkę), a 
nowemu abonentowi 
jak wyżej wspomnie­
liśmy, poślemy w pre- 

............... . mium książki war-

H. C. Patterson»
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 

205 LA SALLE ST.,
Pokój Б05, Home Insurance Bldg.

CHICAGO.

Cndowna t& maść jest robiona podług przepisu 
pewnego starego szkockiego misypnar/.a, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi Świętej) i po 
całej Azyl, lako też w Egipcie, lecząc ludzi 
z rożnych dolegliwości, choróo i słabości, jirócz 
opowiadania słowa Bożego. Na dalekim wscho­
dzie z powoda klimatu wiela cierpi oa słabe 
oczy 1 wazyscy, którzy tej maści misjonarza 
używali podług przep su, zostali wyleczeni, a ci, 
którzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
z«lr wy i silny. Szkocka ta maść jest skuteczny 
zwłaszcza dla tych cierpiących na cezy, którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytania, 
szycia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy słaoem świetle, jak również z przyczyny 
ciężkiej choroby lub silnego działania słońca.

Cena za pudełko $1 99,
Można przesyłać w liście regiBtrowanym, 

przez Money Order lub w 1 i 2 centowych 
znaczkach pocztowych pod adresem:

Madame A. Marshank, 
1578 N. Ca'ifornia ave., Chicago, III,

AGENCI POTRZEBNI

Kompletny wybór skła­
danych huśtawek, ła­
wek i przyborów do gan­
ka. Huśtawka na dwie 
osoby $3.00, na 4 oso­
by $4.00. Napiszcie po 
katalog.
Clearfield Wooden- 

Ware Cd.
CLEARFIELD, PA. GD



GLA-ZjET-A. POLSKA. 7

1
 LUDWIK GALLET. ;!

KAPITAN CZART- !

I Przygody Cyrana de Bergerac |
PRZEŁOŻYŁ WIKTOR GOMULICKI. <[

С WW WWW WWWWWWWWW WW WWWWWWl»

ТОМ 1-
(Ciąg dalszy.)

— Nie, nie clicę rozlewu krwi... na teraz 
przynajmniej.

— Zaprzeczenie okazanym dowodom?
— Być może.
— Zeznania kilku pewnych ludzi, których 

obowiązuję się dostarczyć?
— Pomyślimy o tern. Tymczasem wybierz 

się: pójdziesz ze mną. Trzeba przedewszystkiem 
pozyskać człowieka, w którego rękach znajdu­
je się tajemnica urodzenia Manuela. Co się ty­
cze Cyrana, który sprowadził mi na kark tę śli­
czną awanturę, zajmiemy się nim później.

— Dokąd idziemy?
— Do Domu Cyklopa.
Choć była to już noc późna, hrabia i Rinal­

do, obaj zresztą dobrze uzbrojeni, dotarli bez 
przeszkody do legowiska Ben Joela.

Na widok Rolanda de Lembrat twarz opry- 
szka rozpromieniła się. Po ustach jego przebiegł 
uśmiech wymowny.

— Oczekiwałem jasnego pana — rzekł, niz- 
ko się kłaniając.

— Oczekiwałeś mnie ? I z czegóż to wznios­
łeś, że przyjdę?

— Mam zwyczaj, jasny panie, na wszystko 
zważać, a potem wszystko rozważać — odpowie­
dział z bezwstydną czelnością.

Wszyscy trzej zamknęli się w komnacie Zilli 
i mieli długą, tajemniczą naradę.

W chwili, gdy hrabia opuszczał Dom Cy­
klopa, słaby blask występował na niebo. Świtało.

Roland de Lembrat wydawał się bardzo za­
dowolonym.

W otwartem oknie siedziała Zilla, chłodząc 
rozpalone czoło świeżem tchnieniem poranku, a 
uśmiech nieokreślony błądził na jej półotwar­
tych ustach...

XII.

Roland nie spieszył się bynajmniej z przed­
stawieniem brata margrabiemu de Faventines. 
Ale ten ostatni położył koniec jego namysłom, 
przybył bowiem pierwszy do pałacu przy ulicy 
S go Pawła, aby powinszować obu braciom tak 
szczęśliwego zdarzenia.

Wieczorem tegoż samego dnia Roland i Lu­
dwik udali się do margrabiego, na szczególne 
jego zaproszenie, i po raz pierwszy od pamiętnej 
sceny improwizacyi, Manuel znalazł się oko w 
oko z Gilbertą.

— Pani! — rzekł Roland de Lembrat do na­
rzeczonej z lekkim uśmiechem, którego zdradzie­
cka słodycz nie została przez nikogo zauważona 
—oto ów śmiały poeta, którego natchnieniem 
stałaś się pani dnia pewnego. Wolno mu teraz 
prawić pani tyle wierszy, ile mu się podoba. Nie 
jest to już człowiek obcy, jest to brat mój... i pa­
ni także — dodał z naciskiem.

Spojrzenia Gilberty i Manuela spotkały się 
i twarz panny de Faventines oblała się silnym 
rumieńcem, młodzieniec zaś, nadzwyczaj pomie­
szany, wyjąkał kilka słów bez związku.

Dopełniwszy nieuniknionej formalności, Ro­
land pozostawał brata sam na sam z narzeczoną i 
zajął miejsce obok margrabiny. Znajdował 
dziką rozkosz w igraniu z ogniem, w pozo­
stawianiu pozornej swobody miłośnym obrotom 
Manuela.

Możliwe następstwa tego zbliżenia mało go 
obchodziły. Alboż nie miał poczucia swej wiel­
kiej siły? alboż nie wiedział, że gdy zechce, je­
dno słowo jego wystarczy do rzucenia brata w 
ściek, z którego wyciągnął go Cyrano?

Ochłonąwszy nieco, Manuel usiadł poważnie 
obok Gilberty i postanowił nie tracić ani minu­
ty, aby wydobyć się z położenia, którego delika­
tność umiał ocenić właściwie Bergerac.

Wiemy już, że był to charakter łatwo za­
palny i skłonny do wybuchów; osobliwa mie­
szanina odwagi i obawy; umysł niedostatecznie 
jeszcze zrównowany i niezupełnie dorastający 
zadania, które los przed nim postawił.

Gdy Manuel odnalazł brata, przyrzekł mu 
posłuszeństwo, przyjaźń i szacunek, a oto na­
gle widzimy go zapominającego najzupełniej, 
pod wpływem miłości, o wszystkich przyrzecze­
niach.

Osądził, że dość czyni, zrzekając się mająt­
kowych korzyści, jakie mu zapewniało urodze­
nie, i że za tę cenę wolno mu już słuchać gło­
su serca.

Był bardzo młody, nie znał się na ustęp­
stwach i ugodach, praktykowanych w świecie; 
przedew-szystkiem zaś, był po uszy zakochany.

Któż mógłby dziwić się, że miłość opano­
wała młodzieńca niepodzielnie? któż zwłaszcza 
mógłby go za to potępiać?

— Pani — rzekł do Gilberty — nadzwyczaj­
ne zdarzenie, które w życiu mem zaszło, jakkol­
wiek wstrząsnęło całą moją istotę, nie pozwoliło 
mi jednak zapomnieć przeszłości. W ^przeszłości 
zaś tej znajduje się fakt, który zmusza mnie pro­
sić panią o przebaczenie.

Panna spodziewała się tych słów; prawie 
czekała na nie. Jednak gdy nadeszły, wysłuchała 
ich ze drżeniem, prawie z trwogą.

W.tejże chwili wszakże przyszło jej na pa­
mięć, że ma przed sobą nie biednego ulicznego 

śpiewaka, lecz szlachcica, brata człowieka, który 
ma zostać jej ężem, i że, tak, czy owak, nie 
zdoła uniknąć \ -o niebezpiecznego starcia; przy­
brała więc miK poważną, prawie lodowatą i 
zwróciła na Man la zimne, pytające spojrzenie.

— Tak jest podjął młodzieniec — muszę 
prosić panią o pi” baczenie. Gdym nie był ni- 
czem, śmiałość mt^a, choć w istotnie nadzwy­
czajna, nie mogła pani dotknąć, ani nawet być 
przez nią zauważoną; dziś...

Zaciął się. Gilberta powtórzyła.
— Dziś?...
— Dziś — kończył czuję, że szlachcic wi­

nien wytłómaczyć się z zuchwalstwa, którego 
dopuścił się względem pani włóczęga.

—Panie — odpowiedziała, spuszczając oczy 
Gilberta — zrywając całkowicie z przeszłością, 
powinieneś pan zapomnieć o wszystkiem, co ma 
z nią łączność.

— Zapomnieć! — potworzył młodzieniec. — 
Żądasz pani odemnie jedynej rzeczy, której przy­
rzec ci nie mogę. Każ mi pani upokorzyć się i 
uniżyć przed sobą, przypomnij, żem ci winien 
głęboki szacunek, ale nie żądaj odemnie ofiary 
z mych wspomnień.

Gilberta nic nie odrzekła.
— Pozwól pani — podjął Manuel, podnieca­

jąc się dźwiękiem słów własnych, a bardziej 
jeszcze olśniewającą pięknością Gilberty —poz­
wól, abym się wyspowiadał przed tobą. Gdy 
poznasz pani moje całe życie, zdobędziesz się 
może na słówko wyrozumiałości lub choćby 
współczucia.

Jął mówić ośmielony jej milczeniem; jął 
mówić o wszystkiem, co wycierpiał, o wszyst­
kiem, na co się odważył. Opowiedział, jak no­
cami przemykał się w cieniu murów pałacowych; 
wyjaśnił tajemnicę bukietów, które każdego po­
ranku rozkwitały na oknie Gilberty; wyspo­
wiadał się ze wszystkich marzeń, ze wszystkich 
próżnych zamysłów, ze wszystkich szaleństw poe­
ty i zakochanego.

Gdy Gilberta słuchała tej spowiedzi, tajało 
jej w piersiach serce i zatrzymywał się od­
dech. Zapomniała o ojcu, zapomniała o Rolan­
dzie, zapomniała o świecie całym.

Wyrwało ich z tego odurzenia zarazem bo- 
leśnego i rozkosznego spojrzenie Rolanda. Hra­
bia do kilku chwil stał przed niemi, obrzucając 
oboje zwrokiem ognistym.

Manuel opuścił salon margrabiego napół 
nieprzytomny i nic nie było stanie otrzeźwić go z 
tego półsnu, jaki wprawiła go rozmowa z 
ukochaną.

Następnych dni wicehrabia Ludwik de Lem­
brat powracał nieustannie do pałacu Faven- 
tines ..

Reszta łatwa do odgadnięcia Manuel i Gil­
berta nawzajem się pokochali. Wyznanie miłoś- 
ne wybiegło z ich ust prawie mimowolnie; 
przyszłość ukazywała im się teraz pełna trwogi 
i gróźb.

W tydzień mniej więcej po bytności w 
Domu Cyklopa, a w ciągu tego czasu nic się 
napozór, w sprawie tej nie zmieniło — wice­
hrabia Roland de Lembrat zaprosił swego przy­
szłego teścia, oraz panią de Faventineś i Gilber- 
tę na zabawę, którą miał wyprawić po jutrze.

— Sądziłem — dodał — że zrobię państwu 
przyjemność, zapraszając też czcigodnego Jana 
de Lamothe.

— Starostę! — zawołał ojciec Gilberty. — 
Ależ zapomniałeś, kochany hrabio, że nie sma­
kuje on bynajmniej w zebraniach takich, jak 
my, profanów.

— Bądź spokojny, panie margrabio; przyj­
dzie on i upewniam pana, że będzie nam często 
dotrzymywał miejsca w pałacu Lembrat — 
oświadczył hrabia z uśmiechem, który, jakby 
mimowolnie, skierował do Maneula.

Zabawa, na którą zapraszał Roland, nie by­
ła bynajmniej zaimprowizowaną naprędce. Rinal­
do na długo przedtem czynił do niej przygotowa­
nia, i dopiero, gdy były one ukończone, pan 
jego zajął się rozsyłaniem zaproszeń.

Rankiem tego dnia ważnego, Ben Joel 
otrzymał pismo, zawierające tylko te słowa.

“Dziś wieczorem”.
Podczas gdy w mroku rozstawiono sidła, w 

które miał być pochwycony Manuel, ten ostatni 
ubierał się starannie na zabawę, nucąc półgło­
sem piosenkę miłosną, w której imię Gilberty 
powtarzało się nieustannie.

Roland de Lembrat miał widocznie dużo 
przyjaciół, gdyż salony jego zapełnił tłum rów­
nie liczny, jak świetny i ożywiony. Sprosił on 
na ten wieczór całą śmietankę paryskiego towa­
rzystwa. Tłoczono się i duszono potrosze — co 
dla powodzenia zabawy stanowi przyprawę ko­
nieczną.

Pierwszą osobą, którą dostrzegł margrabia 
de Faventines, wchodząc do salonu, był imćpan 
Jan de Lamothe. Starosta miał minę poważniej­
szą jeszcze i bardziej nadętą, niż zwykle.

—Pan tu? —zapytał wesoło margrabia. Pan 
— mędrzec, uczony, w tern wesołem gronie 
trzpiotów i lekkoduchów?

—Wszędzie jest miejsce dla sprawiedliwości, 
panie margrabio —odrzekł uroczyście starzec.

— Wiem o tern; sądzę jednak, że nie sędzie­
go tu spotykam, lecz przyjaciela?

—Jednego i drugiego, margrabio.
—Jesteś pan bardzo surowy dzisiejszego wie­

czoru ; miałżebyś zachowywać jeszcze w sercu 
urazę do Bergeraca i wiedząc, że go tu znajdziesz, 
przygotowywać się o przekonania go o magię, 
herezyę i bluźnierstwa przeciw religii?

— Nie, ale bądź pan pewny, że i jego kolej 
nadejdzie.

— A czyjaż nadeszła już, jeśli łaska? Przy­
byliśmy tu wszyscy, aby zabawić się wesoło, aby 
uczcić wspólną biesiadą powrót Ludwika de 
Lembrat, aby przyjąć udział w szczęściu jego 
brata.

— Czyżbyśmy, nie wiedząc o tern, deptali po 
wężach, lub czyby dom hrabiego był kryjówką 
spiskowców?

—Nie — zaprzeczył dość oschle^starosta.
— W takim razie nic już nie rozumiem.
Jan de Lamothe pochylił się wówczas do 

ucha margrabiego i szepnął słów kilka.
—Co pan mówisz? — zawołał de Faventines.

— Czyż to możliwe
— Jest z wszelką pewnością tak, jak panu 

powiedziałem Hrabia de Lembrat uprzedził mnie 
zawczasu. Spełnię powinność swą do końca.

—Dziwne! niesłychane — powtórzył kilka­
krotnie margrabia i wsparty na ramieniu starosty 
wmieszał się w tłum gości.

W chwili, gdy obaj mijali drzwi otwarte 
do pierwszego salonu, ujrzeli Gilbertę, której 
towarzyszył Manuel.

Margrabia poruszył się gwałtownie, jakby 
chciał pobiedz do młodzieńca i odtrącić go od 
swej córki.

Przytrzymał go de Lamothe, mówiąc:
—Miarkuj się, margrabio. Jeszcze nie pora.
Manuel i Gilberta przeszli spokojnie i usiedli 

przy otwartem oknie, wychodzącem na ogród. 
Noc była cicha i jasna; zapach kwiatów unosił 
się w powietrzu; w gąszczach słychać było głosy 
wesołe i wybuchy śmiechu.

— Więc przyznaję pani—mówił półgłosem 
młodzieniec, dla którego początek jego miłości 
był tematem niewyczerpanym—że miałem szczę­
ście być przez nią poznanym?

— Od pierwszego spojrzenia. Było to bez- 
wątpienia przeczucie.

— Ach! czynisz« mnie dumnym, Gilberto. 
Jakto wbrew przesądom społecznym, wbrew 
opinii świata całego, ten biedny cygan, ten poe­
ta uliczny potrafił wzbudzić sympatyę w sercu 
patrycyuszki?

— Sama nie wiem, jak się to stało, Ludwi­
ku. O! iłem ja wycierpiała, powtarzając sobie po 
tysiąc razy, że dzieli nas przepaść nie do prze­
bycia, że żadna siła ludzka zbliżyć nas do sie­
bie nie potrafi! Postanowiłam poświęcić się, 
zrobić z uczucia swego ofiarę, zachowując, jed­
nak do śmierci, jako najwyższą pociechę, pa­
mięć pierwszego wzruszenia.

— Droga Gilberto! Kiedyż będę mógł po­
chlubić się jawnie swem szczęściem?

— Gdy tylko zdobędziesz się na odwagę wy­
jawienia prawdy Rolandowi, jak ja postanowi­
łam wyznać ją swemu ojcu.

— Rolandowi! Zawsze o nim zapominam, 
Czemu! przywracając mi rodzinę, Bóg zmusił 
mnie wybierać pomiędzy niewdzięcznością i — 
nieszczęściem!

— Nie Boga trzeba tu oskarżać.
— A kogo?
— Mnie. Nie miałam odwagi sprzeciwiać 

się swemu ojcu, a jednak powinnam była to zro­
bić, gdyż nie kochałam hrabiego. Teraz spełnię 
swój obowięzek.

— A brat?
— Brat jest człowiek zbyt prawy, aby miał 

żywić niechęć do ciebie za uczucia, które moje 
serce przepełniają.

— Zyjmy tymczasem obecnością, Gilberto.
— Zyjmy obecnością i wierzmy w przy­

szłość.
W salonie pojawił się Cyrano. Spostrzegł 

zdaleka zakochanych i zaraz do nich pośpieszył.
W kilka chwil później, ukazał się sam Ro­

land. Powitawszy już wcześniej większą część 
swych gości, wymknął się był od swego pokoju, 
gdzie miał błyskawicznie krótką naradę z Ri- 
naldem.

— Wszystko gotowe — oświadczył mu ten 
ostatni.

Hrabia, zjawiwszy się z powrotem w salo­
nie, pośpieszył przedewszystkiem do Sawi- 
niusza.

— A! nareszcie! — rzekł, witając poetę. — 
Spóźniasz się, mój drogi. A właśnie czekamy na 
ciebie z przedstawieniem.

—Cóż za przedstawienie?
— Trochę muzyki, przytem mały balecik.
I zaraz, zwracając się do Gilberty, zapytał:
— Pani jesteś królową zabawy, ja skrom­

nym wykonawcą jej zleceń. Czy królowa pozwo­
li, abym dał znak zaczęcia?

— Ależ tak, niezawodnie —odrzekła Gilber­
ta z pośpiechem.

Hrabia klasnął w ręce. Zawieszona w jed­
nym końcu salonu kurtyna podniosła się i muzy­
kanci, zajmujący niewielką estradę, wykonali 
lekką uwenturę baletową. Na scenie ukazali się 
tancerze włoscy będący podówczas w modzie w 
Paryżu.

Balet trwał krótko. Był on tylko prologiem 
komedyi, którą miano za chwilę odegrać.

— Przepyszne! — pochwalił Cyrano. —Masz 
dobry smak, kochany Rolandzie.

— Nieprawdaż? — odparł ironicznie hrabia.
— O mam ja jeszcze dla ciebie wiele innych nie­
spodzianek.

W tej chwili w otwartych drzwiach ukazała 
się dwuznaczna postać Rinalda. Łotr niósł tacę z 
chłodnikami; postępowali za nim inni służący, 
pełniąc też samą czynność. Odpowiednio do swej 
roli, przybrał on minę uczciwą, pokorną i prawie 
naiwną.

— Czyżbym się mylił? —rzekł Cyrano, przy­
glądając się służącemu — Zdaje mi się, przyja­
cielu Rolandzie, że to ten gałgan Rinaldo, któ­
ry przebywał w Fougerolles za dobrych czasów 
naszego dzieciństwa?

— On sam — przytaknął Roland.
Jednocześnie rzucił znaczące spojrzenie sta­

roście, jakby zwracając uwagę jego na to, co ma 
nastąpić. De Lamothe skłonił poważnie głową 
na znak, że rozumie.

Przez szczególny zbieg okoliczności, który 
był może wynikiem umyślnego panu Rolanda, 
wszystkie główne osoby, przybyłe na zabawę, 
znalazły się w otaczającej go grupie.

Rinaldo obszedł tę grupę, podsuwając wszy­
stkim z uniżonością swą tacę, i znalazł się nie­
bawem przy Manuelu. Zamiast jednak podać 
młodzieńcowi chłodniki, stanął nieruchomo i jął 
wpatrywać się weń z natężoną uwagą, jakby coś 
sobie przypominając.

— Cóż tak mi się przyglądasz, przyjacielu?
— zapytał Manuel.

Rinaldo drgnął i zatoczył się, odgrywając 
znakomicie rolę człowieka, schwytanego na go­
rącym uczynku. Taca wysunęła mu się z rąk, 
kryształowe naczynia rozbiły się z brzękiem na 
posadzce.

Hałas przyciągnął w tę stronę większą część 
gości. Hrabia miał już publiczność, której pra­
gnął i której potrzebował.

— Niezgrabiaszu! — krzyknął na Rinalda.
Służący przyjął obelgę bez zmrużenia oczu 

i przystąpiwszy do swego pana, szepnął mu coś 
na ucho.

— Czy wiesz, kochany bracie — przemówił 
głośno Roland do Manuela —co tak bardzo czło­
wieka tego przeraziło?

— Nie zgaduję, doprawdy — odparł spokoj­
nie młodzieniec.

— Oto, wydało mu się, że cię zna.
— To bardzo możliwe... Ja wszakże go nie 

znam.
— Mówi nawet — nacierał Roland — że jest 

pewny swego, i dodaje...
— Cóż takiego dodaje?
— Ze nie jesteś moim bratem.
Nadzwyczajna ciekawość objawiła się w tłu­

mie. Świetne grono węszyło skandal. Manuel 
doświadczył jakby ogłuszenia. Zapanował jednak 
nad sobą i, zmuszając się do uśmiechu, wy­
jąkał:

— Twoi służący są nie lada żartownisiami!
— Baczność! — mruknął do siebie Cyrano. 

—Wilk zrzuca jagnięcą skórę.
Rinaldo stał w środku grupy, do której 

przyłączali się coraz nowi goście. Manuel zbli­
żył się doń, położył rękę na jego ramieniu i pa­
trząc mu oko w oko, wyrzekł z naciskiem:

—No, przyjacielu ; przypatrz mi się dokła­
dnie i powiedz z łaski swojej: kimże to ja je­
stem, jeśli nie wicehrabią Ludwikiem?

Fagas przybrał minę zakłopotaną.
— Z przeproszeniem jaśnie pana — rzekł z 

maskowana ironicznie bezczelnością—jaśnie pan 
jest Szymon Vidal.

— Szymon Vidal! syn ogrodnika z Fougerol­
les! — zaśmiał się szyderczo Cyrano. — Paradny 
koncept, ani słowa!

— Tak — ponowił Rinaldo — mały Szymuś, 
który zginął równocześnie z naszym drogim pa­
niczem.

Cyrano wzruszył ramionami.
— Ten człowiek mówi od rzeczy —zwrócił 

się do Manuela. — Niema co mu odpowiadać.
— Mnie to zostaw, kochany Cyrano. Trze­

ba, żeby wszyscy byli sędziami mego honoru.
I przystępując ponownie do Rinalda, rzekł 

z mocą:
— Twoja pamięć, kochanku, jest zanadto 

wierna, a raczej zanadto usłużna. I po czemże*  
poznajesz tak niezawodnie Szymona Vidal, który 
był dzieckiem pięcioletniem, gdy zniknął z 
domu?

— Dlaczegóż nie miałbym go poznać? By­
łem w jego wieku i zapamiętałem go doskonale. 
Wszystkie jego rysy rozpoznaję w pańskich, 
które od tygodnia badam z uwagą. Gdyby mi 
zresztą pozostawała jeszcze jaka wątpliwość, je­
den szczegół wystarczy do jej usunięcia. Pewne­
go razu, bawiąc się z Szymusiem, rozciąłem mu 
czoło kamieniem. Rana była szeroka i głęboka
— wybornie pamiętam.

I przy tych słowach, wyciągając rękę do 
czoła Manuela:

— Oto blizna! — oświadczył z przerażającym 
spokojem.

Teatralna ta scena zbudziła szmer wśród 
obecnych.

— Nędzniku! —wrzasnął Manuel —zapłaco­
no ci abyś wygłosił te niedorzeczne oszczerstwa! 
Bracie mój, w imię prawdy i sprawiedliwości— 
wypędź tego zuchwalca!

Roland odpowiedział wybuchem wzgardliwe­
go śmiechu. .

Na niego teraz przyszła kolej zabrania 
głosu i w tej tragikomedyi podstępu i podłości.

— Precz z maską, panie!—wyrzekł wyniośle. 
—Człowiek ten powiedział prawdę. Od tygodnia 
już haniebnie mię zwodzisz.

— Co on mówi —jęknęła Gilberta, która śle­
dziła tę scenę z przestrachem, pozbawiającym ją 
prawie przytomności.

— Zastanów się, co czynisz, Rolandzie! — 
wtrącił surowo Cyrano, nie dąjąc czasu do od­
powiedzi swemu protegowanemu.

— Nie przeszkadzaj, Bergeraku. Od trzech 
dni wiadomo mi już dokładne, że ten, co się bra; 
tern moim mianuje, jest oszustem ; od trzech dni 
powstrzymuję z wysiłkiem gniew i oburzenie. 
Świadectwo służącego jest niewystarczające, 
przyznaję to, ale dzięki wytrwałym poszukiwa­
niom, i badaniom i pogróżkom, udało mi się zdo­
być inne, bardziej przekonywające i straszniej­
sze. Pewny, że winowajca już mi się z rąk nie 
wymknie, pozwoliłem mu przez pewien czas 
broić bezkarnie; zamiarem moim było od począt­
ku zedrzeć publicznie maskę z nikczemnika, na­
piętnować go w oczach całego grona ludzi uczci­
wych, którzy widzieli, jak zwiedziony na chwilę 
szatańskim podejściem, przyciskałem go do pier­
si, jak brata. Tamto przyjęcie było jawne i gło­
śne; jawną i głośną musi być też kara.

Ciąg dalszy nastąpi
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POSZUKIWANIA.
Pohukiwani n nie wynoszące, w.ątej jak jeden 

cal druku, koeztują na jeden raz 50 centów, 
na trey razy dolara. Poszukiwania tyczące kią 
związku małżeńskiego, każdorazowe dolara.

RYMARZ potrzebny! pierwszej 
klasy — znający doskonale swoją 
robotą. Musi umieć nową robotą, 
a także być zdolnym do leperacyi, 
Stała praca. Stephenson K. Nagy, 
Egg Harbor City, N. J. (x)

■^Twyniblany, jest znakomitym przeriw^^^

F BOLOM W BOKU, 1
Podagrze, Reumatyzmowi,itd. 

DRA RICHTERA sławny wświedo 

“KOTWICZNY”
MIN EXPELLER._
Jedno z licznych świadectw lekarskich:

POTRZEBA 1000 ROBOTNI­
KÓW do pracy na drodze żela­
znej w zachodnich stanach, droga 
z Chicago darmo, płaca $1.5o 
dziennie. 500 robotników do la­
sów w Michigan, Wisconsin, pła­
ca od $26—$30. Stołowanie, mie­
szkanie i jazda tania. 500 robo- 
ników dla stanu Washington, Ore­
gon i California, praca w le- 
sie w młynach, łowienie kanar­
ków, kopalnie. Płaca od $2.00 do 
$ 2.50 dziennie: ciepły klimat 
przez całe lato dobra sposobność 
nabycia sobie tutaj taniego domu 
i farmy od $.400 za akier. Ta­
nia droga w tym miesiącu. Ró­
wnież potrzebni są górnicy wę­
glowi do Stanów Indiana, Illinois, 
Iowa. Płaca 87c za tonę. Tania 
jazda. Polski agent. Adresuj: 
J. Lucos. 167 Washington str. 
R.-18 Chicago 111. (xx)

M aH noHM. PAIN EXPELLER skutkuje 
«J’ASLÄ«wprost i. jak opiewa na- 

•y-yg-c- zwa.moźe być użyty
, przeróżne dolegliwości, 

przeważnie na Reumafyzm. Pow i ńi e n 
być środkiem domowym.

^/) L.k ars. I 
---- ---- ..> «no .|

23ct. i 5Oct. u wszystkich aptekarzy lub a 
F.Ad. Richter ACo.,21.» Pł-arl St,, New York.

36 ^ZŁOTYCH "'MEDALI 
Polecany przez znakomitych lekarzy, hurtownych i czy»tkoicych dro- qu tów, Pucho wie ństizo, itd.

Wiadomości Chicagoskie.

do szpitala, gdzie dano staran­
ny opatrunek.

TREKI kolei żelaznych w 
Chicago mają być zniesione, 
natomiast linia kolejowa będzie 
przechodzić na wzniesieniach, 
podobnie jak tramwaje uliczne. 
Taka elewacya wszystkich linii 
kolejowych w Chicago będzie ko­
sztować 6 milionów dolarów, 
ale uniknie się przez to wielu 
wypadków, jakie wydarzają się 
w miejscach, gdzie linia kolejo­
wa krzyżuje się z ulicą. 42 takie 
przejazdy będą zniesione, 
gdyż linia kolejowa będzie prze­
chodzić górą, 
linii kolejowej 
jest 9 kompanii, 
dowy pokryją,
liczba wypadków 
zmniejszy się o wiele.
nim tygodniu wydarzyło się kil­
kanaście wypadków na prze­
jazdach. A między innemi 
czworo dzieci zostało zabitych 
na przejazdach przez przejeżdża­
jące pociągi. Linia kolejowa bę­
dzie wzniesiona do góry na dłu­
gości 60 mil.

LONDYN. — Na bankiecie, 
wydanym przez mayora Londy­
nu, oświadczył minister snraw 
zagranicznych Lansdowne, że woj­
na obecna jest ostatnią. Wyraził 
on przekonanie, że Stany Zjedno­
czone i Anglia potrafią zmusić 
inne państwa do poddania się 
na przyszłość sądowi rozjem­
czemu.

— Zbrojenie się w Brazylii bu­
dzi obawę, że rząd brazylijski 
pragnie dojść do zwierzchnictwa 
nad państwami Ameryki połu­
dniowej.

□
ZAPROSZENIE 1)0 PRZEDPŁATY

NOWEGO WYDANIA
ŻYWOTY ŚWIĘTYCH PAŃSKICH

W podnoszeniu 
interesowanych 

które koszta bu­
ły taki sposób 

w Chicago 
W ostat-

PANOWIE ORGANIŚCI! Po 
opłatki niechaj się panowie zgła­
szają zawczasu, aby każdy mógł 
je na czas otrzymać, jak każde­
go roku do Fr. Chojnackie­
go 4724 Winchester ave. Chica­
go 111. (40-2-4-6)

p a u 1 i n y Rybczyńskiej, 
mej żony z małym chłopcetu po­
szukuję. Jest ona blondynką, 
okrągłą na twarzy wzrost 5 stóp 
8 cali podaję się za czeszkę, jest 
bliską połogu. Powinna być w to­
warzystwie mężczyzny, szpakowa­
tego na twarzy, włos rudawy, 
mówi łamanym językiem an­
gielskim. Kto ich odnajdzie i mnie 
doniesie otrzyma $25 wynagro- 
dzenia^Pisać pod adresem: Paweł 
Rybczyński Box 140 Walsenburg, 
Colo. (51)

Teresy Szymanowny 
poszukuję. Przyjechała w tym 
roku do Ameryki i nie wiemy 
co się z nią dzieje. Ona sama lub 
ktokolwiek wie jej adres niech się 
zgłosi pod adresem: Małgorzata 
Zakrzewska, Box 229, South Man­
chester, Conn.
W Teofil Ostrowski ma paczkę 

w ofisie United States Express 
Co, Philadelphia, Pa. Niech się 
po nią zgłosi.________________

Michał Wilck ma paczkę 
na poczcie w Elisabeth, Pa. Niech 
się po nią zgłosi.

T. K r a d z i e c k i e g o po­
szukuję w ważnej sprawie. On 
sam lub kto o nim wie niech się 
zgłosi pod adresem: Jan Kowali- 
koski, Starlake, Wis. (48)

Stefana Adaszkie- 
wicza poszukuję w ważnym inte­
resie, pochodzi z gub. Wileńskiej, 
gminy Olszany. Ostatni jego a- 
dres był Pittsburga. On sam, lub 
kto go zna niech się zgłosi pod 
adresem: Władysław Adaszkie- 
wicz Box No 1, Harwick., Mass.

Władysława Adaszkiewi- 
za i Stefana Adaszkiewicza, mo­
ich braci poszukuję. Pochodzą 
oni z gub. Wileńskiej, pow. O- 
szmiański. Kto ich zna lut oni sa­
mi niech się zgłoszą pod adresem: 
Bolesław Adaszkiewicz, South 
Amboy, N. Y.

Franciszki Kolimaga, 
swojej córki poszukuję. Wyszła 
ona za Antoniego Pawlima. Oko­
ło 9 lat przebywali w New Brita­
in aż do 1902r.; niema o nich ża­
dnej wiadomości. Oni sami lub 
kto ich zna niech się zgłosi pod 
adresem: Adam Kolimaga P. O. 
Box №600. Schenectady (New 
York) N. Y._________________

A. N a k a 1 s k i ma paczkę 
w ofisie ‘‘American Express Co.” 
w Bellows Fais, Vt. Niech się po 
nią zgłosi. Adresować na New 
London.

Mężczyzna 30 lat facho­
wo wykształcony poszukuje towa­
rzyszki życia. Zgłosić się do re- 
dakcyi pod literami “T. W.”

Stanisława Fijałkowskie­
go, rodem z Galicyi, przebywają­
cego 13 lat w Ameryce poszuku­
ję. Ma przebywać w Pittsburgu, 
Pa. On sam lub kto go zna niech 
się zgłosi pod adresem: Marya 
Fijałkowska, 143 Fulton str., Eli­
zabeth N. Y.

Opłatki.
Rodacy obstalowująąy książki, 

a życzący sobie mieć na gwiaz­
dkę opłatki, niechaj dołączą 10c. 
Samych opłatków bez książek Inie 
wysyłamy, bo się pocztą w prze- 
yłce niszczą. W. Dyniewicz.

Kamiński 
umarł w 

na wodo-

i szynach 
się słup 
wraz z

POWSTANIE w Chicago, na 
Wojciechowie, druga szkoła pol­
ska, nad założeniem której usil­
nie pracuje Wydział Oświaty 
Związku Narodowego. Pierwsze 
posiedzenie delegatów towarzystw 
dzielnicy Wojciechowa odbyło się 
w początkach tygodnia. Dysku- 
sye były nader ożywione i 
ostatecznie uradzono przyjmować 
do tej szkoły uczniów począwszy 
od lat 14, stosownie do regula­
minu szkół publicznych. Szkoła 
ta będzie podzielona i.a dwie 
klasy: niższą i wyższą. W niższej 
klasie będą uczyć czytania, pisa­
nia i rachunków analfabetów. 
W wyższej będą wykładane nauki 
wyższe dla tych, którzy już po­
siadają sztukę czytania i pisania 
po polsku a chcą się doskonalić 
w języku ojczyśtym.

W ROWIE w pobliżu Division 
str- i 40 ave. znaleziono porzu­
cone zwłoki dziecka liczącego 
ledwie kilka dni. Policya stara 
się odszukać matkę.

16 LETNI Artur 
1008 N. Hoyne ave., 
szpitalu powiatowym
wstręt. Ugryziony został przez 
psa przed kilku tygodniami, i 
ranka się zagoiła — ale we czwar­
tek popołudniu chłopiec zacho­
rował na wodowstręt i zabrano 
go do szpitala.

WYBITNI repubblikanie w 
Chicago a na ich czele mini­
ster marynarki Marton, zamie­
rzają nakłonić Roosevelta, ażeby 
w podróży do St. Ix>uis zatrzy­
mał się w Chicago i ażeby ró­
wnież Fairbanks w tym czasie 
tu przybył.

NA ARGYtE ave,, 
kolei St. Paul złamał 
telegraficzny i spadł
dwoma robotnikami zatrudniony- 
mi u jego szczytu przyprawia­
niem poprzecznych belek. Bvli to 
43 letni Frank„Tinckney i 34 le­
tni Byron Dlorenz; 
dzo mocno, a może 
zostali pokaleczeni.

DEPORTOWANO _ _... „ 
Chin chłopca 18 letniego, chiń­
czyka, który podobno nieprawnie 
wylądował w San Francisco a 
w ostatnich czasach przebywał 
w Chicago.

ARESZTOWANO J. Zavoraka 
za kradzież listów regestrowa- 
nych z poczty. Oddano go już 
pod sąd. Siedzi on zamknięty 
w więzieniu gdyż oskarżony jest 
o kradzież $2.500.

BOLESŁAW Dorosiński w 
wieku lat 12 mieszkający pod 
No 58 Cherry str. spadł z tram­
waju i niebezpiecznie się pora­
nił. Chciał on zeskoczyć w bie­
gu i tak fatalnie upadł iż zdru­
zgotał sobie pod kołami wago­
nu prawą nogę.

WIELKI pożar wybuchł w 
przeszłą niedzielę w środku mia­
sta. Spalił się pięciopiętrowy 
gmach‘‘Borowning, King & Co.” 
oraz trzy inne firmy, które mia­
ły w tym gmachu pomieszcze­
nie poniosły wielkie straty. Bu­
dynek został prawie zupełnie 
zniszczony. Szkoda wynosi i 
szło $300.000.

OBCIIOD listopadowy 
Wojciechowie odbędzie się 
27 b. m. w hali Pułaskiego.

NIEPRZYJEMNEGO procesu 
nabawiło się stowarzyszenie mło­
dzieży amerykańsiej Y. M. C. A. 
irdyż rodzina Wiliama Fitzpa- 
trycka, przebywająca w Chicago 
skarży stowarzyszenie o $10.000 
odszkodowania za syna, który 
utopił się w kąpieli w budynku 
należącym do tej organizacyi.

JAN SIUTA, robotnik, który 
powracał z pracy i jechał tram­
wajem elektrycznym, chciał zeń 
zeskoczyć, lecz uczynił to tak 
nieszczęśliwie iż złamał sobie no­
gę. Odwieziono go natychmiast

obaj bar- 
śmiertelnie

nazad do

prze-

na 
dnia

ROCHESTER, Minn. — Donoszę 
wszystkim krewnym i znajomym, 
iż matka moja Michalina G.ze- 
chowiak, pożegnała się z nami 
i z tym światem duia 6 listo­
pada, pozostawiając pogrążonych 
w smutku dwóch synów i jedną 
córkę. Wieczny odpoczynek racz 
jej dać Panie. Andrzej Grzecho wiak.

Roosevelt w obronie 
biet.

WASHINGTON, D.
15 Listopada. — Prezydent 
Roosevelt posłał list do de­
partamentu wojny, zwraca­
jąc temuż uwagę na to iż 
życzeniem jego było, aby 
szycie spodni dla arsena­
łów powierzone było kobie­
tom. List ten wysłany był 
na skutek skargi uczynionej 
przez panią M. F. Doyle, 
która poskarżyła się iż wie­
le roboty jej odebrano.

Siostry bliźnięta.
Zdrowie i szczęście mogą 
być słusznie tak nazwane — 
są one nierozłączone. Dr. 
Piotra Gomozo starodawne 
lekarstwo ze ziół, uszczęśli­
wia nas gdy robi ci dobrze. 
Nie jestto apteczne lekarst­
wo. Miejscowi agenci Go­
mozo sprzedają je. Pisz do 
Dr. Peter Fahrney, 112— 
114 8. Hoyne ave., Chica­
go, 111.

ko

C.,

CENY TARGOWE

CHICAGO, 16 listopada, 1904.
MĄKA: beczka

Zimowa patenie 6
Najlepsza wloeenna 6
Żytnia zimowa 3.85- 4

PSZENICA ZIMOWA (buuei) 
No. 4
No. 8 
No. 2 
No. 4
No. 8 
No. 2 twarda

PSZENICA WIOSENNA 
No. 8 
No. 2 
No. 4

ZYTO (buszel) 
No. 2 
No. 8 
No. 4

KUKURYDZA (baszt 1) 
No. 4 
No. 8 
No. 2
No. 2 
No. 2 
No. 8
No. 8

OWIES (buszel) 
No. 2 
No. 2 biały 
No. 8 
No. 8 biały 
No. 4 
No. 4 biały 
Standard

SŁOMA (1000 funtów) 
Żytnia 
Pszeniczna
Owsiana
Ryżowa

BYDŁO 
Woły tuozne 
Zwykłe 
Cielęta 
Świnie tuozne 
Prosięta
Owce 
Jagnięta

PRODUKTA MLECZNE. 
Ser brlck 
Szwajcarski 
Ltmburskl 
Masło śmietankowe
Firsts 
Beoonds 
Dalries 
Jaja, (tuzin)

SIANO (1000 funtów) 
Nlesortowana tymotka 
No. 1

JARZYNY 
Cebula worek 
Ogórki tuzin 
Groch zielony, buszel

DRÓB (funt) 
Kury (żjrwe) 
Indyki 
Kurczęta (żywe) 
Kaczki 
Gęsi za tuzin

KARTOFLE 
Słodkie 
Kapusta tona

OWOCE 
Jabłka (buszel) 
Cytryny (pudło) 
Banany (pęk)

czerwona 
czerwona 
czerwona 
twarda 
twarda

1.06
1.15
1.16
1.00
1.05

1-13% 
(Sul.el)

1.11
1.18

70-1.00

85-86
82

76Х

żółta

biała 
biała 
żółta

47—53
55%—56

58
55
52 

50—52 
57- 57%

29
81%

29 —29%
30%
29% 

28%-80% 
81- 32

5.75— 7.00 
8 5'1—5.40 
8 00- 6.75
5.75- 5.30 
4.00—5.00 
8 75—4 85 
8.00—7.00

66
11—12

15—17
17 

26%
8.00—12.00 
7.00—9.50

80—85
50-80

1.30-1.Ö5

10-15
10—16 
9-10

10—11
6.00-9.00

25—40

4.50-7.00

75-1.75
5 00—5.75

55-1,50

LONDYN, 10 listopada. — Z 
Czyfu donoszą o strasznem po­
łożeniu obleganego w Port Ar­
turze wojska; żołnierze są wy­
chudzeni, gdyż żywią się wyłą­
cznie chlebem. Nie mogą cho­
wać poległych towarzyszów, 
wrzucają przeto zwłoki do do­
łów, napełnionych wodą. Grupa 
kobiet, idąc na targ, została roz­
szarpaną na rynku przez grana­
ty. Poza miastem zgłodniałe psy 
żywią się ciałem żołnierzy nikt 
się nie troszczy-, ponieważ niema 
dla nich ani lekarstw ani odpowie­
dniego pożywienia.

— Farmer Albert Ilanson z 
pod Duluth, Minn., zastrzelił sy­
na, sądząc że strzela do jelenia. 
Zrozpaczony ojciec chciał sobie 
odebrać życie.

NOWA KSIĄŻKA.
Z pod prasy Gazety Polskiej wyszła 

w nowem wydaniu książka p. t.
Aptekarz Polski

czyli Zbiór najwięcej używanych Nazw 
łacińskich, które powinien poznać uczeń 
wstępujący na praktykę do apteki.

Cena S5c.
Adres: WŁ. DYNIEWICZ, 
582 Noble st. Chicago, Ili.

napisane przez X. PIOTRA SKARGĘ.

Upiększona z blisko 300 fotoengrafowanych rycin 1 6 litografowanych 
kolorowych obrazkach, przedstawiających podobizny Świętych Pańskich.

Listy Polskie na Poczcie.
8 Anuazkiewicz W 

18 BawolJk Z 
ki Berzynękl A 
33 Bónczyk A
38 Buchowaki J
45 Chm elewski M
53 Czajkowska J
56 Dalifiakl S 
61 Decoweki P 
79 Franecki T
85 Galunka .J
99 Goj^zyfiskf S 

auł Grodaińaki S 
109 Grzybowski J 
128 Uojecki J 
1*6  Ig<eleka A 
188 Iwanowicz P
140 Jankiewicz 8
141 Jartńakl W 
155 Kapanofki A 
158 Karwoska M 
172 Kołaczewski W 
179 Kowalekt P
181 Kozioł J
182 Kozioł L 
195 Kacbarz 8 
201 Kurawoeki A 
204 Kuźnia Z
211 Leeińaki B 
213 Lewandowski J 
217 Lisowski J 
220 Machowski T 
227 Makowski L 
230 Malanowski A 
281 Malinowski A 
2«8 Marenklewłcz J 2 
213 M*  z o rowek i 8 
250 Mickiewicz J 
255 Mlonskowska O

257 Modre to weki A 
262 Moskal M
268 Mrówczy beki J 
279 Nowak J 
285 Orłowska II 
288 Pako leki M 
815 Pyazyński H 
319 Ramińeki F 
322 Regulski W 
335 Kog- weki B 
841 Ruzlckl J 
378 Smocijrfiijkj s 
380 ^óbieaki F 
383 Śpiewak F 
388 Stępa A 
396 Swoboda J 
398 ^Wierzbiński A 
407 Szymański N
417 Unieckoaki K
418 Urbanek L
419 I rbanlak J 
430 Wazgowekl J 
443 Wlloezyn R 
44.3 Wiśn’pweki A 
4*4  Wiśniewski S 
448 Witkowski A 
4*0  Wyezyfieki W
452 Woltar J
453 Wojciechowska.
457 Wróblewski I
458 Wroczyński J 
462 Zagórski II
465 Zalański Z
466 Zar<»w*kl  J 
468 Zabrocki T 2
473 Zlemfańekc K 
477 Zagórska M 
482 Zwerow cz J

к

POLSKA SZKOŁA
AKUSZERYI

Kursa rozpoczynają się co trzy 
miesiące.

Cena umiarkowana.
Wydaje dyplomy po ukończeniu 

szkoły.
Dr. W. STATKIEW1CZ, Prez.
620 Milwaukee Av., CHICAGO, 111.

50000
KSIĄŻEK DARMO 

przez pocztę, 
omawiających cho­

roby nięzkip szczególnie, 
książka zawiera wiele ilustracji i 

. ' ’ ' ' tak <jlą iatotiych
Jak dla starych, którzy cierpią aa osła­
bienie, nadnżj-cia, nerwowe choroby, 
zatrucie krwi, ^ciągnienia, chorobę ne­
rek lub pęcherza. Ona objaśnia, jak by 
można w tajemniej! i z powodzeniem 
wyleczyć się w domu.

Dr. Jos. Lister & Co.
I*.  157, Washington st. Chicago, 111.

Ta .
jest składem wiedzy

Г Złoty zegarek DARMO 
< DaJ.my t. z., "MODERN 

AMERICAN MOVEMENT не- 
garkl", gwarantowanego co 
do regularności, DARMO dla 
chłopców i dziewcząt, i każde­
go, kto sprzeda 24 sztuki ła­
dnych biżuteryl po 10с. każda. 
Zegarek Jest solidnie złocony, 

л nie ustępujący sol dnem u zło­
temu. gwarantowanemu na 25 

— w- lat. Napiez dziś, poślemy ci bl-
żnterye. Gdy aprzedaaz, przyślij $2 40, a zegarek 
i łańcuch posłane będą odwro« na pocztą.CROWN StPPLT HlilkE.
Dep. 21. 168 Randolph Ktr CHICAGO, ILL.

Dobre nowiny dla chorych!
Nie próbuj leczenia, rezultat którego nie jest pewny. Nie chodź od 

doktora do doktora, wyrzucając pieniądze lecz w dobrej wierze spróbój 
Elektro-Medycznego Leczeniu, 

jedyne, które nigdy nie zawodzi w zupełnem wyleczeniu każdej cho­
roby, chronicznej lub przejściowej. Kuracya jest łatwa i przyjemna — 
próbowana w wielu tysiącach razach. Nasi specyaliści nie potrzebują
robić na tobie experymentow.

List’ 
rowan y cl 
przekonają cię o prawdziwości naszego twierdze­
nia. Te listy przedstawimy dla /egzaminowania. 
Dlaczego upierasz się przy tein aby cierpieć, 
kiedy możesz pozbyć się bólu natychmiast.

Najlepsze medyczne osobistości świata przepi­
sują obecnie Elektro - Medyczne Leczenie, jedyne, 
które jest zdolae wyleczyć chorobę zastarzałą 10 
lub 15 lat która opierała się wszystkim innym 
środkom nauki.

Jeżeli masz chorą żonę, jeśli twoje dzieci są 
słabe, jeżeli sain nie masz dość sił do pracy z po­
wodu długiej choroby, zaufaj bezwarunkowo 
Elektro-Medyczneinu Leczeniu a w krótkim czasie 

będziesz się czuł pełen podzięki za nie. Nasze leczenie zawiera w użyciu 
najlepsze i specyalue medycyny, skombinowane z elektrycznym trakta­
mentem, które gwarantuje ci zupełne zdrowie w szybszym czasie, 
niźbyś mógł to mieć od innych lekarstw.

Na reumatyzm, choroby żołądka, piersi, na serce i cały organizm; 
weneryczne choroby zarażone, syfilis i wiele innych dolegliwości 
usuwa jak czar. Nie trać czasu. Gdziekolwiek jesteś,’ opisz swoją cho­
robę do nas w polskim języku i nadeślij do

New York Specialty Co.
(Nov. 12) Gap. 52 W. 18th st. New York.
Godziny ofisowe: Codziennie od 10 do 5 p. m„ w niedzielę i święta: 10 a. m. do 1 p. m.

;v podziękowań przez setki ludzi wyku­
li przez nas z każdego rodzaju choroby

MORRIS FORST & 00.
róg 2nd Ave. A Smithfield st. Pittsburg, Pa.

Poślij swój obstalunek po
ó d k iu

do nas. Sprzedajemy wprost konsumującym całą Ilość z wiel­
kiej DYSTYLARN1, po tych cenach, jakie płacą nam składnicy. 
Wódka ta nie idzie przez ręce człowieka trzeciego, lecz wprost 
od wyrabiających do kostumerów. To dowodzi Iż jest czysta. My 
stanowimy największy i najpewniejszy dom sprzedaży wódek 
na “mail order“ w Stanach Zjednoczonych i damy ci lepszy 
towar za mniejsze pieniądze niż tak zwany gorzelnik lub skła­
dnik. Gwarantujemy nasz towar, że zadowolni. Jeśli co byłoby 
niezadowalniające, można odesłać do nas, na nasz koszt a w tej 
chwili zwrócimy pieniądze.

Każdy Bank w Pittsburgu lub gazeta potwierdzi iż nasze słowo jest 
dobre. Pośll gotówkę przez “money order“ lub marki a my natychmiast 
wyślemy obstalunek Zapłacimy koszta przesyłki na Wschód od Chicago za 
obstalunki od $5 oo i wyżej. Ną wszystkich obstalunkach na zachód od 
Chicago pokrywamy 15% Kosztów przesyłki.

Jeżeli nam nadeślesz 10 adresów, poślemy ci z pierwszym twym obsta- 
lunkiem jedną kwartę J-------- 1 —v«—_
czarnych jagód, darmo. 
Tutaj jest kilka naszych cen.

3 letnia “Old R^e“ lub “Corn Whlekey’

6 “ “ “ “ “ “
8 “ “ “ “ *•  M
Torkoly............................................................
Śliwowica 
Brandy...........................................................
Borowiczka...........................................................
Arak.....................................................................
Kiwel - ..................................................
Czyatc wino z czarnych Jagód 
Port Wine............................................................
Shery Wine

jcych do kostuinerów. To dowodzi iż jest czysta. My 
ąjwiększy i najpewniejszy dom sprzedaży wódek 
■der“ w Stanach Zjednoczonych 1 damy ci lepszy 
■ ■ pieniądze niż tak zwany gorzelnik lub skła-

czyatepo, domowej roboty Yirgińsldego wina z 
i. Przyślij po prywatny cennik.

za galcn

«« u

A
»« u

NIE PRZYSYŁAJ PIENIĘDZY!“5SSnSK^?“
Dla szybkiego zaznajomienia z nanzymi towarami no­
wych Kostumerów i Agentów robimy tę nieporównaną 
k. ofertę, i dajeuiy premia wartości tyeięcy dolarów.

Przyślij nam ewe nazwisko, adroa, najbliższą 
stacyę ekspresową a my poślemy ci całą paczkę. 
Poślemy ci: I pudełko dobrych cygar, Jedeu 4-o 
karatowy, złotem pokryty, lub solidny nyklowy 
mrzkl zegarek z odkrytym cyferblatem, (naplez 
Jaki chcesz), tak dobrze czas trzyma jak i ten za 

<88.00. certyfikat gwarantujący na 5 lat, iż zega- 
r rek zreperujemy darmo, lub zamienimy na nowy, 
gdyby nie był dobry, 1 ozdobny 18 karatowy, złotem 
pokryty łańcuch z brelokiem. 1 Barlos dyamentową 

■plnkę doMzarfy, 1 garnitur z4 kołnierzykowych! ręka­
wowych guzików, 1 parę extra pięknych złotych Rplnek 

do mankietów I piękny pierścionek nasadzony 1 perłą, 4 
Bartos“ dyamenteml I i emeraldaml. Wszystko to znaj- 

. .. , daje eię w pięknem, pluszem I jedwabiem wykładanem
Sadełku. Sam wpierw egzaminujesz wszystko I zuajdojeez największy barga’n w twojem 
yelu, płacąc $ 897 za to; I za okspresa. lub nie daj en z ani centa. Wszystko co chcemy to że­

byś nas rekomendował swym przyjaciołom. Ta paczka z damskim otwartym zegarkiem i 48 
calowym łańcaazkiem na szyję zamiast mczkiego koeztnje $ 4.72. Możemy przesłać ci pocztą 
Jeżeli oadeślesz gotówkę z obetalunklem ł §5c. extra na przeeyłkę. P. A. MOLL A ND A Col
155 Washington St., Chicago, 111. (Tą firma jeet znana). (The old square dealing house).

I
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SZLNOWNI RODACY!
Żywoty Świętych Pańskich, napisane przez Polaka Księ­

dza Piotra Skargę, jedyne prawdziwe czysto polskie dzieło, 
najprzód sprowadzałem przed 30 laty od księży Mechitarzystów 
w Wiedniu. Po wyczerpaniu tychże zostały ponownie wy­
drukowane we Lwowie a i gdy te zostały wyczerpane, żadne 
inne więcej Żywoty Świętych ks. P. Skargi w wielkim forma­
cie nie były w Eu.opie. drukowane. W Krakowie jednakowoż 
wydrukowane zostały Żywoty Świętych ks. P. Skargi w 12 
małych tomach, ale te nie miały wcale powodzenia tak w 
Ameryce jak i w Europie.

Jakie 10 lat po wyczerpaniu we Lwowie nikt nie odwa­
żył się na wydanie tak wielkiego dzieła ani w Europie ani w 
Ameryce.

Licznie osiadła już w ten czas Polonia w Ameryce doma­
gała się Żywotów Świętych napisanych przez księdza Piotra 
Skargę. Odważyłem się z nakładem kilkunastu tysięcy dolarów 
sam je wydrukować. Dzieło to dokonałem przy pomocy Boskiej 
i przy pomocy licznie przysełających mych ziomków przedpła­
ty — a i wielce przyczyniło się błogosławieństwo księcia bi­
skupa Dunajewskiego, przesłane mi za pośrednictwem mej sio­
stry Mateczki Maryi Rozalii (Dyniewicz) w zakonie Urszula­
nek w Krakowie.

Przed 12 laty, skoro Żywoty ŚŚ. Pańskich ks. P. Skargi 
zostały w sześć tysięcy egzemplarzach ukończone, w pierw­
szym i drugim roku, pokup ich był znamienity i gdyby było 
szło drugie dwa lata, cały nakład zostałby wyczerpany, albo­
wiem sprzedawane były tylko po 4 dolary. We dwa lata po 
ukończeniu Żywotów Świętych napisanych przez ks. Piotra 
Skargę, ukazały się w Ańleryce tlomaczone na język polski 
niemieckie Żywoty Świętych, a że były ozdobione obrazkami, 
ludowi polskiemu nieznającemu treści, spodobały się obrazki i 
naszego największego pisarza kościelnego księdza Piotra Skar­
gi, Żywoty Świętych Pańskich nie miały do sprzedaży powo­
dzenia, co mnie zniewoliło z początkiem b. roku do rozsprze- 
dania za bezcen blisko trzy tysiące egzemplarzy.

Nie mogąc tego znieść aby niemieckie Żywoty Świętych 
miały się rozpowszechniać pomiędzy Polonią amerykańską, 
zebrałem blisko 300 obrazków, dałem zrobić formy fotoin- 
grawowane i kilka obrazków ko’orowych—rozpocząłem całą siłą 
pracę nad wydaniem nowego dzieła Żywotów Świętych ks. 
Piotra Skargi, które jako piękniejsze muszą wyprzeć z Ame­
ryki niemieckie Żywoty Świętych (drukowane po polsku.)

Ludzi mam dosyć do pracy, maszyny w najlepszym 
porządku i gdy tylko Szanowni Rodacy licznie się zapisywać 
będziecie przysełając przedpłatę po $2 50 (dwa i pół dolara) 
księdza Piotra Skargi Żywoty świętych Pańskich ozdobione 
blisko 300 obrazkami będą ukończone jeszcze przed Nowym 
Rokiem. Po wydrukowaniu będą kosztować więcej.

Ziomek i sługa
Władysław Dyniewicz.

SIOSTRO:
Mądre słowa

PoSlą pocztą zupełnie 
Darmo te. “Domowe Le­
czeni» razem z dokłsdne- 
mi wskazówkami 1 opisem 
mojej ch roby, każdej ko- 
biecleclerplącej na słabość 
kobiecą. Może» się sama w 
domu wyleczyć bez pomocy 
doktora. Nie a»» będzie 
kosztowało spróbować te 
go leczenia, a gdybyś da­
lej chciała leczyć eią, to 
kosztuje tylko 12 centów 
tygodniowo. Leczenie nie 
przeszkadza zwykłym za­
jęciom, Ja nic nls sprze­
daje. Powiedz innym cho­
rym o rnej metodzie — to 
wszystko, o co proszę. Le­
czy stare I młode kobiety.

MATKOM ŁUB CÓRKOM

4/

Przeczytaj moja bezpłatną ofertę,
do cierpiących od niewiast) z Notre Danie, ind.

PW“ Jeżeli eię czujees 
bardzo ociężałą, obawlMB 
eię złych ngstępetw, mass 
bóle w żołąaku, przejmu­
ją :e dreszcze w krzyżu, 
chce ci sle płakać, czujess 
gorącskov e dreszcze, osła­
bienie 1 za często mocs 
oddajesz lub gdy mass 
u pławy, zboczeń ielub o- 
padnięcie macicy, zanad o 
obfite lub za słabe, albo 
bolesne peryody, wrzody 
lub narosty — w takim 
razie płaz do MRS. M. 
SUMMERS, NOTREDA- 
ME, IND. U.S.A., a o- 
trzymasz bezpłatue lecze­
nie i dokładne objaśnleuia. 
Tysiące kobiet, oprócs 
mnie zostało wyleczonych*

___________________________ objaśnię bardzo proste “Domowe Leczenie.” które prędko i napewno 
eczyupławy, zielona słabość i nieregularne lub bolesne peryody. Pozbędziesz alg obawy, zaoszczędzi»« 
wydatków i uchronisz eię od wstydu, bo nie potrzebujesz nikomu opowiadać o swej chorobie. 
Osiągniesz dobrą tuszę i zdrowie.

W każdej miejscowości mogę wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały wyle­
czone za pomocą mojego “Domowego Leczenia” i chętnie poświadcza, że leczy ono niezawodni« 
wszystkie delikatne choroby organów kobiecych, wzmacnia nadwyrężone ścięgna 1 mus kuły 1 przywraca 
kobietom całkowite zdrowie.

MlnneNota Lake, Minn. — Szanowna Pani M. Summere! Donośzę Pani, z wielką radością 
o mojem zdrowiu. Dziękuję Pani, za tato > prędkie wyleczenie mnie. Cierpiałam na macicę przea 
cztery lata. Pewnego razu wyczytałam w “Gazecie Polskiej“, o Pani lekarstwach i leczeniu i czem- 
prędzej udałam się do Pani, a po 4 tygodnacb byłam zdrową Jak ryba. To też dziękuję Pani ser­
decznie 1 proszę ogłośić to w gazecie dla wiadomości wszystkich cierpiących kobiet. Z szacun­
kiem W. Janka.

Kenosha, Wis. — Szanowna Pani M. Summers! Je-tera teras zupełnie zdrową 1 serdcczo 
Pani dziękuję za wyleczenie mię z tel choroby Doktorzy byli u mnie 10*  razy I powiedzieli, 
msm raka w sobie, w lewym boku To też dz ękuję Bogu, za tak dobrą przyjaciółki;. Jaką Pan« 
jest dla cierpiących niewiast, g<1' ' <ierp lałam banlzo, ulizao i»r e. rt la*  choroba ta k «at o wała 
mnie blisko $200 oo, a doktorzy mnie nic nie pomog'l Te az jestem zdrową i w' ko..y wam »woja 
pracę i radzę każdej cierpiącej siostrze, która . ■ L**«  gros/.i na darmo tracić, udr e!ę <j 1’anl
Summers a n>am nadzieję, będzie Ją tak codzieti b«u£u»ławić, jak Ja. Pozosta.*.  . ssać 
szczera przyjaciółka Emilia Klimek, 306 Lake Ave.

adres: rs. M. SUMM ERS, Box E, Notre Dani e, Ind., U.S.A,

Kalendarze na rok
1©OS.

W tych dniach otrzymaliśmy z Europy kilkanaście tysięcy ka­
lendarzy różnego rodzaju. Poniżej podajemy spis kalendarzy. Ka­
żdy kalendarz jest ślicznie wydrukowany, w oprawie kolorowej 
i zawiera oprócz kalendarza, wiele powieści, historyiek. nauk 
religijnych, tabelek, wiadomości, poezye, żarty, geograficzne wia­
domości, bardzo wiele obrazków tak kolorowych jak i czarnych 
portretów, obrazów litografowanych do oprawienia w ramki itd.'

Czytelnicy niechaj się pospiesza z obstalunkami na te kalenda­
rze, gdyż spodziewamy się wyprzedać wszystkie w bardzo krótkim 
czasie.

Pienigdze można przysyłać przez Money Order, w znaczkach 
Pocztowych lub w liście registrowanym.

Kalendarze nie wydajemy na premią. 
Wielki Kalendarz Uniwersalny

.kiego narodu na rok Pafiakl 190S. Tom I. Cena

Wielki Kalendarz Uniwersalny
»kiego narodu, na rok Pański 1905. T< m II C^na

Powyższe dwa Kalendarze obejmują około 400 stronic każdy. Ozdobione są kilku­
set obrazkami kolorowymi i czarnymi z wieloma litografiami, które można 
oprawić w ramki. Kąlendarze te są najwspanialsze kiedykolwiek wydane i 
wogóle są ozdobą w domu. W mocnej oprawie. Obadwa tomy za ’

Wielki Kalendarz Maryański
a wieloma kolorowymi i czarnymi obrazkami, z wieloma litografiami któr« 
można oprawić w ramki z Kalendarzem ściennym K ““JJ

Kalendarz Powieściowy
n^Xu w°S'* ‘ ■"»Brafi.mi, które

Ilustrowany Kalendarz Wszechświatowy M
1905- Obejmuje blisko 150 stronic, z wieloma kolorowymi I czarnymi obrazka­
mi, z kilkoma litografiami, które można oprawić w ramki, z kalendarzem 
ściennym. Cena

Pociecha Starości,^Obejmuje przeszło
5mkL”.TXX%Z^7cleL‘mO,n* "“«^»“1. ‘WJ

Najświętsza Rodzina,
stronic, z wieloma kolorowymi 1 czarnymi obrazkami, z kilkoma litografia­
mi, które można oprawić w ramki, z kalendarzem ściennym Cena

Kalendarz Serca P. Jezusa
100 ’l”!“.’?’kolorowymi I curnyml obrukuńl, z »likom. Ut"gra­
nami, które można oprawić w ramki, z tal ndarrem «dennym cfna

Przviaciel Żołnierzu Kalendarz na rok 1905 dla w.zy.tkleh na- r, / diażolntórar w^lnA, I''”' do zbrojnej rlly pab.t» z. Jakotó:
kratował I »oZJItółJJ6 dl* r «'t«l’tów. dla należących do obrony
Jraitódół *2  ruazrnla, J.koteł dla weteranów I dla w.zjrtklch

1^r™^°1Kkow1',g'>- ob'J“>oje ’»«•ko 150 «tronie, z wieloma kolo- 
obrazkami, z kilkoma litografiami, które można opra­

wie w ramki, z kalendarzem «dennym. Cena

Adres:

65c.
65c.

SI.25

25c.

30c.

30c.

30c

30c.

30c

30c.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble str. CHICAGO, ILL.I


